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Nome ośipiadczenie Marshalla : ,/

Militarnym celom USA
ma służyć pian „pomocy“ Europie

Szukamy nafty

W A S Z Y N G T O N , 22.1 (A ? !). —  A m erykański m in ister spraw  
^ g ran icznych  George C. M arsh all oświadczył w czoraj na konfe- 
r encji prasow ej, że istn ie je ścisła współpraca pom iędzy D ep arta ­
mentem Stanu i D epartam entem  O brony N arodow ej oraz w ładzam i 
Vvojskowym i w  Niem czech w  opracowaniu tzw . „P lanu  pomocy dla 
Europy“ . M arsh a ll w yjaśn ił, że w ie lu  w ojskow ych zasiadać będzie 
^  różnych kom isjach zw iązanych z tym  planem  i  rozpatrujących
Poszczególne p ro b le m y .

Korespondent „U n ite d  Press“
Waszyngtonie podaje, że w  kołach 
repub likańskich p rzy ję to  z w ie lk im  
zadowoleniem oświadczenie M a r­
shalla na tem at w spółpracy eksper­
tów  ■ -wojskow ych z Deparatm entem  

tanu. W ypow iedź jego uważana 
jest za ustępstwo w  stosunku do 
eJ grupy posłów i  senatorów, k tó - 
a Pragnie powiązać p lan M arshalla 

uzyskaniem baz w  Europie. S ło- 
a m in. M arshalla  są ty m  bardzie j 

oaniienne, że n ie  da le j ja k  przed 
■ma dn iam i zaprzecza! on o fic ja ł 
*e jakoby „p lan  pomocy dla  Eu-

uzależniony b y ł od pew -
*  us l<;Pstw n a tu ry  strategiczno- 

z - u d z i e l o n y c h  Stanom 
ehodnie?rZeZ pa“ stwa 15u ropy Za-

M arshall poszedł w idać po 
do w e f5? 6il m in-istra obrony naro 
cz„  . -1 Jamesa Forresta la, k tó ry  w  
JD le przesłuchania przez kom isję 
cżvł W zaSra hicznych Senatu oświad 

yt Wyraźnie, że A m eryka  pow in - 
, “  domagać się baz strategicznych, 
lak również po l in i i  wskazań sena- 
'°ra  Bernarda Barucha, k tó ry  po­
w tó rzy ł żądanie Forrestala.

W św ietle wczorajszego oświadczę 
n,a M arshalla, tracą znaczenie jego 
o fic,ialne zaprzeczenia. W  te j ch w i-
* dla nikogo już  nie ulega w ą tp li­

wości, że „p ian  pomocy dla Euro- 
óy" oparty  jest zarówno na prze- 
* ankach ekonomicznych, ja k  i  stra 
efficzno -wo jskow ych.

Korespondent „N ew  Masses“  do- 
hosi w  zw iązku z tym , że w  każdej 

om isji w  W aszyngtonie związanej 
5 Planem M arshalla, zasiadać bę- 

zie 2 p rzedstaw ic ie li Departamen 
u O brony Narodowej, k tó rych  obo 

W iązkiem będzie „czuw anie nad 
ym, aby in te iesy  Departam entu 
y iy  należycie uw zględnione“ . 
Korespondent podkreśla dale j, że 

godnie z okó ln ik iem  wydanym  
Przez m in is tra  O brony Narodowej, 
Przedstawiciele zasiadający w  ko- 
“ hsjach uzgadniać będą z n im  
Wszystkie ins trukc je , ja k ie  otrzym a 
13 od swego k ie row n ic tw a . Przed­

staw icie le c i re k ru tu ją  się z pośród 
zawodowych w ojskow ych, w  w ię k ­
szości z wyższych oficerów  sztabo­
wych. Jednym  z n ich  ma być p u ł­
k o w n ik  Robert Stancow, specjalista 
dla spraw y Europy Zachodniej w  
sztabie generalnym .

W ielu ekspertów tego rodzaju 
współpracuje już  przy ostatecznej 
redakc ji specja lnych k la uzu l w o j­
skowych, k tó re  włączone zostaną 
do planu M arshalla.

Oświadczenie min. Snvdera
W ASZYNGTO N, 22.1 (PAP.). — 

A m erykańsk i m in is te r skarbu John

Snyder, w yg łos ił na posiedzeniu 
K o m is ji Spraw Zagranicznych Izby 
Reprezentantów przem ówienie, w  
k tó ry m  zapowiedział, że k ra je  korzy 
stające z pomocy am erykańskie j w  
ramach planu M arshalla , będą m u­
sia ły poddać swą p o litykę  finanso­
wą k o n tro li rządu Stanów Z jedno­
czonych.

Snyder ośw iadczył m. in. że „w  
większości państw  korzysta jących 
z pomocy am erykańskie j trzeba bę­
dzie przeprowadzić zm iany w  syste 
m ie podatkow ym  i  zaprowadzić kon 
tro lę  w yd a tkó w “ .

Dostosowanie kursów  w a lu t po­
szczególnych państw  do wym agań 
rządu Stanów Zjednoczonych pow in  
no nastąpić nie w  c h w ili obecnej, 
lecz w  c h w ili gdy pomoc am erykań 
ska będzie w  trakc ie  rea lizac ji i 
w  chw ili, gdy rząd Stanów Z jedno­
czonych uzna to za wskazane.

Na terenie całego k ra ju  prowadzone są in tensyw ne poszukiwania 
naftowe. D oprow adziły  ju t  one do odkryc ia  k ilk u  nowych źródeł ropy 

lu b  gazu ziemnego. Na zdjęciu budowa nowego szybu.

Demonstracje antjjbrytyjskie

Regent Iraku odmawia
ratyfikacji traktatu z Anglią

BAG D AD , 22.1 (API.). Regent
Ira k u  oraz następca tronu , ja k  rów

Optym istyczne przemówienie min. M asaryka

„Mie wierzą w możliwość wojny
i mant nadzieję na porozumienie ZSRR i USA

P K A G A , 22.1 (P A P ). —  W e w torek  20 b. m. odbyła się na u n i­
wersytecie im . M asaryka w  B ernie M oraw sk im  uroczysta promocja  
czechosłowackiego m in is tra spraw zagranicznych Jana M asaryka na 
doktora honoris causa w ydzia łu  filozoficznego tegoż uniw ersytetu . 
Z  tej okazji m in is ter M asaryk  w ygłosił dłuższe przem ów ienie, w  któ  
rym  scharakteryzow ał obecną m iędzynarodow ą sytuację polityczną.

Podkreśla jąc zgodną m ilita rn ą  
współpracę m ocarstw  sprzym ierzo 
nych w  okresie m in ione j w o jny , 
mówca w y ra z ił nadzieję, iż różnice 
dzielące obecnie A m erykę i  Z w ią  
zek Radziecki zostaną z biegiem  
czasu usunięte i  że obie s trony znaj 
dą wspólną drogę do porozum ienia.

W skazując na o lbrzym io  zniszczę 
nia, ja k ich  doznały w  czasie w o jny  
Zw iązek Radziecki i  inne k ra je  Eu 
ropy W schodniej .m in is te r Masa­
ry k  s tw ie rdz ił, że państwa te ma 
ją  pełne praw o żądania reparac ji 
n iem ieckich Jednakże — ośw iad­
czył m ówca — na Zachodzie bar

Obniżanie sfopjj żueiomej ni Ameryce

Budżet St. Z jednoczonych
budżetem „woju? neiwów1

M o s k w a , 22.1 (PAP). Tygodn ik  
»Nowoje W rem ia“  określa wniesio 

Przez prez. T rum ana p ro je k t 
u dżetu USA, jako  budżet „w o jn y  
erwów“ . T rum an — pisze tygod 

radziecki — le je  krokody le  łzy 
p°w odu in fla c ji,  k iedy  mowa jest 
elem entarnych potrzebach sze 

°k ich  rnas. lecz zupełn ie zapomi 
a 0 in fla c ji, gdy żąda szczodrych 
ydatków  na wyścig zbro jeń na ce 

e m ilita rne .
^  budżecie bogatej A m e ryk i — 

Podkreśla „N ow oje  W rem ia“  — nie 
malazlo się poważnie jszych sum 

lecznictwo, na oświatę, na k tó  
^ Pre lim inow ano jeden procent 
Solnych w yd a tków  ,!ub na budów 
lctv/0 m ieszkaniowe, na które  

j rz®z_naczono m nie j, n iż 1/10 w y 
t a tków. Zasadnicze pozycje budże 

~~ to w yd a tk i na w o jnę nerwów, 
a aw anturniczą po litykę , zmierza 
ac3 do zapewnienia monopolistom  

^h itrykań sk im  panowania nad świa 
ani. Bezpośrednie w y d a tk i wojsko

We 1 sumy, przeznaczone na re a li

zację program u ekspansji am erykań 
skie j pochłan ia ją  około po łowy bud 
żetu,

„N ow oje  W rem ia“  stw ierdza, że 
p lany Trum ana nie b iorą pod uwa 
gę takiego istotnego czynnika, ja k  
wzrasta jący stale opór społeczeństw 
europejskich wobec p lanów  ekspan 
s ji am erykańskie j, ja k  rów nież 
wzmagającej się opozycji w ew ną trz  
USA. Opozycja ta  jest tym bardz ie j

dzo często nie chcą lu b  n ie  mogą 
tego zrozumieć. I  to jes t jedną z 
przyczyn pogłębiających się różnic 
m iędzy Wschodem i  Zachodem.

„M y  Czesi i  Słowacy, n ie  może­
m y pojąć, ja k  można przenosić pla 
ny i  p ro je k ty  odbudowy Niem iec 
nad słuszne i  sp raw ied liw e postu 
la ty  nasze i  naszych sprzym ierzeń 
ców. Jesteśmy i pozostaniemy sprzy 
m ierzeńcam i Z w iązku  Radzieckie 
go, k tó ry  jest nie ty lk o  naszym so 
jusznikiem , ale i obrońcą.

Przechodząc do spraw y propagan 
dy powojennej, prowadzonej przez 
pewne ko ła  za granicą, m in is te r 
M asaryk oświadczył, iż  nie w ierzy 
w  moż.liwość w ybuchu nowej w o j 
ny, i  nie przypuszcza, by znalazł 
się odpow iedzia lny p o lity k , k tó ry  
hy odważył się przekonać sw ój k ra j 
o konieczności przeprowadzenia alt 
c ji zb ro jne j. M in is te r M asaryk w y 
ra z ił powątp iew anie w  skuteczność 
b ron i atomowej, podkreślając, iż 
jego zdaniem w  nowej w o jn ie  w

<<

ogôiè n ić  by łoby zwycięzców.
W  zakończeniu sw e j: îriow y m in i' 

ster M asaryk w y ra z ił w ia rę  we 
współpracę narodów  , słow iańskich, 
w  zwycięstwo ide i narodów  zjedno 
czonych i  zwycięstwo poko ju  świa 
towego.

nież szereg osobistości po litycznych, 
pow zię li wczora j decyzję, aby pakt 
ang ie lsko -irack i nie b y ł ra ty f ik o ­
w any ponieważ jest niezgodny z in-J 
teresam i narodu.

Jak donoszą z Bagdadu, regent 
Ira k u  oświadczył, że nie będzie ra­
ty fik o w a n y  żaden układ, k tó ry  b y ł­
by niezgodny z p raw am i i  życze­
n iam i narodu.

O tym , iż naród Ira k u  nie  życzy 
sobie podobnych uk ładów  ja k  teą, 
k tó ry  zawarto z A ng lią , świady 
czą masowe demonstracje i s tra jk i, 
przewalające się przez ca ły  k ra j,  
pom imo surowych zarządzeń władz. 
W > dn iu wczorajszym  : doszło • ris 
gw ałtow nych dem onstracji an tybry  
ty jsk ię h  podczas pogrzebu 3 studen 
tów , zabitych onegdaj w  podobnych 
demonstracjach. Korespondent Reu 
tera donosi, że 7; osób zostało zabi­
tych a k ilkadz ies ią t rannych.

Polityka hipokryzji

Dlaczego gen. Koenig milczał
na posiedzeniu Rady Kontroli

PARYŻ, 22.1 (PAP.). —  Prasa le ­
w icowa, kom entu jąc posiedzenie So 
juszniczej Rady K o n tro li w  B e r l i­
nie, gw ałtow nie  a taku je  przedstaw i 
cielą F ra n c ji gen. Koeniga, uważa­
jąc, iż  pow in ien on b y ł zdecydowa 
nie wypow iedzieć się przeciwko 
uchwałom  fra n k fu rc k im , do czego 
upow ażnia ły go uprzednie wystąp ię 
nia protestacyjne ambasadorów 
francuskich  w  Londynie i  Waszyng 
tonie.

Podkreślając doniosłe znaczenie 
oświadczenia m arszałka Sokołow­
skiego, „H u m an ité “  pisze: „Ze swej 
s trony gen. Koenig w o la ł pozostać 
niem ym . Opuścił on < nawet posie­
dzenie Rady K o n tro li przed jego

Zahamowanie rozuioju produkcji

Protesty przeciw ograniczeniu
podwyżki plac we Francji

PARYŻ, 22.1 (PAP.). —  O pu b li- ne j gran icy płac akordowych, uwa 
zrozum iała, że przew idziane w  bud j kow any w  dzienniku ustaw dekret zając, że spowoduje to w  konsek- 
żecie T rum ana w yd a tk i wojskow e i rządowy, przew idu jący zabiokowa- 
obciążą przecię tn ie rodzinę am ery ' nie płac na przeciąg 6 m iesięcy i
kańską sumą 375 dolarów , w  chw i 
li,  gdy dochód znacznej części ro 
dż in  am erykańskich według ob li 
czeń samego T rum ana, nie przekra 
cza rocznie 850 dolarów.

Tak w ięc — kon k lu du je  „N ow o­
je. W rem ia“  — am erykańska w o j­
na nerwów, k tó ra  pomóc ma kon 
cernom i  bankom  w  ograb ian iu  in 
nych k ra jó w  i narodów, finansowa 
na jest drogą bezlitosnego zniżenia 
stopy życiowej samego narodu a- 
m erykańskiego.

ograniczający do 30°/o podwyżkę za 
robków  in dyw idu a ln ych  a do 40Vo 
p lafon za pracę akordową, napot­
ka ł na sprzeciw wszystkich ka te­
g o rii pracow ników . A czko lw iek de­
f in ity w n a  odpowiedź Generalnej 
K on fede rac ji P racy znana będzie 
dopiero po posiedzeniu B iu ra  adm i 
n istracyjnego, ju ż  teraz zażądała 
ona niezwłocznego zwołania na jw yż 
szej kom is ji um ów zbiorowych.

K o ła  zw iązkowe pro testu ją  zw ła ­
szcza przeciw ko ograniczeniu gór-

w enc ji zahamowanie rozw oju p ro ­
dukc ji. Sekretarz CGT Reynaud o- 
świadczyl:

„D ekre t rządowy ogranicza moż­
liwość lo jalnego stosowania ostat­
n ie j ustawy o podwyżce p łac“ . 
P rzeciwko dekre tow i protestu je 
rów nież Generalna Konfederacja 
'techn ików  i  inżyn ierów . Stw ierdza 
jąc, że nowe zarządzenie nie p rzy­
czyni się do zahamowania in fla c ji, 
Konfederacja w  ogłoszonej rezo lucji 
podkreśla, że sta ły wzrost, cen fa k ­
tycznie pozbaw ił w sze lk ie j w a rto ­
ści ostatn ią podwyżkę płac.

zakończeniem. Oto nowy przyk ład 
p o lity k i h ip o k ryz ji, stosowanej 
przez naszych p rzedstaw ic ie li“ .

Po przypom nien iu pro testacyj­
nych not francuskich, dz ienn ik kon 
k lu du je : „Rząd am erykański udzie­
l i ł  odpowiedzi: Zgadza się on na 
podjęcie rozm ów we tro je , ale nie 
zamierza byna jm n ie j cofnąć decy­
z ji, k tóre zapadły we F ra n k fu r­
cie“ .

„Dobrze zrozum iały interes F ran ­
c j i  —  podkreśla „Ce S o ir“  — w y ­
magał, aby przedstaw icie l F ranc ji 
zażądał z rów ną siłą, ja k  marsz. 
Sokołowski, uchylenia jednostron­
nie powziętych uchw a ł w  sprawie 
B izonii. Wiadomo, iż rząd francu­
sk i uznał za wskazane poczynić k i l  
ką demarche w  Londyn ie  i w  Wa­
szyngtonie. W iadomo rów nież że 
zostały one przy ję te  grzecznie i od­
rzucone w  sposób d e fin ityw ny . A n ­
g licy  i  A m erykanie nie życzą sobie 
żadnej ingerencji w  spraw ie B i­
zonii, nawet je ś li ich p o lityka  gwał 
ci wszystkie tra k ta ty  i stwarza nie 
bezpieczeństwo dla k ra jó w , sąsia­
dujących z Niemcami. Gen. Koenig 
m ia ł p iękną okazję do in te rw e nc ji 
w  obronie interesów francuskich. 
W ola ł jednak milczeć, pozostaw ia­
jąc  głos swoim  am erykańskim  ko ­
legom“ .

Trzęsienie ?.h
BUENOS AIRES. 22.1 (UP). —

Straszliwe trzęsienie ziem i, które 
pociągnęło za sobą ponad 140 w y ­
padków śm ierci i  k ilkuse t rannych 
objęło wczoraj północno-wschodnią 
A rgentynę oraz zachodni U rugw a j.

Korespondent podkreśla, że było 
to jedno z na jw iększych trzęsień 
ziem i w  ciągu ostatnich 5 lat.
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Kapitulować też nie jest łatwo
Stosunkowo niedawno stwierdzi­

liśmy na tych łamach, że jeśli 
idzie o ocenę intencji planu M a r­
shalla, nie ma właściwie różnic 
między zwolennikami planu a jego 
przeciwnikami. Sprawa zasadzała 
się jedynie na tym, że jedni plan 
ten zdecydowanie odrzucali, inni, 
jakkolw iek w  pełni świadomi, co 
on oznacza — zdecydowani byli pod 
dać się „marshallizacji“.

Dziś należałoby może pójść nie­
co dalej i  stwierdzić, że plan M ar 
shalla w  tej formie, w  jakie j zaczy­
na się kształtować w  dyskusjach 
w Kongresie, w  wypowiedziach po 
lityków  i publicystów amerykań­
skich i  oficjalnych raportach De­
partamentu Stanu, nie jest już ty l­
ko t y m  „złem koniecznym“, któ 
remu Bevin zdecydowany jest się 
poddać. Ale nawet w  pewnych sfe­
rach kapitalistycznych w  Anglii 
znajdują wyraz wątpliwości, czy 
aby cena, jaką Stany Zjednoczone 
każą sobie płacić za interwencję 
przeciw lewicy europejskiej, nie 
jest zbyt wysoka.

I  jeśli Marshall ostrzegał Kon­
gres przed formułowaniem zbyt dra 
stycznych żądań pod adresem Euro­
py, m iał może na myśli nie tylko  
opór społeczeństw europejskich, ale 
brał pod uwagę obawy takich czy 
innych grup kapitalistycznych w  
Europie, zwłaszcza w  Anglii, która 
ustępując pozycję po pozycji na 
rynkach światowych —  obecnie czu 
je  się zagrożona w  samej metro­
polii.

N ie można powiedzieć, że m in i­
ster wojny Forrestal, że osławiony 
senator Bernard Baruch ułatw iają  
Marshallowi j e g o  koncepcję 
zholdowania Europy. To co M a r­
shall chciał by zdobyć raczej dro­
gą okólną, co rezerwował niejako 
jako warunek ostatni —  Forrestal 
i  Baruch wym ieniają jako warunek 
wstępny: bazy morskie i  lotnicze 
jako europejskie przyczółki, z któ­
rych na straży imperializmu dola­
rowego miałyby stanąć amerykań­
skie siły zbrojne. .

Bezceremonialność wystąpienia 
Barucha podkreśla fakt, że to on 
przecież jest autorem amerykań­
skiego projektu kontroli energi ato­
mowej, który ma zapewnić Stanom 
Zjednoczonym wszystko —  mono­
pol kontroli, monopol produkcji 
i  monopol siły. Jeśli obecnie tró j­
ka Baruch —  Forrestal — Dulles 
domaga się od 16-tu nieszczęsnych 
partycypientów planu Marshalla 
poddania kontroli amerykańskiej 
sił zbrojnych tych państw, jeśli u - 
jawniono analogię mędzy tym żą­
daniem a „traktatem obrony pólku 
Ii zachodniej“ — to jakże przeraźli­
w ie jasna staje się dla rządów tych 
państw perspektywa stania się fo r- 
pocztami imperializmu amerykań­
skiego w  Europie.

A le z punktu widzenia im periali­
stów brytyjskich, kapitalistów fran  
cuskich jest to bodaj konieczne zło. 
Przecież nim  Baruch i  Dulles ujaw  
nili swe „życzenia" —  de Gaulle 
był tym pierwszym, który w  roz­
mowie z Dullesem zaproponował 
podporządkowanie francuskich sił 
zbrojnych kierownictwu amerykan 
skiemu. Także Schumacher chętnie 
powitałby odbudowę arm ii niemiec 
kie j pod dowództwem amerykań­
skim, a de Gasperi za przykładem  
Tsaldarisa skłonny byłby we­
zwać anglosaskie wojska na pomoc, 
gdyby kruczki parlamentarne, ja w ­
ne łączenie się ze skrajną prawicą 
okazały się niezdolne do ocalenia 
kapitalizmu we Włoszech.

Malkontentów wśród europej­
skich zwolenników planu M arshal­
la niepokoi natomiast fakt,, że im ­
perializm dolarowy podcina gałąź, 
na której siedzą. Cyfry wyjęte z ra. 
portu przedstawionego Kongresowi 
nie pozostawiają bowiem żadnych 
złudzeń, że przyjęcie planu oznacza 
wyrzeczenie się przez kapitalizm eu 
ropejski podstawowych atrybutów  
niezależności — swobodnego gospo­
darowania, możności konkurencji, 
możności wybierania sobie ry n ­
ków. Kredyty dolarowe zostały tak 
obliczone, że wystarczają jedynie 
na pokrycie deficytu dolarowego. 
Np. import W. Brytanii z t.zw. stre 
fy dolarowej wynosić ma sumę 
4.311,2 milionów dolarów. A m ery­
kanie gotowi są udzielić W. B ry ­
tanii pomocy w  kwocie 1.769 milio 
nów dolarów, 418,3 milionów dola-

rów uzyskać ma W . Brytania z in ­
nych źródeł, zaś 2.132,7 milionów  
dolarów, to suma, na jaką W . B ry­
tania musi eksportować do strefy 
dolarowej. Oznacza to więc że Sta 
ny Zjednoczone mogą w  każdej 
chwili zmusić W. Brytanię do w y ­
rzeczenia się je j stosunków handlo­
wych z innymi krajam i, że decy­
dują o kierunku i  rodzaju produkcji 
brytyjskiej, że wreszcie pewne ga­
łęzie produkcji w  ogóle mogą unie­
ruchomić. D la przykładu —  spra­
wa brytyjskiego przemysłu okręto­
wego.

Można więc przypuszczać, że jak  
kolwiek konkwistadorska polityka 
Departamentu Stanu będzie się ra ­
czej coraz bardziej demaskować, 
to co robią Forrestal, Dulles, Ba­
ruch, te nieprawdopodobne w  swej 
szczerości wynurzenia amerykań­
skich congressmanów, utrudniają 
grę europejskim fanatykom kapitu­
lacji, którzy —  gotowi do przyję­
cia wszelkich warunków dyktowa­
nych przez W all-S treel —  woleliby 
jednak, o ile to tylko możliwe, „za 
chować tw arz“ wobec własnych spo 
łeczeństw, utrudniają też grę tym, 
którzy chcieliby wytargować lżej­
sze w arunki kapitulacji.

Nic dziwnego, że Marshall skwa­
pliw ie dementuje.

(h.k.)

„Podrmnanie podstam“ planu Marshalla

W. Brytanio sprzeciwia się
d e w a lu a c ji f r a n k a

P A R Y Ż , 22.1 (P A P ). —  Stanowczy sprzeciw  W ie lk ie j B ry ta n ii 
wobec am erykańskiego p lanu  dew aluacji fra n k a  jest przedm iotem  
ożywionych kom entarzy w  tutejszych kolach politycznych. Ja k  w ia ­
domo, jed nym  z w aru n kó w  p lanu  M arsh a lla  jest zdew aluow anie  
w alu ty  w  kra jach , korzystających z pomocy am erykańskie j.

Dla om ów ienia szczegółów dewa 
lu a c ji fra n k a  uda ł się niedawno do 
W aszyngtonu p rzedstaw ic ie l rządu 
francuskiego Mendes -  France. Jed 
nakow oż na posiedzeniu M iędzy 
narodowego Funduszu M onetarne 
go delegaci b ry ty jscy  w y s tą p ili 
p rzeciw ko p ro je k to w i dew aluacji, 
tw ierdząc, iż  w p łyn ie  to u jem nie 
na ku rs  szterlinga.

Rozm owy, k tó re  toczyły się o- 
s ta tn io  m iędzy Reno M ayerem  a 
S ta ffo rdem  Crippsem  nie deprowa

dziły  dotychczas do żadnego poro 
zum ienia.

A m erykan ie , pragnąc zm n ie j­
szyć opór b ry ty js k i,  zaproponowali 
w prow adzenie systemu, k tó ry  po 
noć zdał egzamin życia w  Ekwado 
rze. System ów polegać ma na tym , 
że ustanow iona zostanie rozm aita 
stopa w ym ienna fra n ka  w  zależno 
ści od. rodza ju  tow a rów  eksporto 
wanych, lu b  im portow anych . Przed 
s taw ic ie le  W ie lk ie j B ry ta n ii dopa 
tru ją  się jednak rów n ież i  w  tym

PrzemóiDienie Nenni'ego na kongresie socjalistom

Socjaliści będą walczyć
o odpowiedni udział w izqdacli

R ZY M , 22.1 (PAP.). —  W  trze ­
cim  dn iu  K ongresu w łosk ie j p a r ti i 
socjalistycznej, w yg ło s ił zasadnicze 
przem ówienie je j przywódca — Pie 
tro  Nenni. S tw ie rd z ił on, że przed 
w łoską pa rtią  socjalistyczną stoją

Nome strajki i protest))

Katastrofalna sytuacja żywnościowa
w  Z a g ł ę b i u  H u t o ?

B E R L IN , 22.1 (PAP). Delegaci 
ra d  zakładow ych H am burga uchwa 
l i i i  rezo lucję, w  k tó re j domagają 
się, aby zarząd m iasta pod ją ł na ­
tychm iastow ą działalność, celem 
opanowania ka ta s tro fa lne j sy tua c ji 
żywnościowej.

N a k o n fe re n c ji de legatów  ra d  za 
k ła do w ych  w  Oberhausen powzięto 
uchwałę, k tó ra  s tw ie rdza  z' nac i­
skiem, że s t ra jk i w  Zagłęb iu  Ruh- 
r y  są je dyn ie  w y n ik ie m  tragiczne-« 
go położenia k la sy  robo tn icze j z 
powodu k lę s k i głodowej.

W  W iesbaden za s tra ikow a li p ra ­
cow n icy i  rob o tn icy  .szeregu przed­
s ię b io rs tw  przem ysłow ych na znak 
p ro testu  p rzec iw ko  now ym  og ran i­
czeniom żywnościowym .

W edług w iadom ości, k tó re  n a ­
deszły z te renu  W e s tfa lii i  N adre­

n ii,  n ie  ma żadnej nadzie i na szyb­
k ą  popraw ę sy tu a c ji żywnościowej. 
K ie ro w n ic tw o  zw iązków  zawodo­
w ych  w  G elsenkirchen zakom un i­
ko w a ło  w  środę, że zapasy żyw no­
ściowe m iasta w ystarczą ju ż  ty lk o  
na  24 godziny. We w szystk ich  za­
k ładach  przem ysłow ych m a się roz 
począć w  czw a rtek  s tra jk  po ­
wszechny.

W  in nych  m iastach Zagłęb ia prze 
m yślowego trw a  s tra jk  p ra co w n i­
k ó w  tra n sp o rtu  i  k o m u n ika c ji m ie j 
iBkiej, w sku te k  czego m usiano 
w strzym ać ru c h  tra m w a jó w  i  au ­
tobusów.

Przeszło 100 tys ięcy ro b o tn ikó w  
w  200 fa b ryka ch  i  w arszta tach roz­
poczęło w  środę 20-godzinny s tra jk  
na  znak p ro testu  p rzec iw ko  k a ta ­
s tro fa ln e j sy tu a c ji żywnościowej.

Ludzi w workach dyplomatycznych
szmuglowaii dyplomaci Aięenlyny

M O S K W A , 22.1 (PAP). M in is te r- p rzew oził sam olotem  z M oskw y do 
stwo spraw  zagranicznych ZSRR P rag i pocztę dyp lom atyczną, u k ry ł 
zażądało od 2 dyp lom atów  argen- w  je dn ym  z w o rk ó w  dyp lom atycz- 
tyńsk ich  —  Conde i  Basana —  zaj nych  nieznanego człow ieka, broń 
m ujących odpow iedzia lne s tanow i- i  fa łszyw e dokum enty. W  tym że 
ska w  poselstw ie A rg e n ty n y  w  M o sam ym  dn iu  rów n ież  i  Basan usi- 
skw ie , na tychm iastowego opuszczę ło w a ł w  podobny sposób „prze- 
n ia  Z w ią zku  Radzieckiego za n ie - szm uglować" z  R oc ji jakiegoś in -  
siychane nadużycia p rz y w ile jó w  nego nieznanego osobnika, 
dyp lom atycznych. Conde, k tó ry

Jak poda ją zagraniczne dz ienn i­
k i . H iszpania została w łączona do 
p lanu  M arshałla .

Fuehrer odszedł -  generał został

dwa zasadnicze problem y: 1) zorga 
nizowanie wszystk ich s ił dem okra­
tycznych dla przeprowadzenia w ie l 
k ich  re fo rm  s truk tu ra lnych , 2) uto 
row an ie  tym  siłom  m ożliwości dzia 
łan ia  przez usunięcie od rządów 
chrześcijańskich dem okratów.

Nenni podkreś lił, że F ro n t Demo- 
kra tyczno -Ludow y, k tó ry  w ciągnął 
do ak tyw n e j p racy dem okratycznej 
wszystkie kategorie p racow n ików  i 
ob ją ł wszystkie p row inc je  w łoskie, 
m. in. rów nież W łochy Południowe 
je s t w ydarzeniem  o doniosłe j w a ­
dze historyczne j, gdyż prze rzuc ił za 
sadnicze prob lem y s tru k tu ra ln e  z 
płaszczyzny te o rii na płaszczyznę 
działania. Zdaniem  m ówcy, p ra w ­
dziwe niebezpieczeństwo grozi W ło ­
chom ze strony neofaszyzmu, a 
przede w szystk im  ze strony demo- 
kratyczno-chrześcijańskiego rządu 
niezgody narodowej. T y lk o  usunię 
cie chrześcijańskie j dem okracji ura 
tu je  W łochy od konieczności ucieka 
n ia  się do ostateczności.

W  dalszym ciągu swego przem ó­
w ien ia  N enn i w y s tą p ił zdecydowa­
nie przeciw ko po lityce  wo jenne j, 
prowadzonej przez S tany Z jedno­
czone.

N enn i s tw ie rdz ił, że n ie  istn ie je  
i  n ie  może zaistnieć tzw. trzecia si­
ła, podkreślając, że dla socja listów  
są ty lk o  dwa obozy. W rezultacie 
N enn i przestrzegł przed niebezpie­
czeństwem rozdzia łu  pom iędzy  ̂so­
c ja lis tam i a kom unistam i, ośw iad­
czając, że jedną z na jw iększych za 
sług w łosk ie j p a r t i i socjalistycznej 
jes t ścisła współpraca z kom unista  
m i. Zdaniem  Nenniego m y lą  się c i 
socjaliści, k tó rz y  sądzą, że w spó ł­
praca z kom un is tam i zagraża auto­
no m ii i  sile p a rtii.  W łoska pa rtia  
socjalistyczna może być pewną 
swej s iły  i  au tonom ii, je ś li stanie 
na czele a k tyw n e j w a lk i p ro le ta ria  
tu . Może być pewna porażki, je ś li 
zacznie Się cofać w  stronę pozycji, 
zajm owanych przez mieszczaństwo.

„T rzeba —  pow iedzia ł N enn i — 
zaprząc socja lis tów  do w a lk i o od­
pow iedn i udzia ł w  rządach, do w a l 
k i  o obalenie kap ita lizm u  i  rozb ro ­
jen ie  im peria lizm u .

p ro jekc ie  zam askowanej dewalua­
c j i  franka , k tó ra  z k o le i może od 
b ić się fa ta ln ie  na w a luc ie  b ry ty j­
sk ie j. Zdaniem  finans is tów  angie l 
skich, dewaluacja fra n ka  spowodu 
je  faktyczną dewaluację fu n ta  o 
40 proc., co m ogło by un iem ożliw ić  
u trzym yw an ie  stosunków handlo 
w ych  m iędzy F ranc ją  a W ie lką 
B ry tan ią .

Sprzeciw  W ie lk ie j B ry ta n ii w o 
bec am erykańskiego p ro je k tu  dewa 
lu a c ji fra n ka  jest przedm iotem  l i  
cznych kom entarzy. W ku luarach 
Kongresu słyszy się głosy oburzę 
nia  na W ie lką  B ry tan ię , k tó rą  o- 
skarża się o „podryw an ie  podstaw“  
p lanu  M arshalla . Podkreśla się, że 
je ś li w  szeregu k ra jó w  m arsha llow  
skich n ie  nastąpi dew aluacja  pie 
niądza, to  kap ita liśc i amerykańscy 
n ie  będą m ie li p rzynęty w  postaci 
w ysok ich  zysków w  Europie i  n ie  
będą w spó łp racow ali p rzy  rea liza  
c ji p lan u  M arshalla . Szczególnie 
ostro s k ry ty k o w a ł stanowisko W ie l 
k ie j B ry ta n ii członek Kongresu —• 
John Davies Lodge.

W kołach, zbliżonych do ambasa 
dy b ry ty js k ie j w  W aszyngtonie, 
zwraca się jednak uwagę na to, że 
koncesja W ie lk ie j B ry ta n ii podwa 
ży łaby finansowe podstawy Im pe­
r iu m  B ry ty jsk iego .

—  Do Paryża p rzyb y ł w  środą 
d y re k to r D epartam entu E konom i­
cznego i  F inansowego Fore ign Of 
fice  S ir Edm und H a ll Patch w  ce 
lu  odbycia z przedstaw ic ie lam i rzą 
du francuskiego rozm ów dotyczą­
cych p ro jektow ane j dewaluacji 
franka .

W paryskich  kołach gospodar­
czych zw racają uwagę, żo na środo 
w ym  posiedzeniu gabinetu francu  
skiego, n ie  zapadła jeszcze estate 
czna decyzja co do dew a luac ji fra n  
ka.

Korespondent agencji France 
Presse stw ierdza, że W ie lk ie j B ry  
ta n ii chodzi przede w szystk im  o 
u trzym an ie  na obecnym poziom ie 
o fic ja lnego stosunku fu n ta  szterlin  
ga do dolara. Ponieważ rząd fra n  
cuski p ro je k tu je  oprócz dewalua 
c ji fra n ka  ogłosić t. zw. „am nestię 
w a lu to w ą “ , t. j. przystąp ić do^ w y 
kupvw an ia  do larów , fu n tó w  i  in  
nych dewiz z rą k  c iu łaczy francu  
sk ich  po cenach czarnorynkow ych,
__ rząd brytyjski obaw ia się, że
stosunek fu n ta  do do lara spadnie 
we F ra n c ji z o fic ja lnego poziomu 
(1:4) do poziom u ku rs»  czarnej 
g ie łdy (1 do około 2,75).

Analog iczna sytuacja w y tw o rzy  
ła się we Włoszech, gdzie po ogło 
szeniu przez rząd skupu dew iz za 
granicznych po cenie czarnorynko 
w ej, ku rs  fu n ta  szterlinga znacznie 
spadł w  stosunku do dolara.

N o w y  ra ic e i
w amksaflzie W, Brytanii

M in is tro w i M odzelewskiem u przed­
s ta w ił się now om ianow any radca 
ambasady W. B ry ta n ii p. R ichard  
H. S. A llen .

12 kwietnia powstanie trzecia partia

„  Postępowi Obywatele Ameryki “
potępiali? politykę U ISA

N O W Y  JO RK, 22.1 (PAP.). —  Ob
radu jący  od 2 d n i zjazd organ izacji 
„Postępowych O byw a te li A m e ry k i“  
u ch w a lił szereg rezo luc ji, zm ierzają 
cych do u tw orzen ia  w  Stanach Z jed 
noczonych trzec ie j p a rtii.

O rganizacja „Postępowych O by­
w a te li A m e ry k i“  postanow iła zwo­
łać ogólnokra jow ą kon ferencję  12 
k w ie tn ia  br., na k tó re j m a być u - 
tw orzona nowa partia .

P rzy ję ta  na zjeździe rezo lucja  gło 
si m. in .: „Rozpoczął się świadom y, 
bezlitosny atak na naród am erykań 
ski. N igdy  jeszcze pokój, bezpieczeń 
stwo nasze i  nasze praw a nie  b y ły  
narażone na tak ie  niebezpieczeń­
stwo ja k  obecnie. W  rządzie T ru -  
mana obie pa rtie  z jednoczyły się na 
wspólne j p la tfo rm ie  po lityczne j, 
w iodąc kam panię, zm ierzającą do 
lik w id a c ji w s z y s tk ie j naszych swo 
bód. Ruch robotn iczy został skrę­
powany, lekceważy się ustawy, gwa 
ran tu jące  swobody obywatelskie. 
P rzedstaw icie le tru s tó w  posługują

się obiema p a rtia m i jako  narzędzia 
m i sw ym i, zbiera jąc ogromne zyski. 
W ysyła ją  w o jska  am erykańskie  dla 
specja lnie hanieonej m is j i —  roz­
szerzenia s fe ry  w p ły w ó w  m onopoli 
am erykańskich. P oko jow y, hum an i­
ta rn y  duch, ożyw ia jący naród ¿me 
rykańsk i, zostaje cyn iczn ie  wykorzY 
stany w  celu osiągnięcia daleko­
siężnych celów W a il S treet ha ca­
ły m  świecie.

Szefowie tru s tó w  p o p e łn ili zdra­
dę w  stosunku do w łasnego narodu 
i  w łasnego k ra ju . O dpow iadam y in» 
w  języku  dla  n ich  zrozum ia łym  —r 
zorganizowaniem  nowej p a rtii,  u- 
tw orzeniem  k o a lic ji w szystk ich 
czynn ików  walczących o praw a na­
rodu.

Odrzucam y p lan M arsha lla  z jeg° 
kon tro lą  m onopolistyczną nad ży­
ciem  gospodarczym Europy. W  m is) 
sce p lanu M arsha lla  proponuiąr«y 
p lan p raw dz iw e j odbudowy E urc-
py".
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fu rc k ie j“ d la państwa, k tó re  nie jest państwem , p rzypom ina  
rubasznym  B erliń czyko m  starą piosenkę niem iecką: „Hannem ann, 
geh du voran, du hast die W asserstiebeln an.‘“

Gdy doszło do spraw y podziału 
Niemiec, n ik t  nie chcia ł wziąć na 
Siebie odpowiedzialności. Prasa an­
gielska i am erykańska skw ap liw ie  
Podchw ytyw ała każde oświadczenie 

strony n iem ieckie j, k tó re  b rzm ia­
ło p rzychy ln ie  dla spraw y u tw o ­
rzenia zachodnio-niem ieckiego pań- 
Stwa, lub  w  k tó ry m  można by się 
łego dopatrzeć. W ynaleziono okre ­
ślenie „w o lna  in ic ja ty w a  n iem iec- 
^ a‘‘ dla wykazan ia, że je ś li do j- 
uzie do utw orzen ia  państwa zacho- 
an io-niem ieckiego, będzie to dzie­
łem samych Niem ców. Organ chrze 
scijańskich dem okra tów  „Neue Z e it“  
ubolewa, że ta „w o ln a “  in ic ja ty w a  
jest  ̂ in ic ja ty w ą  ograniczoną, m ia ­
now icie in ic ja ty w ą  w yłącznie w  
k ie runku  utw orzen ia  państwa za- 
ehodnio-niem ieckiego z jego w łas­
nym  rządem  i  w szys tk im i in n y m i 
akcesoriami.

P o litycy  niem ieccy zachow yw ali 
ha ogół w ie lką  ostrożność, aby nie 
Powiedzieć czegoś, co w skazyw ało- 

że zgadzają się na utworzen ie 
Państwa zachodnio -  niem ieckiego, 
lecz b y li na ty le  lib e ra ln i, żeby 
Stwierdzić, że będzie to praw dopo­
dobnie n ieun ikn ione z chw ilą , gdy 
Państwa okupujące okazały się 
niezdolne do porozum ienia m iędzy

a m e r  y k  A f t  s k i e  p r o p o z y c j e  
i  N IE M IE C K A  i n i c j a t y w a

Wreszcie same w ładze anglo- 
am erykańskie, nie chcąc sprzeci­
w iać się zasadzie „w o ln e j in ic ja -  
yw y  n iem ieck ie j“ , w ys tą p iły  ze

konsty tuc ją  w  fo rm ie  „p ro ­
pozyc ji" do „rozpa trzen ia “  przez 

lemców, a delegaci n iem ieccy 
2„ f y Wli te propozycje tak  ochoczo,

genSZr i ąC tak m ało P°Pra w e k> ze 
chw vt 8y w yra z ić  swój ża­
rn;,,,,. nad „da leko idącym  zrozu- 
mionmm dl a stanowiska anglo-
am erykańskiego“ .
„  ednakżę następnego dnia d r 

Urt Schumacher, przywódca nie­
mieckiej p a r ti i soc ja i-dem okra ty- 
Wnej, (SPD), b y ł na ty le  ostrożny, 
f.e, W w yw iadzie , udzie lonym  ber­
lińskiem u dz ienn ikow i SPD — „T e ­
legra f“ , w y jaśn ił, iż  „p ropozyc je“  
te nie b y ły  w  ogóle propozycjam i, 
i.ecz po prostu  rozporządzeniam i,
lak  wszystko, co pochodzi od Za- 
rzędu W ójskowego; że przedstaw i­
en iom  n iem ieck im  dano ty lk o  24 
godziny czasu na powzięcie decy- 

i  że SPD nie może brać na 
S]ebie ja k ie jk o lw ie k  odpow iedzia l­
ności za konsekwencje n iepowo­
dzenia so juszników  w  dojściu do 
Porozumienia m iędzy sobą, lecz 
Jest  „go towa udz ie lić  swego po­
parcie wsze lk im  zarządzeniom m a- 
J^cym na celu gospodarczą konso- 
Udację B izo n ii“ .

Podczas gdy . Schumacher w y jaś - 
h ia ł czyte ln ikom  „T e le g ra fu “ , iż nie 
należy w  żadnym  razie w in ić  k ie ­
row n ic tw a  SPD za to, co zaszło we 

rankfu rc ie , F ranz Neum ann, se­
kre tarz b e rliń sk ie j organ izacji pa r- 
y jn ® j, SPD uspaka ja ł czyte ln ików  
kra jn ie  praw icowego „Ś ozia l-D e- 

m okra t“ , że w łśc iw ie  n ic się nie 
tało: „ In  F ra n k fu rt  is t n ichts ge- 
chehen. Es is t weder eine W est- 
egierung geschaffen, noch eine 

W aehrungsreform  beschlossen w o r- 
uen“ . N ie utworzono rządu zachod- 
niego, nie uchwalono re fo rm y  w a­
lutowej...

W szystko to b y ły  da lekie echa 
adosnych dn i październ ikow ych i 
'.o p a d o w ych , k ie dy  to A m e ryka - 
le Podniesieni na duchu zw ycię- 
rw am i p ra w icy  w  A n g lii, S zw a j- 
arn, N o rw eg ii i  w  innych  kra jach , 
m ecyw ali sobie n ie  ty lk o  powsta- 
e państwa zachodnio-n iem ieckie- 
’ ’ ecz odrębny tra k ta t poko jow y 

j  naw et zachodnio-niem iecką arm ię, 
Sdy Schumacher ośw iadczał od- 

f«n że „podz ia ł N iem iec jest
aktem  dokonanym “ .

k o n g r e s y  l u d o w e

» z przyczyn zw ro tu  jest to,
leaderzy zachodniej Europy, za- 

Wn° N iem cy, ja k  sojusznicy, u - 
j». ,ad° m il i sobie fa k t, iż jedność 
r  em iec jest zasadą głęboko zako- 
g em °ną w  um ysłach szerokiej m a- 
koi Sl?ołeczehstw a niem ieckiego. Jak- 

h itle ro w c y  sami dawno już  
godzUj się z rozczłonkowaniem  

' “ m ieć pod hegemonią am erykań - 
- zgodnie z dewizą: odw ró t dla

się w  tak  daleko idące ka lku lac je ; 
dla n ich państwo zachodnio-nie- 
m ieckie  jest zw yk łym  pogwałce­
niem  ich narodowych uczuć, a to 
n ieuchronnie p row adzi do szukania 
nowych k ie row n ików .
' Tu m. in. tk w i przyczyna w ie l­

kiego powodzenia n iem ieckich K o n ­
gresów Ludow ych, zw o ływ anych o- 
statn io celem zaprotestowania prze­
c iw ko  wsze lk im  próbom  podziału 
N iem iec. P ierw szy ta k i kongres 
odby ł się w  g rudn iu  ub. r. w  B er­
lin ie , d rug i obradował k ilk a  dn i 
tem u w  Brem ie, a dwa następne 
m ają być w kró tce  zwołane do M o­
nachium  i D iisseldorfu .

Uczyniono wszystko, aby zdys­
kredytow ać te Kongresy Ludowe, 
p rzy  czym najczęściej stosowanym 
argum entem  by ło  określanie ’ ch 
jako zwyczajne „m an ew ry  kom u­
n is tów “ . W ładze am erykańskie w  
B rem ie posunęły się nawet tak  da­
leko. iż zażądały, aby na wszystkich 
p lakatach ogłaszających zwołanie 
Kongresu li te ry  K P D  (niem iecka 
pa rtia  kom unistyczna) b y ły  szcze­
góln ie w ie lk ie . Tymczasem K on ­
gresy Ludow e cieszą się niesłabną­
cym  poparciem  społeczeństwa n ie ­
mieckiego!

Poparcia tego udzie la ją  im  w  
znacznej m ierze członkow ie i zwo­
lenn icy  trzech p a r t i i „ f ra n k fu rc ­
k ic h “  (SPD, CDU i LD P). W szcze­
gólności leaderzy SPD przekonali 
się w  ostatn ich tygodniach, że w  
p a r t i i ich is tn ie je  poważny odłam 
ludzi, k tó rzy  nie są do tego stop­
nia opanowani fob ią  an tykom un i­
styczną, aby uważać rezygnację z 
w szelkich nadziei socja listycznych i 
sprzedanie Zagłębia R u h ry  am ery­
kańskiem u k a p ita ło w i za „m niejsze 
zło“ .

F R A P U J Ą C A  Z B IE Ż N O Ś Ć

W ostatn ich tygodniach SPD sta­
ła się w idow n ią  gorączkowych dys- 
kusy j. 6 stycznia osiągnęły . one 
p u n k t ku lm in a cy jn y . Tego bowiem  
dnia —  w  przeddzień o trzym ania 
przez kon ferencję  fra n k fu rc k ą  an- 
g lo -am erykańskich  w a run ków  — 
d r Schumacher zw o ła ł do Hano- 
ve ru  konferencję  wszystk ich czo­
łow ych działaczy SPD i s tara ł się 
przekonać ich w  im ien iu  k ie ro w ­
n ic tw a  p a rtii,  aby zgodzili się na

przedłożenie w ładzom  a n g lo - ame­
rykań sk im  szeregu „kon trp rop ozy - 
c y j“ .

Na nieszczęście, zanim  jego ko­
ledzy zdo ła li ulec ty m  namowom, 
p rzyb y ł z F ra n k fu rtu  Gustaw Dah- 
rendo rf, w iceprzewodniczący Rady 
Gospodarczej B izo n ii i  członek SPD, 
przywożąc propozycje ang lo-am ery- 
kańskie. B y ły  one zgodne nieomal 
pu nk t po punkcie  z... propozycjam i 
Schumachera.

Zbieżność ta była  szeroko ko ­
m entowana w  szeregach SPD, k tó ­
re zorien tow a ły  się, o co chodzi w  
te j spraw ie; o p in ii te j byn a jm n ie j 
n ie  uspokoił opub likow any następ­
nego dn ia w  „T e le g ra f“  protest 
Schumachera, że 24-godzinny te r­
m in  udzie lony przez włądze a lian ­
ckie „n ie  pozw o lił N iem com  na za­
jęcie ja k ieg oko lw iek  stanow iska“  
wobec a lianck ich  propozycji.

Niezależnie7 od tego, ja k ie  św ia tło  
pro test ten rzuca na osobę dra 
Schumachera, w y jaśn ia  on dość 
niedwuznacznie, ja k ie  stanowisko 
zam ierzały zająć szeregi SPD w o­
bec „k o n s ty tu c ji fra n k fu rc k ie j“ .

O ile  d r Schumacher nie pow ró­
ci z Londynu  z now ym i in s tru kc ja ­
m i — co jest mało prawdopodobne, 
gdyż w yko rzys ta ł z pewnością o- 
kazję, aby w ytłum aczyć swym  ko - 

i legom z P a r t ii P racy konieczność 
bardzie j de likatnego obchodzenia 
się z uczuciam i członków SPD — 
przyw ódcy te j osta tn ie j będą nadal 
głosić ,iż stanowczo sprzeciw ia ją 
się ja k ie jk o lw ie k  postaci państwa 
zachodnio -  niem ieckiego, czy też 
jednostronnej re fo rm ie  w a lu tow e j, 
co — ja k  się powszechnie p rzy ­
puszcza — byłoby de facto płasz­
czykiem , pod k tó ry m  państwo to 
m ia łoby się ukazać na scenie.

H E R R  N E U M A N N  K O M E N T U J E
T akie  p rzyn a jm n ie j stanowisko 

za ją ł na jbardz ie j p raw icow y z p ra ­
w icow ych  przyw ódców  SPD, F ranz 
Neum ann, w  w yw iadz ie  udzie lo­
nym  waszemu korespondentow i. 
H e rr  Neum ann s tw ie rdz ił, że jego 
zdaniem N iem cy w  żadnym  razie 
n ie  d o jrza ły  do re fo rm y  w a lu tow e j, 
k tó ra  m og łaby być  skuteczna ty lk o  
pod w a run k iem  dostatecznej p ro ­
d u kc ji tow arów , podczas gdy re ­
fo rm a w a lu tow a przeprowadzona 
ty lk o  w  jedne j stre fie , uczyn iłaby 
z innych s tre f „zagranicę“ .

B y ła  to jedna z k ilk u  uwag p. 
Neumanna, pod k tó rą  m óg łby się 
podpisać N iem ieck i Zarząd Cen­
tra ln y  w  s tre fie  sow ieckie j. Zarząd

ten tw ie rd z i m ianow icie , że re fo r­
ma w a lu tow a zabiłaby handel m ię ­
dzy s tre fam i i  m ia łaby ka tastro ­
fa lne sku tk i dla gospodarki wszyst­
k ich  stref, a na dłuższą metę prze­
de w szystk im  dla s tre f zachodnich.

Otóż jedno jest dziś oczyw iste — 
„długodystansowe s k u tk i“  dla go­
spodarki n iem ieckie j muszą w  każ­
dym  razie zejść na dalszy p lan w  
zestaw ieniu z kró tkodystansow ym i 
korzyściam i osiąganym i z nabyw a­
nia przedsiębiorstw  niem ieckich 
(nawet H e rr  Neum ann o k re ś lił zdo 
bycze am erykańskie w  Zagłębiu 
R u h ry  ja ko  „praw dopodobnie b a r­
dzo w ie lk ie “ ), z gromadzenia pa­
ten tów  n iem ieckich (H e rr Neum ann 
uży ł tu  słowa „kradz ież“ ), ze sprze­
daży za granicę węgla n iem ieckie­
go (H e rr Neum ann s tw ie rdz ił, że 
cena o trzym yw ana przez kopaln ie  
n iem ieckie n ie  pokryw a  nawet ko ­
sztów w łasnych, wobec czego trze ­
ba korzystać z subsydiów  udzie la­
nych z dochodów podatkowych) — 
wreszcie z im p o rtu  żywności do 
Niemiec.

W  no rm a lne j sy tuac ji am erykań­
scy eksporterzy pszenicy b y lib y  
bardzo zadowoleni z w ye lim ino w a­
nia wschodnio -  n iem ieckiego kon­
ku ren ta  w sku tek trudności w a lu to ­
w ych i innych. Lecz w łaśnie teraz, 
z powodu w y ją tk o w e j posuchy je ­
siennej, Departam ent Stanu nie 
jest ca łkow ic ie  pewien, czy będzie 
m ia ł dosyć zboża na pokryc ie  
wszystkich, tak  licznych „zobow ią ­
zań“  w yn ika jących  z jego p o lity k i 
zagranicznej. To też stosuje się na 
razie metodę angielskiego „s top­
n iow an ia “ , a w  międzyczasie w y ­
ciąga się ostateczne saldo.

M ylne by łoby tw ierdzenie , te  u - 
tw orzenie państwa zachodnio-nie­
m ieckiego jest fak tem  dokonanym. 
S zkie le t jest gotów, lecz b ra k  tego, 
co uczyn iłoby z niego fu n k c jo n u ją ­
cy organizm . Jeszcze bardzie j m y l­
ne by łoby jednak przypuszczenie, 
że akuszerzy zrezygnowali ze 
swych am bicyj. N ie dla żartu  o- 
pracowano kons ty tuc ję  na w zór 
am erykański z izbą niższą i  sena­
tem  (reprezentującym  kra je ), z p re­
zydentem  i gabinetem, z T rybun a ­
łem  N ajw yższym  i  Bankiem  Fede­
ra ln y m  (up raw n ionym  do em is ji 
banknotów). I  nie jes t to jedyn ie  
kw estia  „kon so lida c ji gospodar­
czej“ . Jak po tw ór z pewnego f ilm u  
am erykańskiego, szkie let gotów o- 
żyć któregoś dnia.

Berlin, w  styczniu.

W  O S  r o c z n i c ę

Poirstania Styczniowego

babra
rych

n 'a rozpędu — masy, na k tó - 
czele k iedyś sta li, n ie  w d a ją

W  m anifeście z dn ia  22 stycznia  
1863 r. powstańczy Rząd Narodo­
w y  nie  ty lk o  wzyw a naród do bro 
ni. do w a lk i o wolność i  niepodle  
głość, ale równocześnie ogłasza 
zniesienie poddaństwa chłopów, u- 
wlaszczenie ich  i  usam odzie ln ie­
nie. !

Rozpatru jąc dzieje po lsk ich  w a lk  
o niepodległość, w id z i się w yra ź ­
nie, że z każdym  now ym  etapem  
tych w a lk  coraz jaśn ie j występuje  
zrozum ienie konieczności połącze­
n ia  w a lk i o w yzw olen ie  po lityczne  
narodu z w a lką  o w yzw olen ie  spo 
łeczne lu du  pracującego. W  r. 
1848, w  okresie „w iosny  lu dó w " i  
re w o lu c ji w  w ie lu  k ra jach  euro­
pejskich, Rada Narodowa w  K ra ­
kow ie  w  sen tym enta lne j odezwie 
zak lina  ziem ian, by d o b r o w o l -  
n  i. e zn ieś li poddaństwo., by usa­
m o d z ie ln ili i  uw łaszczyli chłopów, 
ale n ie  um ie tego sama dokonać. 
Jeżeli zaś zapow iedzi zaw arte w  
M anifeście z dn ia  22 stycznia 1863 
b y ły  ty lk o  sporadycznie rea lizowa  
ne przez powstanie, to m ia ły  jesz­
cze w p ły w  na późniejsze decyzje 
rządu carskiego w  spraw ie uw łasz  
czenia chłopów w  Kongresówce w  
r. 1864. Rząd carsk i n ie  m ógł dać 
m n ie j n iż  zapow iedzia ł rząd po­
wstańczy.

H is to ria  Powstania Styczniowego  
to niekończąca się epopea bohater 
sfcich w a lk  i  rzadko spotykanego  
w  dzie jach poświęcenia się lu d z i 
dla sprawy, epopea, k tó ra  napraw  
dę nie  in a la z la  dotąd swego p iew  
cy. W  ciągu dwóch niespełna la t  
stoczono około tysiąca w iększych i 
m niejszych b itew  i  potyczek. W  
czasie największego rozm achu po­
w stania, w  czerwcu i  lip cu  r. 1863, 
było m aksim um  30.000 powstańców

pod b ron ią  —  rząd carsk i zgroma­
dz ił na ziem iach po lsk ich  d la  s tłu  
m ien ia  powstania 480.000 wojska, 
należycie uzbrojonego i  zaopatrzo­
nego we wszystko. W edług o b li­
czeń G ille ra  30.000 powstańców po 
legło na po lach b itew  lub zginęło  
w  in n y  sposób, 100.000 ludz i skaza 
no na d ługo le tn ią  katorgę, w ięzie  
nie lub zesłanie na S yb ir —  n ie ­
słychanem u te rro ro w i poddano ca­
łe • społeczeństwo.

Europa Zachodnia przyg lądała się 
tem u w idow isku  b iern ie . „A k c ja "  
dyplom atyczna podjęta przez A n ­
glię i  F rancję, była  w  ten sposób 
prowadzona, że nie mogła dać żad 
nych rezu lta tów  i niczego innego 
nie spodziewały  się też po n ie j rzą  
dy francu sk i i  angielski. A kc ja  ta— 
rzekomo dla udzie len ia pomocy po 
w stan iu  —  podjęta by ła  przede 
w szystk im  po to, by uspokoić obu­
rzenie, ja k ie  w  dem okra tycznej o- 
p in ii społecznej tych k ra jó w  w yw o

lyw a lo  postępowanie cara tu  w  Pol 
sce. W samej Polsce n ieste ty  łu ­
dzono się bardzo na tem at te j ak­
c ji, ja k k o lw ie k  należało pamiętać, 
że na Kongresie P a rysk im  w  r. 
1856, kończącym  w o jnę  krym ską, 
nie wspom niano a n i słowa o P o l­
sce, choć po b ity  b y ł carat, zwycięz 
cam i m ocarstioa zachodnie, a 
w szechw ładnym  m in is trem  spraw  
zagranicznych Napoleona I I I  by ł 
Polak, hr. W alewski.

Bo in te rw e nc ja  m ocarstw  za­
chodnich n igd y  nie  by ła  elemen­
tem  odzyskania przez Polskę n ie ­
podległości. N igdy  ich p o lity k a  do 
tego nie dążyła. N atom iast z każdą 
poniesioną przez Polskę klęskę w  
■walce o wolność, stawało się co­
raz jaśniejsze, że wolność Polski 
złączona jest z wolnością wszyst­
k ich  innych  narodów  i  z obaleniem  
wszystk ich absolutyzm ów carskich  
czy pruskich . Rzeczywistość p ra w ­
dę tę po tw ie rdz iła . St. M.

Dyrekior — defraudant
aresztowany na sali sadowe!

W acław  Tom asiuk, naczelny dy ­
re k to r jednego z przedsięb iorstw  
państw ow ych w  Łodzi, zasiadł na 
ła w ie  oskarżonych w  Sądzie O krę ­
gowym  w  W arszaw ie za de frauda­
cję p ien iędzy w  1945 roku  na sta­
now isku  głównego inspekto ra  B iu ­
ra  O rgan izacji Dostaw w  M in is te r 
s tw ie  Przem ysłu.

Jak  się okazało, Tom asiuk zdą­
ży ł w  ciągu m iesiąca pracy zde- 
fraudow ać poważniejsze kw o ty , 
k tó re  zaimkasował do w łasnej k ie ­
szeni.

Tom asiuka aresztowano. W śledź 
tw ie  część zdefraudow anych p ie ­
n iędzy p o k ry ła  jego żona. Tom a-

siuka za kauc ją  zw oln iono do cza­
su spraw y sądowej.

W  międzyczasie Tom asiuk w y p ły  
ną ł w  Łodzi, gdzie ob ją ł bardzo 
poważne stanowisko. Sprawa k i l ­
ka k ro tn ie  odraczana ze względu 
na n iep rzybyc ie  św iadków , docze­
ka ła  się nareszcie epilogu.

Sąd skazał Tom asiuka na 4 la ta  
w ięzien ia  oraz pozbaw ienie p raw  
publicznych i  honorow ych na la t 3. 
W  c h w ili ogłaszania w y ro k u  T o­
m asiuk zaw oła ł: W szystko skończo­
ne! — i  zemdlał. Na w niosek p ro ­
ku ra to ra  Sąd po lec ił aresztować To 
m asiuka na sali sądowej, (cz)

Uroczysta Akademia
w  W a r s z a w ! ®
Słowa w iersza M ajakow skiego na 

czerwonej wstędze uw idocznione 
s tan ow iły  m otto  uroczystej aka­
dem ii, zorganizow anej w czora j w  
W arszawie przez Tow. P rzy ja źn i 
P o lsko-R adzieckie j w  24 rocznicę 
zgonu Lenina.

Akadem ię, w  szczelnie zapełnio­
ne j sali p rzedstaw ic ie lam i w ładz  
państwowych, w o jska, o rgan izac ji 
społecznych i  dyp lo m ac ji państw  
dem okra tycznych zagaił m in . Ś w ią t 
kow ski.

Pełen m yś li g łębokich re fe ra t 
w yg łos ił następnie sekre tarz gen, 
K C Z Z  W ładys ław  Sokorski, cha rak­
teryzu jąc w ie lkość Len ina  i  p rzy­
taczając słowa, ja k im i C en tra lny  
K o m ite t P a r t ii Bo lszew ików  pow ia­
dam ia ł naród o śm ie rc i Len ina : 
„N ig d y  jeszcze od śm ierci M arksa 
dzieje w ie lk iego  wyzwoleńczego ru ­
chu pro le ta riack iego nie  w ysunę ły  
ta k ie j ty tan iczne j postaci, ja k  nasz 
zm arły  Wódz, nauczyciel, p rz y ja ­
ciel. Wszystko, co w  pro le ta riac ie  
jest w ie lk iego  i bohaterskiego —• 
żelazna, nieugięta, stanowcza wszyst­
ko  przezwyciężająca w o la  — 
nieustraszony um ysł, św ięta niena­
w iść do n iew o li i ucisku, re w o lu ­
c y jn y  zapał, k tó ry  góry rusza z po­
sad i bezgraniczna w ia ra  w  s iły  
twórcze mas, n ie zw yk ły  geniusz o r­
ganizacyjny — wszystko to znala­
zło wspaniałe ucieleśnienie w  L e ­
nin ie , którego im ię  stało się sym­
bolem naszego św iata od Wschodu 
do Zachodu, od Południa do P ó ł­
nocy“ .

Nasza dzisiejsza przy jaźń z na­
rodam i Z w iązku  Radzieckiego — 
m ó w ił da le j m ówca — jest p rzy ­
jaźn ią  zrodzoną z rozum u i  serca 
Lenina

Po referac ie  odbyła się część ar­
tystyczna, na k tó rą  z łoży ły  się oko­
licznościowe u tw o ry  i  p rodukcje  
artystyczne.

Polsku delegacja
złożyła wieniec 

w Mauzoleum Lenina
W  24 rocznicę śm ie rc i Lenina, 

przypadającą na dzień 21 stycznia, 
polska delegacja rządów * z prem ie  
rem  C yrankiew iczem  na czele, zło­
żyła w ien iec o po lskich barwach 
narodowych w  M auzoleum  Lenina.

Delegacji tow arzyszył ambasador 
R. P. w  M oskw ie Naszkowski. Ze 
strony radz ieck ie j obecni b y li am­
basador ZSRR w  Polsce — Le b ie - 
d iew  oraz szef p ro tokó łu  dyp lom a­
tycznego M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych —  M ołoczkow.

Uroczysta Akademia
w Moskwie

M O SKW A, 22.1 (PAP.) —  W  śro­
dę w ieczorem  w  W ie lk im  Teatrze 
w  M oskw ie odbyła się uroczysta 
akadem ia w  ziązku z 24 rocznicą 
śm ierci Lenina.

Na akadem ii obecni b y li: genera 
lissim us S ta lin , m in is te r M o ło tow , 
Żdanow  oraz liczn i przedstaw icie le 
rządu radzieckiego i  p a r t i i kom u­
nistycznej.

Generalissimus S ta lin  został en­
tuzjastycznie pow itany  przez zebra 
nych.

W  całym  Z w iązku  Radzieckim  
zorganizowano dzies ią tk i tysięcy 
akadem ii żałobnych.

W ciągu ostatn ich dn i przed w e j 
ściem do Mauzoleum  Lenina fo rm o 
w a ły  się codziennie pom im o k ilk u ­
nastostopniowego m rozu k ilk u s e t­
m etrow e poczwórne k o le jk i ludz i, 
pragnących oddać ho łd pam ięci Le  
nina. W środę, już  na 5 godzin 
przed otw arc iem  Mauzoleum, na 
P lacu Czerwonym  zgrom adziły się 
nieprzebrane tłum y . W w ie lu  do­
mach, gdzie kiedyś m ieszkał lu b  
przem aw ia ł Len in , odby ły  się u ro ­
czystości odsłonięcia tab lic  pam ią t 
kowych.

M O S K W A , 22.1 (UP). —  Korę« 
pondent UP, k tó ry  b y ł obecny na 
akadem ii, ta k  op isu je swoje w ra  
żenią:

„Sala była tak nabita, źe ludzie 
musieli stać pod ścianami, gdyż nie 
dla wszystkich wystarczyło miejsc 
stojących. Na scenie ustawiono ol 
brzymi portret Lenina na czarnym 
tle. Gdy wszedł Stalin cała sala 
wstała i oklaskiwała go przez 1 
minut. Co chwila rozbrzmiewały 
okrzyki: „Niech żyje Stalin“.

Z  mojego miejsca mogłem do­
brze obserwować twarz Stalina. 
Podniósł swym zwykłym gestem 
prawą rękę i uśmiechał się do tłu  
mów. Wyglądał bardzo dobrze, cho 
ciąż na twarzy widać było lekkie 
przemęczenie. Ubrany był w swój 
zwykły mundur“.
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Ceny pszenicy no rynkoch iskitosydi
W  ro k u  1946/47, gdy nad w yn isz­

czoną przez w o jnę  i  k ryzys go­
spodarczy Europą zaw isła groźba 
głodu, w  kołach fachow ych w y ra ­
żano przekonanie, że św ia tow y k ry  
zys zbożowy doszedł ju ż  do p u n k tu  
ku lm inacy jnego  i  że odtąd zacznie 
się ju ż  stopniowa poprawa sy tua c ji 
i  spadek cen zboża. N aw et w  kołach 
zbliżonych do D epartam entu R o l­
n ic tw a  USA liczono się wówczas 
z m ożliwością odwrócenia pom yśl­
ne j d la  fa rm eró w  am erykańskich 
k o n iu n k tu ry  i zalecano ia k  na jda le j 
idącą ostrożność, aby n ie  dopuścić 
do pow tórzen ia  się depresji z la t  
1329-32, k tó ra  m ia ła  ta k  ka ta s tro ­
fa lne  następstwa dla  całego gospo­
da rs tw a narodowego tego państwa.

O ówczesnych nastro jach św iad­
czyć może fak t, że e ie łdy zbożowe 
w  N ow ym  Jorku, Chicago i W in n i- 
peg w  te rm inow ych  notow aniach 
na k ilk a  m iesięcy naprzód w yka zy ­
w a ły  ju ż  dość znaczne zn iżk i cen 
pszenicy. Również ra w a rfv  w  czerw 
cu 1946 ro ku  uk ład  hand low y m ię­
dzy Kanadą i  W ie lka  B re ta n ią  na 
dostawę pszenicy p rze w id yw a ł na 
okres dwóch la t  tw a rdą  cenę 57 do 
la ró w  za tonę f.o.b. p o rt kanady jsk i, 
a na okres dalszych dwóch la t  ce­
nę naw et nieco niższą. Um owa ta 
m ia ła  zabezpieczyć fa rm eró w  k a ­
nady jsk ich  przed ew en tua lnym  
spadkiem  cen na rynkach  św ia to­
w ych , co m ogłoby się n iekorzystn ie  
odbić na ich interesach.

R ok 1947/48 zgotował jednak du­
żą niespodziankę. Okazało się, że 
s taw iane w  ro k u  poprzednim  horo 
skopy byn a jm n ie j się n ie  sp ra w ­
d z iły  z powodu w y ją tk o w o  niesprzy 
ja ją cych  w a ru n kó w  atm osferycz­
nych, czego n ik t  oczyw iście n ie  
m óg ł przew idzieć. W edług in fo rm a  
c j i  czasopisma „W nieszn ia ja  T o r-  
gow la “  p ro du kc ja  pszenicy zm nie j 
szyła się w  E urop ie  od 6 do 7 m ilio  
nów  ton. S tany Zjednoczone w p ra w  
dzie zw iększy ły  swój p lon  z 31,5 m i 
lio n ó w  to n  do 38,3 m ilio n ó w  ton, ale 
na pokryc ie  poważnego niedoboru 
k u k u ry d z y  będą m us ia ły  przezna­
czyć p rzyn a jm n ie j 4.5 do 5 m ilio ­
nów  ton  pszenicy. W  rezu ltac ie  na 
eksport n ie  będą one m ogły zapew­
ne w ięcej przeznaczyć n iż  w  ro ku  
ub ieg łym , podczas gdy zaootrzebo- 
w a n ie  E uropy wzrosło od 6 do 7 
m ilio n ó w  ton.

Ceny na giełdach zbożowych o- 
czyw iście poszły mocno w  górę. W  
Chicago cena pszenicy podniosła się 
od stycznia r. 1947 z 65,4 do larów  
za tonę do g rudn ia  108,5 do la rów  
za tonę. Na m aj ro ku  bieżącego 
notowano cenę pszenicy 103,9 do­
la rów . Różnice w  no tow aniu  na b li 
skie i  dalsze te rm in y  są ta k  m in i­
m alne, że n ie  ma ju ż  w ą tp liw ośc i,

i aby ceny zostały w  na jb liższym  cza 
sie zniżone.

] Ceny pszenicy w  A u s tra lii i  w  K a  
| nadzie u trzym u ją  się na m n ie jw ię - 
I cej tym  samym poziom ie, co w  Sta 

nach Z jednoczonych, ty lk o  A rge n ­
tyna , k tó re  n ie  stosuje się do po­
stanow ień M iędzynarodow ego Nad 
zwyczajnego K o m ite tu  Żyw nościo­
wego, podwyższyła ceny od począt 
k u  ro ku  od 40 do 65 proc.

W  ciągu osta tn ich trzech m iesię 
cy transakc je  zaw ierano na pszeni 
cę argentyńską po cenie 190 dola­
ró w  za tonę f.o.b., zdarzały się ró w  
meż transakcje  po 200 do la rów  za 
t in ę .

Stany Zjednoczone, k tó ry c h  u -  
dz ia ł w  św ia tow ym  eksporcie psze­
n icy  w ynosi 53 proc., n ie  zezwalają 
na tom iast na bezpośrednie zakupy 
na ry n k u  w e w nę trznym  naw e t

W  dn iu  23 bm. odbędzie się w  
Łodz i kon fe ren c ja  d y re k to ró w  k o ­
m una lnych  kas oszczędności z  te* 
ren u  P o lsk i C e n tra lne j, n a  k tó rą  
zapow iedzie li swój p rzy lazd  przed 
staw i cie le Czechosłowtackiego Z w iąż  
k u  K as Oszczędności z  P rag i.

P rogram  k o n fe re n c ji p rze w id u je : 
p rzem ów ien ie  prezesa Z w ią zku  
K K O  W ł. S taw ick iego, re fe ra t d y ­
re k to ra  oddz ia łu  warszawskiego 
Z w ią zku  S tan is ław a M ichalskiego 
na tem at ak tu a ln ych  zagadnień 
K K O  o.raz re fe ra t d y re k to ra  K K O  
pow. Opoczyńskiego o  w a runkach  
p racy  K K O  w  ośrodkach p ro w in c jo

W  dn iu  20 bm. b a w iła  w  Szcze­
c in ie  węgierska delegacja hand lo­
wa. W  czasie poby tu  delegacja 
zw iedziła  po rt, zapoznając się na 
ko n fe re n c ji w  Urzędzie M orsk im  
z przeprowadzoną odbudową i  p la ­
nam i p rze ładunku w  porcie szcze­
c ińsk im  na ro k  1948.

Ze Szczecina delegacja udała się 
do Gdańska, gdzie po zw iedzeniu 
urządzeń po rtow ych  spo tka li się z 
p rzedstaw ic ie lam i f irm  m aklersk ich , 
shipshandlerskich, żeglugowych i 
spedycyjnych, z k tó ry m i om ó w ili 
szereg in teresu jących ich prob le­
m ów . Na czoło zagadnień W ęgrzy 
s taw ia ją  zagadnienie tra n z y tu  p ro ­
duk tów  ro lnych , w in , skór i  mięsa 
z W ęgier do Szwecji, D a n ii i  N o r­
w eg ii. Poza ty m  dow ia dyw a li się 
on i o m ożliwości tra n zy tu  przez 
p o rty  po lskie  a rty k u łó w  przem y­
słowych, m edykam entów  i  innych.

O p racy po lsk ich  po rtó w  w y ra ­
żają się W ęgrzy z pe łnym  uzna-

państw om  posiadającym  ju ż  aloka 
c ję  M iędzynarodowego K om ite tu . 
E ksportem  zboża za jm uje  się pań­
s tw ow a in s ty tu c ja  T ow a ro w o -K re - 
dytow a K orp o ra c ja , k tó ra  ma rów  
nież m onopol na zakup zboża w  
kra ju .- Zadaniem  je j jes t m iędzy in  
n y m i n ie  dopuścić do nadm ierne j 
zw yżk i cen na zboże, co m ogłoby 
się n ieko rzys tn ie  odbić na w ewnę­
trzne j sy tua c ji w  k ra ju .

W arto  nadm ienić, iż  poważna 
zwyżka cen pszenicy od ro ku  1946 
na raz iła  Kanadę na d o tk liw e  s tra ­
ty , ponieważ W ie lka  B ry ta n ia  na 
zasadzie um ow y dotychczas p łac iła  
cenę 57 do la rów  za tonę. W  ten śpo 
sób w  c iągu p ierw szych dwóch la t 
is tn ien ia  um ow y s trac iła  Kanada 
w edług p row izorycznych obliczeń 
od 200 do 300 m ilio n ó w  dolarów.

ZA W

Konferencja dyrektorów KKO
z udziałem delegacji czechosłowackie!

Węgierska delegacja kaadiewa
na wybrzeżu polskim

na lnych .
Po k o n fe re n c ji w  Łodzi delegaci 

czeskosłowaccy przybędą do W ar­
szawy w  d n iu  25 bm., celem zw ie  
dzenia s to licy  oraz stołecznych ko 
m una lnych  kas oszczędności.

N a leży podkreślić , iż  siostrzane 
in s ty tu c je  czesko-słowackie stano­
w ią  w  organ izm ie  gospodarczym na 
szego so jusznika ieden z podstawo 
w ych  f i la ró w  apara tu  finansowego. 
Cieszą się one tra d yc ją  w ie lu  po­
ko leń  i  dz ięk i sw ej popu larności i 
p rzys łow iow e j sprawności są je d ­
n ym  z g łów nych  tw o ró w  dobroby­
tu  tego k ra ju .

n iem  oświadczając, że ich  p ra gn ie ­
n iem  będzie zawrzeć z naszym i sfe­
ra m i gospodarczym i ja k  na jw ięce j 
um ów  tranzytow ych . Gościom spe­
c ja ln ie  za im ponow ały p lany  a k ty ­
w iz a c ji Szczecina zarów no w  dzie­
dzin ie  p rze ładunków  m asowych ja k  
i  drobn icow ych.

Z  Gdańska goście u d a li się do 
G dyn i, skąd w rócą do W arszawy.

Kontrola eksportu z USA?
Jak  do w ia du je m y się z „J o u rn a l o f 

Commerce“ , is tn ie je  możliwość, że 
od dn ia  1 m arca 1948 r. eksport ze 
St. Z jednoczonych do wszystk ich 
państw  będzie podlegał rządow ej 
k o n tro li.

W yżsi u rzędn icy departam entu 
stanu, in te rpe low an i w  te j spraw ie, 
n ie  m og li udzie lić żadnych k o n k re t 
nych  in fo rm a c ji.

zgony Lenina
W  dz ienn iku

„Berlin arn Mittag“
ukazał się kom entarz do ośw iad­
czenia m arsza łka Sokołowskiego, 
złożonego na w to rk o w y m  posiedze­
n iu  Sojuszniczej Rady K o n tro li. 
A r ty k u łj za ty tu łow a ny „N iem a w ię  
cej m iejsca na żadne n ie jasności“ , 
stw ierdza, co następuje:

„M arsza łek Soko łow ski przedsta­
w i ł jasno i  w y ra źn ie  co Zw iązek 
R adziecki m yś li o ko n fe re n c ji 
fra n k fu rc k ie j,  ja k ie  je s t jego w  
te j spraw ie  stanow isko i. ja k ie  
w yciąga w n iosk i. ZSRR domaga 
się, ażeby raz na zawsze skończono 
z tego rodza ju  p lanam i, sprzecz­
n y m i z  postanow ien iam i poczdam ­
s k im i i  Sojuszniczej Rady K o n ­
tro li.  M arsza łek Soko łow ski zw ró ­
c ił uwagę na fa k t, że w ysun ię te  
w  F ra n k fu rc ie  p la n y  zosta ły op ra ­
cowane i  postanow ione poza p le ­
cam i Sojuszniczej Rady K o n tro li,  
a obecnie m a ją  być w prow adzone 
w  życie, je ż e li gen. C lay tw ie rd z i, 
że n ie  może podać jeszcze żad­
nych szczegółów, ponieważ nie  
p rz y b ra ły  one ko n k re tn ych  fo rm , 
to w ystarczą przecież dotychczaso­
we w iadom ości, z  k tó ry c h  można 
od tw orzyć  sobie jasny obraz za­
m ierzonego przekszta łcen ia  zachód 
n ich  N iem iec w  B izonię.

Żądania Z w ią zku  Radzieckiego 
są jasne — pisze dz ienn ik  b e r liń ­
sk i —  i  po legają one na zniesieniu 
w sze lk ich  um ów  bizonalnych. Ze 
s trony  m arsza łka Sokołowskiego j 
n ie  storpedowano w ięc Sojuszniczej [ 
Rady K o n tro li,  ja k  tego oczekiw a­
no na Zachodzie, lecz —  p rze c iw ­
n ie  —  w zm ocniono ją. Rada ta 
pozostaje jedyną najwyższą w ła ­
dzą, rozstrzyga jącą o losach N ie ­
m iec. W  ko łach ang lo -am erykań - 
sk ich podkreśla  się z zadowole­
niem , że in s ty tu c ja  Sojuszniczej 
Rady K o n tro li w  B e r lin ie  w  n i­
czym n ie  została naruszona. N ie 
by ło  to byn a jm n ie j potrzebne. B ry  
ty  ¡skie i  am erykańskie  w ładze w o j 
skowe w iedzą obecnie, że Zw iązek 
R adziecki n ie  zgodzi się ńa żaden 
p o lityczn y  fa k t  dokonany., pow sta­
ły  pod pre tekstem  reo rgan izac ji go 
spodarczej. ZSRR —  kończy dz ien­
n ik  —  sto i nada l na stanow isku 
n ieograniczonych up raw n ień  Rady 
K o n tro li,  jako na jw yższe j obecnie 
w ładzy  w  N iem czech“ .

„  Izwiestia “
poświęcają a r ty k u ł pam ięci L e ­
n ina :

„N a ród  radz ieck i obchodzi w  
ty m  ro k u  D n i Le n inow sk ie  szcze­

góln ie  godnie, m a bow iem  powo­
dy do dum y. W  życiu  naszego 
k ra ju  zaszły osta tn io  ta k  doniosłe 
w ydarzen ia , ja k  now e zwycięstwo 
sta linow skiego b lo ku  kom unistów
i be zpa rty jnych  w  w yborach  d° 
rad m ie jscow ych, w yko na n ie  p la' 
nó w  p ie rw szych  2 la t  5 - la tk i po­
w o jenne j oraz znaczna poprawa 
sy tu a c ji m a te ria ln e j mas w  w y  
n ik u  zniesienia systemu k a rtk o ­
wego i  w zm ocnien ia w a lu ty  ra ­
dzieckie j. P rzygotow ano g ru n t do 
jeszcze szybszych i  w iększych po* 
stępów. Co zaś ty m  naszym  w y* 
n ikom  orzec iw staw ić  mogą apolo­
geci kap ita lizm u?  Gospodarka k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  stacza sig 
po ró w n i pochyłe j, wzmaga się in 
Racja, obniża się stopa życiowa 
m as pracujących. W  św iecie k a p i' 
ta łis tyczn ym  rea-kcja prow adzi o- 
fensyw ę p rzec iw ko  e lem entarny#1 
p taw om  pracu jących oraz usiłu je 
skrępować narody, dążące do po- 
k c ju  i  rzeczyw iste j dem okracji' 
Podczas gdy w  ZSRR ro z w ija  si? 
wspan ia le  po w o jn ie  k u ltu ra  so­
c ja lis tyczna  w  je j różnorodnych 
fo rm ach  narodow ych, k u ltu ra  prze 
s iąkn ię ta  ja k  na jg łębszym  szacun­
k iem  dla  s ił tw órczych  mas lu do ­
w ych  —  w  św iecie kap ita lizm u  
odbyw a się proces rozk ładu  k u k  
tu ry  bu rżuazy jne j oraz rozlegaj? 
się haniebne hasła bezw o li i  n ie ­
w ia ry , odm aw iające masom p ra ­
cującym  zdolności tw o rzen ia  w las 
r . \m i ręka m i swej w łasne j h is to ­
r i i .

A w a n tu rn icza  p o lity k a  im peria ­
lizm u  s tanow i g łówne niebezpie­
czeństwo dla  narodów  m iłu jących  
pokó j. T y lk o  socja lizm  jest je dy ­
ną słuszną drogą, k tó ra  p row adzi 
do powszechnego poko ju  i  rzeczy­
w istego szczęścia narodów. Wzmac 
n ian ie  się k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej, wzm aganie się w p ływ ó w  
p a r t i i kom un is tycznych  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  oraz rozw ija n ie  

się w a lk i an ty im pe ria lis tyczne j W 
ko lon iach i  k ra ja ch  zależnych — 
oto ob ja w y t r iu m fu  w ie lk ic h  ide i 
len inow sk ich .

M ądra p o lity k a  zagraniczna rzą­
du radzieckiego, p rzec iw s taw ia ją ­
ca się stanowczo podżegaczom w o ­
jennym , oraz broniąca suwerenno­
ści i  rów no up ra w n ien ia  narodów, 
cieszy się gorącym  poparciem  mas 
ludow ych  w  ZSRR. P o lity k a  ta od­
pow iada zarówno podstaw ow ym  t# 
teresom narodu radzieckiego, ja k  
i  in teresom  całej ludzkości“ .

»R ocznik Statystyczny« 1947
Do na jbardz ie j popu larnych w y  

¿ a w n ic tw  przed w o jną  należał bez 
w ą tp ie n ia  M a ły  Rocznik S tatystycz 
ny. Ta podręczna encyklopedia, za 
w ie ra jąca  w ie lostronne i  p rze jrzy  
ste in fo rm ac je  liczbow e ze wszyst 
k ic h  n iem al dziedzin życia gospo 
darczego, społecznego, k u ltu ra ln e ­
go itd ., by ła  nieocenionym  źródłem  
w iadom ości, książką w p ros t n ie ­
zbędną dla każdego.

W ydany po raz p ierw szy w  1930 
ro k u  w  nakładzie  2 tys. egzempla 
rz y  M a ły  Rocznik S tatystyczny o- 
iią g n ą ł w  1939 ro k u  nak ład  prze 
kracza jący 100 tys. egzemplarzy. 
Rów noleg le do w zrostu  nak ładu  
zw iększała się jego objętość. W 
w yd a n iu  z 1939 r. M a ły  Rocznik 
zaw ie ra ł już  601 ta b lic  statystycz 
nych  dotyczących różnych zagad 
nień, oraz 2 kartog ram y.

W  c h w ili obecnej, na tle  dynam i 
cznego rozw o ju  gospodarczego Pol 
* k i i  zwycięstwa systemu planowa 
n ia , znaczenie tego typ u  w yd aw n i 
c tw a  jeszcze bardzie j wzrosło, tym  
ba rdzie j, że d o tk liw ie  odczuwa się 
b ra k  źród łow ych opracowań. Z  du 
żym  w ięc zadowoleniem  należy po 
w ita ć  in ic ja ty w ę  GUS rea k tyw o  
w a n ia  tego ■'wydawnictwa.

R ocznik S tatystyczny —  1947 na 
W iązuje do tra d y c ji M ałego Rocz 
n ik a . Ż yw ym  symbolem te j trądy 
c j i  jes t osoba przewodniczącego ko 
m ite tu  redakcyjnego pro f. Stefana 
Szulca, ówczesnego redakto ra  głów 
nego.

Zm ian ie, ja k  to  podkreślono w  
przedm owie, u leg ł ty lk o  fo rm a t 
(ze w zględów  technicznych) i  ty  
tu ł w ydaw n ic tw a . Już przed ostat

n ią  w o jn ą  —  czytam y w e wstępie 
—  is tn ia ła  dysproporc ja  m iędzy 
treścią a ty tu łe m  M ałego Rocznika 
Statystycznego. R oczn ik ten b y l 
pe łnow artośc iow ym , obszernym  i  
bogatym  w  treść w ydaw n ic tw em , 
k tó re  w ykro czy ło  poza początkowe 
in te nc je  w ydaw ców . Zam iast k ie  
szonkowego in fo rm a to ra  przekszta l 
c ii się, chyba bez przesady rzec 
można, w  na jw ażnie jszą książkę
0 Polsce. P rz y m io tn ik  „M a ły "  w  
ty tu le  n ie  s ta ł w  żadnej p ro p o rc ji 
do treśc i i  znaczenia „R oczn ika“ . 
Otóż, czyta jąc to, tru d n o  powstrzy 
mać się od d robne j z łośliw ości: 
zm iana w  ty tu le  nastąp iła  rów no 
cześnie ze zwężeniem ob fitośc i ma 
te r ia łu  in fo rm acyjnego. Przypusz­
czać jednak należy, że zm iana ty  
tu lu , zrob iona została na w y ro s t
1 po prostu  można to  trak tow a ć  ja  
k o . zobow iązanie G U S -u na przy 
szłość,

Jak się dow iadu jem y z uw ag po 
przedzających w łaściw ą treść, da 
ne statystyczne czerpano w  p ie rw ­
szym rzędzie z w y d a w n ic tw  w las 
nych G US-u (np. W iadomości Sta 
tystyczne, S ta tys tyka  P o lsk i), z 
chodzi o dane porównawcze, z nie 
opub likow anych  jeszcze in fo rm a c ji 
U rzędu oraz z pub likow an ych  i  
n ieopub likow anych  in fo rm a c ji sta 
tystycznych zebranych przez inne 
w ładze, urzędy i  ins ty tuc je . Dane 
przedw ojenne dla  ziem  odzyska­
nych brano ze źródeł niem ieckich .

Duża liczba in fo rm a c ji, co jest 
w yraźn ie  podkreślone, m a charak 
te r szacunkowy lu b  prow izoryczny. 
W  w ie lu  tab licach, ze w zg lędu na 
szybkość zachodzących zm ian, szcze

góln ie  w  dziedzin ie  gospodarczej, 
p rzy ję to  ja ko  podstaw ow y okres in  
fo rm acy jny  m iesiąc. U k ła d  tem a­
tów  w  zasadzie zachowano podob 
ny do uk ład u  w  M a łym  Roczniku.

Na p ierw szych stronach Roczni 
ka  1947 zna jdu jem y tab lice pod 
w ie le  ob iecującym  ty tu łe m  „Roz 
w ó j gospodarczy P o lsk i“ . T y tu łu  te 
go n ie  należy brać zbyt dosłownie: 
treść ta b lic  ze w zględu na fra g  
m entaryczność zestaw ień n ie  daje 
pełnego obrazu.

D z ia ł p ierw szy (położenie geo­
gra ficzne, h y d ro g ra fia , m eteorolo 
gia) i  d ru g i (pow ierzchn ia, podzia ł 
ad m in is tra cy jn y  i  ludność) obejm u 
ją  tradycy jne  dane. Odczuwa się 
tu  jedyn ie  b ra k  zestaw ień ludnoś 
c i wg. źród ła u trzym an ia , zawodu 
i  stanow iska społecznego.

Dużo w ięce j b raków  i  to poważ 
nych m am y w  dziale I I I  (Ruch lud  
ności). O b fitu ją c  w  zestaw ienia do 
tyczące re p a tr ia c ji, dzia ł ten nie 
zaw iera niezbędnych zestawień ru  
chu na turalnego, sk ła dn ików  przy 
rostu, urodzeń, m ałżeństw  itp . p rzy  
jednoczesnym b ra ku  ta b lic  po rów  
nawczych ruchu  ludności w  innych  
k ra jach .

D z ia ł IV  (B udynk i, m ieszkania) 
n ie  jes t zbyt o b fitu ją cy  w  m ate­
r ia ł in fo rm a cy jn y , trzeba jednak 
przyznać, że i  w  M a łym  Roczni’ 
S ta tystycznym  dzia ł ten nie by l 
dostatecznie rozpracowany.

Dużo i  to  różnorodnego m ateria  
łu  zaw iera dz ia ł V  (R o ln ic tw o, leś 
n ic tw o, hodow la , rybo łóstw o), nie 
ustępując tu  opracow aniom  przed 
wojennym .

W  dziale V I  (Przedsiębiorstwa, 
zrzeszenia gospodarcze) rzuca się 
w  oczy b ra k  zestaw ień dotyczących 
p ryw atnego ha n d lu  oraz organiza

c j i  kup iec tw a  1 p ryw atnego prze 
m yslu. Skąpym  rów n ież jest mate 
r ia l dotyczący sektora spółdzie l­
czego.

Rażący sw ym  w ąsk im  zakresem 
jest dz ia ł V I I  (G órn ic tw o  i  prze 
mysi). Rola czynn ika  p ro du kc ji, 
w span ia ły  rozw ó j przem ysłu, p re - 
dystynu ją  ten dz ia ł do m ożliw ie  
najszerszego rozpracowania. T ym  
czasem m am y tu  z jaw isko  przeciw  
ne: dz ia ł ten jest nadzw yczaj ubo 
gi, zaw iera jąc zaledw ie 10 tab lic . 
Podobnie n iew spó łm ie rn ie  m ało roz 
budowany jest dz ia ł hand lu  zagra 
nicznego (IX ), a także, w  pew nym  
sensie, dz ia ł V I I I  (handel w e w ­
nętrzny, spożycie). N a tom iast ob fi 
tu ją cy  w  m a te ria ły  statystyczne, 
jest dz ia ł X  —  kom u n ika c ji, k tó ry  
le g itym u je  się 28 tab licam i.

D z ia ły : X I  (P ieniądz i  k re d y t) i  
X in  (Praca) rów n ież reprezentu ją  
się skrom nie. Dzia ł: praca zaw iera 
zaledwie 4 tab lice : za trudn ien ia  w  
gó rn ic tw ie  i  przem yśle, płace dn iów  
kow ych ro b o tn ikó w  ro lnych  w  1946 
r., wydajność p racy w  kopaln iach 
w ęg la  i  zw iązk i zawodowe. Sta 
nowczo bardzo mało.

Dalsze dz ia ły  to: zdrowotność pu 
b liczna —  14 tab lic , ubezpieczenia 
—  8 tab lic , szko ln ic tw o —  26 ta 
b lic , życie ku ltu ra ln e  —  17 tab lic , 
życie po lityczne — 3 tab lice , adm i 
n is tra c ja  publiczna — 4 tablice.

W  dziale sądow nictw o i  adwoka 
tu ra , zaw iera jącym  zaledw ie 3 ta 
b lic |,  b rak kom p le tn ie  danych do 
tyczących przestępczości i  w ięzień 
n ic tw a  M ało m a te ria łu  in fo rm a cy j 
nego cechuje także dz ia ł osta tn i 
(X x ) obe jm ujący F inanse Skarbu 
Państwa i  samorządu.

Jak  w idz im y  z tego k ró tk iego

przeglądu Rocznik S tatystyczny 
1947 posiada w ie le  braków , żarów 
no pod względem  tem atyk i, ja k  i 
ze względu na szacunkowy i  pro 
w izoryczny w  w ie lu  wypadkach 
cha rak te r danych cyfrow ych . S tw ie t 
dzenie to n ie  chce 'jed na k  um nie j 
szyć bezwzględnej w artośc i wydaW 
n ic tw a, an i obniżyć w k ła d u  pracy 
G US-u, k tó ry  pode jm ow ał swe za 
danie w  n iezw yk le  trudn ych , nieo 
m ai od podstaw, w arunkach.

Spodziewać się należy, że w  rocZ 
n ik u  1948, w  zw iązku z urucham ia 
n iem  badań na coraz to nowszych 
odcinkach i  w  zw iązku ze sta łym  
uspraw nian iem  prac statystycznych 
rozbudowane zostaną poszczególna 
dz ia ły  w  stopn iu  dostateczny#1 
zwiększony zostanie zakres tem aty 
k i,  zm niejszy się ilość c y fr  proW1 
zorycznych oraz w prow adzony zo 
stanie m a te ria ł po rów naw czy ^  
ska li m iędzynarodow ej, którego 
b ra k  poważnie da je się odczuć.

Jeśli chodzi o życzenia to w y d 3 
je  się, że by łoby wskazanym  oży 
w ien ie  treśc i roczn ika  statystyczne 
go ka rtog ram a m i i  w ykresam i. Te 
ostatn ie zupełnie niesłusznie, m o i#1 
zdaniem, zostały pom in ię te  w  o- 
s ta tn ich  przedw ojennych wydaniach 
M ałego Rocznika Statystycznego- 
W reszcie pożądanym byłoby, wzo 
rem  MRS, wprowadzenie w k ła d k 1 
z podziałem  na po w ia ty  do mapy 
ad m in is tra cy jn e j Rzeczypospolitej. t

Po pierwszej, udanej zresztą Pr ° 
bie, oczekiwać będziemy z duży#1 
zainteresowaniem  nowego roczn i­
ka. M am y nadzieję, że w  dużo 
w iększym  stopn iu  będzie on móf?’ 
spełniać zadania, k tó re  leżą w  za 
m ierzeniach w ydaw n ic tw a .

(ao)
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System płac w handln państwowym
»

i spółdzielczym
P  R A  W ID ŁO W Y  system plac w in ie n  być ta k  zorganizowany, by 

uzależnia ł zapłatę od ilośc i i  jakości p racy każdego pracow nika 
* tym  samym b y ł podstawą d la  spraw ied liw ego podziału dochodu spo­
łecznego.

P ra w id ło w y  system płac prow a dzi do podwyższenia w ydajności 
Pracy, co jest jednym  z w a run ków  zwycięstwa naszego us tro ju  nad 
Ustrojem kap ita lis tycznym .

O wzroście w yda jności p racy mó 
W iliśm y dotychczas zawsze m ając 
ua m yś li p rodukc ję  przem ysłową. 
Należy jednak podkreślić, że także 
t  w  hand lu  podwyższenie w yd a jn o ­
ści pracy jest jednym  z na jw ażn ie j 
*zych w a run ków  w ykonan ia  czy 
przekroczenia p lanu obrotu tow aro 
Wego — t j.  lepszego zaspokojenia 
zapotrzebowania rynku .

ZW IĘ K S Z Y Ć  
W YDAJNO ŚĆ O B S ŁU G I

W zrost w yda jności pracy w  han­
d lu  to stałe ulepszanie obsługi kon ­
sumenta, szybszy obró t tow arow y, 
zmniejszenie s tra t czasu św iata pra 
cy  na zakup tow arów .

Jednym  z ważnie jszych w a ru n ­
ków  w ydajności hand lu  jest w łaści 
Wy system płac, uza leżnia jący za­
robek pracow nika od w ykonan ia  
Planu obrotu towarow ego i  u lep­
szeń w  jakości obsługi konsum en­
ta.

Także i  w  hand lu  należy zerwać 
*  Systemem płac sta łych i  przejść 
Pa system p rem iow y czy nawet 
akordow o-prem iow y.
SYSTEM  A K O R D O W O -P R E M IO W Y

Może on być stosowany u p ra­
cow ników  opera tyw nych, k tó rzy  
morą bezpośredni udzia ł w  obrocie 
tow arow ym , t j .  u  ekspedientów, 
k ie ro w n ikó w  dzia łów  czy sklepów.
Zarobek tych  pracow n ików  należy 
uzależnić od w ykonan ia  p la n u  sprze 
uszy, ustalonego na 1 pracow nika.

a o T k o w ^ Zapł- -ę -PeWnej- StaW^ , ł f  Połączeniu z  pos tu la tam ij  .Kowe.i zróżnicowanej w  zalez- i f .,1 ___
ności

żyte składy i  m agazyny dosto­
sowane do potrzeb handlu, no­
woczesne urządzenia, p rzyrzą­
dy, inw en ta rz  u ła tw ia ją cy  
szybką obsługę, opakowanie, 
w yładunek, załadunek itd .

SYSTEM  PR EM IO W Y
P ow in ien  on m ieć zastosowanie 

w  stosunku do kierowniczego per­
sonelu handlowego oraz apara tu 
b iu r  hand low ych, składów  magazy­
nów, baz. Prem ię można wypłacać 
za w ykonan ie  p lanu obrotu tow aro 
wego.

Prem ie mogą być wypłacane je ­
dyn ie pod w arunk iem  bezdeficyto- 
wości. Za wszelkie s tra ty  czy k ra ­
dzieże należy po trąc ić  odpowiednie 
k w o ty  z funduszu prem iowego.

O B IE K T Y W N E  
W S K A Ź N IK I W YD AJN O ŚC I

D la apara tu handlowego —  w y ­
p ła ta  p re m ii w in n a  nastąpić po

p rzy jęc iu  sprawozdania organ izacji 
hand low ej przez nadrzędną jednost 
kę —  lu b  w a lne zebranie udzia łów  
ców spółdzielni.

P racow n icy składu w in n i być o- 
p łacani na tych  samych zasadach, 
t j.  w  zależności od w ykonan ia  p la ­
nu ob ro tu  towarow ego magazynu 
na jednego p racow n ika  m agazyno­
wego.

W yw ody powyższe wskazują, że 
także i  d la  p ra co w n ikó w  hand lo­
w ych  można i  należy usta lić  obiek 
tyw ne  w skaźn ik i w yda jności pracy, 
k tó re  staną się podstawą dla współ 
zaw odnictwa i w a lk i,  o uzyskanie 
ty tu łu  przodow nika procy w  han­
dlu. *

W skaźnikam i d la  współzawodnic 
tw a  m usi być systematyczne i  znacz 
ne przekroczenie p lanu obrotu na 1 
pracow n ika  p rzy na leżytym  ja ko ­
ściowym  poziomie. Należyta obsłu­
ga konsum enta, okazywanie pom o­
cy w  wyborze tow arów , w  zagad­
n ien iu  jakości, celowości i  w yko rzy 
stan iu  to w a ró w ,, ulepszenie metod i  
tech n ik i obsługi konsum entów, oto 
w skaźn ik i współzaw odnictw a pracy 
w  handlu.

DES.

Uzgodniony projekt budowy elektrowni w Dworach
Obrady Polsko-Czechosłowackie] Komisji Przemysłowej

W  poniedzia łek dn ia  19 stycznia 
b r. zakończyły  się w  W arszaw ie 
ob rady  Polsko - Czechslowackiel 
K o m is ji P rzem ysłow ej. D e legacji 
czechosłowackiej, p rzyb y łe j w  skła 
dzie 8-m iu  osób, p rzew odniczy ł D y 
re k to r  D epartam entu  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu  R e pu b lik i Czechosłowac 
k ie j T. P is torius. O bradom , k tó re  
t rw a ły  4 dn i, p rzew odniczy ł, na 
w n iosek S ekcji Czechosłowackie;, 
przewodniczący S ekc ji P o lsk ie j w i 
cemimister Szyr.

W  w y n ik u  obrad, k tó re  p ro w a ­
dzone b y ły  w  duchu b ra te rsk ie j 
w spółpracy m iędzy obu narodam i, 
pow zię to szereg ważnych uchw a ł 
dotyczących zarówno spraw  organ-i 
zacyjnych, ja k  i  ko n k re tn ych  za­
gadn ień przem ysłow ych. Poza tym  
specjalną uwagę zwrócono na koo r 
dynację p rac ko m ite tó w  branżo­
w ych , reprezentu jących poszczegól 
ne gałęzie przem ysłow e obu k ra ­
jów . M iędzy in nym i, zatw ierdzone 
ic h  s ta tu ty  organ izacyjne oraz w aż 
niejsze uchw a ły, pow zię te przez ko  
m ite ty  w  to ku  dotychczasowej p o l­
sko -  czechosłowackiej w spółp racy 
przem ysłow ej.

Z  ważnie!szych zagadnień, z w ią ­
zanych ze wspólną budową ob iek­
tów  przem ysłow ych, p rzy ję to  do 
w iadom ości, po w p row adzen iu  k i l-

Przemysł chemiczny od strony człowieka
1» o d i a c h  ® a ta 8  a a d .n , .  5
w  stosunku do ogołu zrzeszonych .___  ^ JmamUa a  / ł a Vv w* *y ó Iz i  Ił H11

od asortym entów  tow a ro -
ych —  np. za każde 10.000 zł 

P i a n y c h  towarów . 
gDl* a° w yżka w ykonana ponad plan 
naip- a.ży Jest opłacana w  p rogresji 

zyp'e opracowanej, nie podra-
J3ce] kosztów sprzedaży.
Rlan, będący podstawą do usta le- 

? la S tawki Jednostkowej, w in ie n  
hyc dokładnie opracowany z u - 
Względnieniem wszystkich ekono­
m icznych i  o rgan izacyjno-technicz­
nych okoliczności, k tó re  można po­
dzielić na następujące grupy:

a) okoliczności, k tó re  w y n ik a ją  
z w łaściw ości tow a ru : skom ­
p lik o w a n y  asortym ent, sposób 
m ierzenia czy ważenia tow a­
ru , objętość, opakowanie itd .;

b) okoliczności, w yn ika jące  z te ­
renu, w  k tó ry m  m ieści się jed 
nostka handlowa, a w ięc: 
ilość i  skład ludności, gęstość 
zaludnienia, środki kom un ika ­
cy jne terenu, specjalne w łaści 
wości terenu, np. te ren  w ie l-  
ko-p rzem ysłow y, teren w y b it­
n ie  w ie js k i;

t )  okoliczności organ izacyjno-han 
dlowe, a w ięc chodliwość to ­
w a ru  z uw zględnieniem  popy­
tu  terenowego (a rty k u ły  tek­
stylne, obuw ie, a r ty k u ły  m o­
nopolowe, spożywcze itd .); moż 
ność stworzenia koniecznych 
rezerw  tow arow ych, organiza­
cja  dowozu, sposobu składowa 
nia  itd .;

d) okoliczności, w yn ika jące  z ba

Na ko n fe re n c ji prasow ej, odby­
te j przed dw om a tygo dn iam i w  
G liw icach , zebran i m ie li sposob­
ność zapoznać się szczegółowo z o - 
siągn ięciam i przem ysłu chem icz­
nego n ie ja ko  od góry. Roztrząsa­
no zagadnienia organizacyjne, p ro ­
dukcy jne  i  in w es tycy jn e  w  ścisłym  
połączeniu z  pos tu la tam i p lanu  

ł trzy le tn iego.
W  odm iennym  ośw ie tlen iu  przed 

s ta w ił się nam  przem ysł chem icz­
n y  na 2-g im  og ó lno -k ra jo w ym  w a l 
nym  zjeździe delegatów oddzia łów  
Zw. Zaw. p ra cow n ikó w  tegoż prze 
m ysłu, k tó ry  odbyw ał się w  dniach 
17, 18 i  19 bm. w  Katow icach. 

.Przeszło 500 „delegatów, reprezentu 
jących 52 oddz ia ły  grupu jące 
114,332 cz łonków  zebrało się w  
obszernej sali F ilh a rm o n ii, by  w y  
słuchać sprawozdań zarządu z dw u  
le tn iego dorobku p racy  zw iązko­
w e j, podzie lić  się doświadczeniam i, 
zdoby tym i w  poszczególnych w a r 
sztatach p ra cy  i  pchnąć ca ły  ruch  
zw iązkow o -  zaw odow y na to ry  
dalszego pozytyw nego rozw oju . 
U s ie d li obok siebie —  ja k  pisze 
now y organ zw iązkow y „P raco w ­
n ik  Chem iczny“  w  p ie rw szym  n u ­
merze —  „ro b o tn ic y  w ie lk ic h  fa ­
b ry k  państw ow ych i  zakładów  che 
m icznych, h u t szk ła  i  nowocze­
snych pap ie rn i, obok ro b o tn ikó w  
drobnych w a rsz ta tów  i  p ra ln i che 
m icznych po to, aby się p rzeko­
nać, że każda praca solidna i  uczci

w  stosunku do ogółu 
członków. P rzytoczym y tu  n a jw a ż­
n ie jszy dorobek Z w iązku . W  o k re ­
sie d w u le tn ie j ka d e n c ji Zarząd za 
w a r ł 8 uk ład ów  zb iorow ych, zorga 
n izow a ł k o m ite t w spó łzaw odn ic tw a 
p racy p rzy  CZPCH. u ru ch o m ił 312 
ś w ie tlic  i  217 b ib lio tek , 29 dom ów 
■wypoczynkowych, z k tó ry c h  ko rzy  
stało 22.000 p racow n ików , 30 w y ­
dz ia łów  i  15 sekc ji m łodzieżowych, 
g rupu jących 17.000 członków , 77 
k iu b ó w  sportow ych, zorganizow ał 
w y d z ia ł kob iecy d la  61.000 p racow  
n ic , posiadających 20 rad  ko b ie ­
cych w  teren ie , 100 po radn i d la  
m a tk i i  dziecka, 15 żłobków;, 25 
przedszkoli, 1 u tw o rz y ł 49 spół­
dz ie ln i, z  k tó ry c h  korzysta  ok. 
24.600 członków .

Pozycje z k o n ta  „w in ie n "  na to ­
m ia s t wyłuszczono szczegółowo pod 
czas dyskus ji, p rz y  czym  _ w e 
v;szystk ich  p ra w ie  wypow iedziach,

górow ała troska  o dobro zakładu 
pracy.

P raco w n ik  ko p a ln i arsenu w  Z ło  
tym. S toku (jedyne j w  Polsce), 
w skazał, że 2.000 p ra cow n ikó w  te j 
kop a ln i, to  w łaśc iw ie  załoga górn i 
cza, k tó re j na leżałoby przyznać te  
same w a ru n k i, co górn ikom .

Reasum ując całą dyskusję, nasu 
w a się jasno i  n iedw uznaczn ie  ta ­
k i w n iosek: za łog i poszczególnych 
branż przem ysłu  chemicznego, ta k  
różnorodnego i  n ie je dn o litego  w  
swej p ro d u k c ji i  w a run kach  p racy  
muszą być tra k to w a n e  z w iększym  
n iż  dotychczas uw zględn ien iem  spe 
eyficznych w a ru n kó w  poszczegól­
nych  p laców ek w ytw ó rczych , a k ie  
ro w n ic tw o  Z w iązków  Zawodowych 
w  ty m  przem yśle pow in no  ześrod 
kow ać w szystk ie  sw oje s iły  w  k ie  
ru n k u  zadawalającego rozw iązania 
tego trudnego problem u.

E. Łom.

(am) W zmagające się współza­
w o d n ic tw o  p ra cy  m usi iść w  pa ­
rze z postępem m echan izacji u rzą­
dzeń na kopa ln iach. Zjednoczenie 
F a b ryk  M aszyn i  Sprzętu Górnicze 
go spełn ia ważną ro lą  w  k ie ru n -  

. . .  . . . , . k u  polepszenia i  usp raw n ien ia  me
wa, iest rów na  sobie, bez w zględu chaif izacj i  naszych kopalń. Dużą 
na to, czy ma m iejsce w  kolosach i c przynoszą tu ta j pom ysły p ra  
fabrycznych, czy w  szarej ciasnej | cew n ikó w  O sta tn io  zastosowano w  
izb ie  w a rsz ta to w e j" ¡zakładach podleg łych zjednoczeniu

B ilan s  dzia ła lności Z w iązku, uspraw nień.

Usprawniamy produkcję

Pomysły pomocników nornika

przedstaw iony zebranym  przez 
prez. W ik to ra  Drożdża, zaw iera —  
ja k  zresztą w szystk ie  tego rodzaju 
b ilanse —  ty lk o  pozycje po s tro ­
n ie  „m a “ , a d ług i szereg c y fr  w y ­

ży technicznej, a w ięc i  na le - 1 kazuje, że Zarząd G łów ny  na w ie -

Współzawodnictwo pracy
w przemyśle drzewnym

W dn iu  20 stycznia b r rozpoczął 
w  Łodz i dw udn iow y zjazd k ie ­

ro w n ik ó w  ta rta kó w  i  zakładów  prze 
thys łow ych z terenu D y re k c ji O krę 
Sowej Lasów  P aństwow ych w  Ło - 

poświęcony om ów ieniu w y n i­
kó w  pracy w  kam p an ii 1946/47 i  
usta len iu  p lanu pracy na kam panię 
1947/48.

W  p ierw szym  d n iu  obrad przedy­
skutowano —  na podstaw ie osiąg- 
n ’Ęć uzyskanych w  ub ieg łe j kam - 
PSn'i —  m ożliwości nodlecia we

Llnim Elektryczno
Rasnów-Rirtkn

O tw arta  została now ow ybudow a- 
Unia e lektryczna Rożnów— Rab- 

ka,_ długości 71 km . L in ia  ta ma 
uuże znaczenie gospodarcze dla 
“ «'•dhala. Z as ili ona Podhale w  
hierg ię elektryczną. Ogólne koszty 
“Udowy l in i i  i  podstac ji w yn ios ły  
8 m il. zł. B udow a trw a ła  ok. 10

miesięcy.

wszystkich zakładach współzawod 
n ie tw a pracy.

Zespoły ro b o tn ikó w  za in ic low a- 
ły  w spółzaw odn ictw o pracy, k tó re  
— wprowadzone w  końcu ubiegłego 
ro ku  — p rzy ję ło  się w  w ie lu  zakła­
dach przem ysłow ych i  tartakach.

O pozytyw nych w yn ikach  w spół­
zaw odnictwa p racy w  ta rtaka ch  i 
zakładach przem ysłow ych świadczy 
fak t, że zarobk i ro b o tn ikó w  w zros ły  
w  ta rta k u  K o n in  przecię tn ie o 81 
proc., a w  zakładach przem ysłu 
drzewnego w  P io trko w ie  o 50 proc.

Zebrani na zjeździe k ie ro w n icy  
ta rta kó w  i  zakładów  przem ysłu 
drzewnego u c h w a lili jednnm yśW e 
rezolucję, skierowaną do M in . L e ­
śnictwa. w  k tó re j m eldu ją , że po­
s tan ow ili jednom yśln ie  przystąp ić  
do w spółzawodnictwa, celem pod­
niesienia w ydajności pracy, na jle p ­
szego w ykorzystan ia  surowca, uzy­
skania oszczędności kosztów w ła ­
snych oraz w yko n »>1!a rocznego pla 
nu produkcyjnego z nadwyżką.

M ie lczarek W alenty, ślusarz na ­
rzędziow y fa b ry k i „M on tana “ , prze 
p ro w a dz ił regenerację starych 
zniszczonych p i ł tarczow ych, k tó re  
obecnie używ a się jako pe łn ow a r­
tościowe. B ra k  tych  p i ł  powodo­
w a ł trudnośc i w  ru ch u  i  p ro d u k ­
c ji,

Papon P aw eł i  W encel Paweł, po 
m ocn icy kow a lscy w  fabryce 
„M on tana“ , zap ro jek tow a li 1 w y k o  
n a li p rzyrząd do gięcia p łasko w n i­
kó w  na zderzaki do w ózków  kopa l 
p ianych  oraz p rzyrząd  do od lew a­
nia  uch w y tów  na pras ie  ręcznej.

B lażyca Paweł, m a js te r w  fa ­
bryce „M on tana “ , zap ro jek tow a ł 
p ra k tyczn y  w  użyc iu  p rzyrząd  do 
w ie rcen ia  o tw o rów  w  belkach strop 
n icow ych, um oż liw ia jący  przepro­
wadzanie w ierceń na  te ren ie  s k ła ­
dów.

K o łtu n  Tadeusz, ślusarz fa b ry k i 
lam p górniczych, u ru cho m ił n ie ­
czynną od w ie lu  la t  toka rkę  stare 
go t 5rp u  i  udoskona lił ją  przez 
zm ianę średnicy dw u k ó ł zębatych, 
uzysku jąc zw iększenie ob ro tu  i  
szybkości posuw ów noża o 80 proc.

k ie ro w n ik  cen tra lnych  w arszta ­
tów  gum ow ych w  M iechow icach, 
Rosenberg Salomon, zap ro jek tow a ł

1 w y k o n a ł m odel ulepszonego nako 
la n n ik a  gumowego.

Inż. Żm uda M arian , to. p racow ­
n ik  p rzem ysłu  węglowego, zapro­
je k to w a ł stosowanie w  gó rn ic tw ie  
ro lk i transportow e j, t.zw . bezosio- 
wej„ podtrzym ujące; taśmę tra n

k u  popraw ek, p ro je k t um o w y po! 
sko -  czechosłowackie j, dotyczącej 
w spó lne j . budow y e le k tro w n i o  mo 
cy 120.000 K w  w  D w orach  k . O- 
św ięcim ia.

W  tra k c ie  obrad przew odniczący 
K o m is ji P rzem ysłow e j w icem in . 
Szyr w y g ło s ił sprawozdanie z do­
tychczasowe; po lsko -  czechosło­
w a ck ie j w spó łp racy  p rzem ysłow e j, 
w  k tó ry m , po g iębokie j analiz ie  do 
tychczasowej dz ia ła lności k o m ite ­
tó w  branżowych, w ysu ną ł szereg 
postu la tów  nada jących na p rz y ­
szłość k ie ru n e k  i  p rog ram  p racy  za 
rów no  K o m is ji P rzem ysłow e j ja k  i  
kom ite to m  branżow ym . W icem in. 
Szyr p o d k re ś lił w ie lk ą  dynam iką 
rozw o ju  po lsko .  czechosłowackiej 
w spó łp racy p rzem ysłow ej, co zna­
laz ło  swój w y ra z  w  pracach ko rn i 
te tó w  branżowych, k tó re , często n ie  
czekając na fo rm a lne  uko ns ty tuo ­
w an ie  się, rozpoczęły bezpośrednią 
po lsko -  czechosłowacką w spó łp ra  
cę, k tó ra  dała już w  n ie k tó rych  K o  
m ite tach  poważne rezu lta ty .

W  d ysku s ji nad poszczególnym i 
p u n k ta m i sprawozdania, uzgodnio­
ne poglądy obu s tron  w e w szyst­
k ic h  ważnie jszych zagadnieniach. 
W  szczególności, w  sprawach w spó ł 
ne j budOwy now ych o b je k tó w  prze  
m yślow ych, polecono kom ite to m  
branżow ym  przygotow anie  p ro je k ­
tó w  um ów, opartych  na w spó lnych 
potrzebach gospodarczych obu k ra  
jćw , podobnie ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce w  um ow ie  o budow ie  e lek­
tro w n i w  D w orach k . O św ięcim ia.

Usta lono rów n ież  zasady uzgad­
n ian ia  p rogram ów  pro du kcy jnych , 
zalecając kom ite tom  branżow ym  da 
leko idącą współpracę w  te j dzie­
dzin ie . Specja lną uwagę poświęca 
no zagadnieniu naukow o - tech­
nicznem u, p rzy  czym i  w  ty m  wy. 
pa d ku  usta lono rów n ież szczególo 
w y  p rogram  pogłęb ien ia  dotychcza 
sowej w spó łp racy m iędzy obu p rze  
m yślam i.

O brady prowadzone w  in te nsyw ­
nym  tem pie, odznaczały się w y b it  
n ie  rzeczowym  charakterem , co zna 
laz ło  swój w y ra z  w  pow zię tych 
uchwałach, posiadających doniosłe 
znaczenie dla rozw o ju  po lsko -  cze 
chosłowackich stosunków  gospodar 
czych.
„ Realizacj a powziętych/ u c h w a ł i  
ustalonego p rogram u prac, będzie 
da lszym  poważnym  k ro k ie m  w  k ie  
ru n k u  zacieśnienia w spó łp racy 
przem ysłow ej obu k ra jó w , na płasz 
czyźnie ściśle rzeczowej.

Delegacja czechosłowacka od je­
chała w  poniedzia łek w ieczorem , że 
gnana przez p rze ds taw ic ie li am ba­
sady czechosłowackie j oraz cz łon­
k ó w  sekc ji po lsk ie j K o m is ji P rze 
m yś low e j. _______ _________________

Spis czasopism
W krótce ukaże się „S pis czaso­

pism  wychodzących w  Polsce", w y  
dany przez G łów ny U rząd  K o n tro li 
Prasy, P u b jika cy j i  W idow isk.

Spis zaw iera a lfabe tyczny w yka z  
dz ienn ików  oraz pe riodyków , jak  
rów nież s ta tys tykę  czasopism w e-

sportową. N a w yna lazek ten  uzy- d ług  w o jew ództw  i  w ed ług  częst»- 
ska ł pa ten t. I tliw o śc i ukazyw ania się.

Szkolimy fachowców

Masowy napływ kandydatów
do szkól przysposobienia przemysłowego

W  osta tn im  czasie da je się zau­
ważyć m asowy n a p ływ  kandyda­
tó w  do Szkół Przysposobienia Prze 
m yślowego M in is te rs tw a  Przem y­
słu i  Hand lu.

Jedną z przyczyn tego ta k  spon 
tanieznego ruchu  jest n iew ą tp liw ie  
przychylna a często entuzjastyczna 
op in ia  o swych szkołach tych ucz­
niów , k tó rzy  staran iem  M in is te r­
stwa okres św iąteczny spędzili w  
domach. D z ięk i u ła tw ie n iom  De­
pa rtam en tu  K ad r, p ra w ie  wszyscy 
uczniow ie szkół przysposobienia

w ie lk ie j rzeszy przyszłych fachow­
ców naszego przem ysłu stał się na j 
lepszą najzdrowszą i  na jskutecznie j 
szą propagandą szko ln ic tw a prze­
mysłowego.

Z  terenu całego k ra ju  do Depar 
tam entu K a d r w  W arszawie w p ły ­
w a dziennie około 100 podań o p rzy  
jęcie do S.P.P. O koło 70 m łodych 
chłopców ze w si, z oko lic  podw ar­
szawskich, a nawet z Lubelszczy­
zny i  B ia łostockiego p rzybyw a co­
dziennie do sto licy, by w łasnoręcz 
nie  złożyć podanie i  upew nić się

przemysłowego skorzysta li ze świą j czy rzeczyw iście będą p rzy jęc i do

ODBUDOWĄ WARSZAWY 
SKŁADAMY HOŁD

JEJ OBROŃCOM

tecznego u rlopu  płatnego, trw a ją ' 
eego od 21 g rudn ia  1947 r. do 2 sty­
cznia 1948 roku. Uczn iow ie w y je ­
cha li na u rlop y  w  m undurach, pe ł­
n i en tuzjazm u d la  pracy w  szko­
łach i  warsztatach, a re lac jam i o 
stosunkach panu jących w  szkołach, 
o bezpłatnej nauce i  w yżyw ien iu ,
0 bezpłatnym  um undurow an iu , w y 
posażeniu w  czystą b ie liznę osobi­
stą i  pościelową, w  obuw ie, o bez­
p ła tne j pomocy leka rsk ie j i  den­
tystycznej, d a li w y ra z  w łaściwem u
1 rzeczyw istem u poziom ow i Szkół 
Przysposobienia Przemysłowego, n i 
wecząc tkw iące  jeszcze tu  i  ów ­
dzie przesądy. Bez przesady można 
powiedzieć, że w y jazd  na św ięta

szkoły. Z  reguły, o ile  ty lk o  kan ­
dydat odpowiada wym aganiom  fo r  
m alnym , w szystkie  podania są za­
ła tw ian e  przychyln ie .

W arto  zanotować fa k t, k tó ry  
m ia ł m iejsce w  K atow icach. Ucz­
n iow ie  pow racający z w akacy j 
świątecznych, p rzyw ieź li ze sobą 
swych kolegów z rodzinnych w io ­
sek jako  kandydatów  na uczniów  
i  dz ięk i s taran iom  W ydzia łu  S.P.P. 
p rzy ję to  ich natychm iast do szko­
ły . T ak ich  i  podobnych w ypadków  
ilus tru ją cych  żyw io łow y pęd m ło ­
dzieży w ie js k ie j do na uk i w  szko­
łach przem ysłow ych i do pracy w  
po lsk im  przemyśle, można by cyto­
wać w ie k
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Rozszerzanie up raw y ty ton iu

P la  n j  i  o s ią g n ię c ia
Polskiego Monopolu Tytoniouiego

Odm ienna od przedw ojennej sy­
tuac ja  gospodarcza Polski postaw i 
ła  rów nież Polski M onopol T y to ­
n iow y  przed now ym i zadaniami.

Przed w o jną im p o rt s tanow ił po 
ito-eżną pozycję w  di> tawach surow 
ców  dla PM T. W ostatn ich dziesię 
c iu  la tach m iędzyw ojennych w y ­
nosił ok. 40 proc. Obecnie, gdy po 
trzeby państwa wym agają p ropo r­
c jona ln ie  w ie lk ich  nakładów  szcze 
go ln ie  w  dziale in w es tyc ji a w  
zw iązku z tym  zachodzi koniecz­
ność posiadania dewiz na zakup 
pewnych a rty k u łó w  za granicą, w y  
w rk i P M T  idą w  tym  k ie run ku , aby 
uniezależnić się ca łkow ic ie  od im  
p o rtu  i  stworzyć w łasne bazy su­
row cowe w  k ra ju .

ROZBUDOW A P LA N TA C JI

W tym  celu podjęto rozbudowę 
p la n ta c ji ty ton iu . W y n ik i te j akc ji 
p rzekroczyły  osiągnięcia przedw o­
jenne w  te j dziedzinie. W r. ub. 
zebrano ok. 15 m il. kg  ty to n iu  (w  
r. 1938 — 14,6 m il. kg). A b y  całko 
w ic ie  zaspokoić zapotrzebowanie 
ry n k u  należy w  dalszym ciągu roz 
Szerząc upraw ę ty to n iu  dbając przy 
ty m  o podniesienie jego jakości 
przez koncentrację  up raw y i  zw ięk 
szenie przecię tnej pow ie rzchn i po­
jedynczej p lan tac ji. Celem bow iem  
P M T  jest dostarczenie konsum ento 
w i dobrego i  taniego zarazem pa­
pierosa.

Wobec p ro jek tow ane j rozbudo­
w y  p la n ta c ji ty ton iow ych  w y łan ia  
się potrzeba finansow ej pomocy 
p lan ta to rom  ja k  rów n ież zaopatrzę 
n ie  ich w  a rty k u ły  techniczne i w  
nawozy sztuczne. Zwiększone zbio 
ry  ty to n iu  będą w ym aga ły jednak 
zw iększenia chłonności apara tu 
przetwórczego, a w ięc udoskona­
leń  technicznych w  warsztatach 
p ro du kcy jnych  P M T  ja k : uzupeł­
n ien ie  liczby kom ór fe rm en tacy j­
nych  i  rozszerzenie pomieszczeń w  
zakładach w  L u b lin ie  i  W odzisła­
w iu . P row adzi się ju t  prace przy 
budow ie w y tw ó rn i w yrobów  goto­
w ych  w  Czyżynach k. K rako w a  i 
now e j fe rm en tow n i w  Grudziądzu. 
W  radom skie j i  k rako w sk ie j w y t­
w ó rn i papierosów zainstalowane 
będą nowe maszyny sprowadzone 
Z zagranicy. Koszt wszystk ich p ro­
jek tow anych  inw estycy j wyniesie 
1.325 m il, zł., z czego 93 proc. prze 
znacza się na urządzenia, maszy­
n y  i  budow n ic tw o przemysłowe.

TR U D N O ŚC I I  O S IĄ G N IĘ C IA

P om ija jąc  już  s tra ty  w  inw enta 
*zu , ja k ie  poniósł P M T  w sku tek 
w o jn y  (przeciętn ie ok. 70 proc. po 
siadanego m a ją tku) sytuacja w  ja ­
k ie j rozpoczął pracę była  trudna. 
Upadek k u ltu ry  up raw y  ty to n iu , 
b ra k  hodow li dośw iadczalnej i se­
lekcyjne j,- b ra k  surow ców  a w  
zw iązku  z tym  konieczność odbu­
dow y p la n ta c ji — b y ły  nielada 
trudnośc iam i do pokonania. M im o 
to  g łówne zadanie —  zwiększenie 
obszaru up raw y  ty to n iu  —  stop­
n iow o  realizowano. Obszar p lan ­
ta c ji w  1947 r. p raw ie  trz y k ro tn ie  
powiększono w  stosunku do roku  
1938, a m ianow ic ie  do 11.849 ha w  
5 okręgach up raw y: lube lsk im , k ra  
kow sk im , śląskim , pom orskim  i  bia 
łostockim . W skutek jednak b raku  
nawozów  sztucznych osiągnięto ty l 
ko  77 proc. w yda jności z 1 ha, w  
po rów nan iu  z 1938 r. N atom iast 
ilość suszarni podniesiono w  1947

r. do 20,645 ( w  r. 1938 — 11.141),
zdolność przerobu w  sezonie przy 
fe rm en tac ji kom orow e j do 14 m il. 
kg. (w  r. 1938 — 8.400.000 kg) a 
m aksym alną zdolność przerobu 
przy zastosowaniu fe rm en tac ji ster 
tow e j do 16.400.000 kg. C y fry  te 
dob itn ie  świadczą, o ogrom ie w y ­
s iłkó w  w łożonych w  rozbudowę te j 
gałęzi gospodarki narodowej.

W ZROST KO N SU M C JI

C harakte rystycznym  jest, że kon 
sumcja papierosów bezustniko- 
w ych w  stosunku m iesięcznym 
wzrosła obecnie do 900 m il. sztuk, 
gdy przed w o jną  w ynos iła  ty lk o  
375 m il. szt. W skaźnik ten będzie 
bezwątp ien ia w yko rzys tany  jeże li

chodzi o k ie rup ek  rozw o ju  produk 
c ji PM T.

Obecnie czynnych jest 8 w y tw ó r 
n i w yrobów  gotowych oraz 5 zak­
ładów  up raw y ty to n iu  w raz z 30- 
ma kom oram i fe rm en tacy jnym i. 
Poziom wyposażenia technicznego 
i  zdolności p rze tw órcze j nie osiąg­
ną ł w p raw dzie  jeszcze poziomu 
przedwojennego co jest zupełnie 
zrozum iałe ze względu na o .^om  
zniszczeń w  te j dziedzinie, tym  
n iem n ie j p ro jektow ane inw estyc je  
i dotychczasowe tem po odbudowy 
na tym  po lu pozw ala ją  w ierzyć, iż 
w  roku  bieżącym pródukc ja  P o l­
skiego M onopolu Tytoniowego o- 
siągnie poziom zadawala jący za­
rów no S karb  Państwa ja k  i  odbior 
cę — palacza. (wd)

Bank Handlowy
finansuie handel zagraniczny

O statn io rozszerzony został zna­
cznie zakres dz ia łan ia  B anku  H an­
dlowego.

B ank H and low y w  roku  bież. ma 
przejąć finansow an ie  szeregu pań­
stw ow ych przedsięb iorstw  hand lu  
zagranicznego i  kra jowego. Jesz­
cze w  s tyczn iu  rb. ma nastąpić prze 
niesienie do W arszawy C e n tra li 
B anku  z tym czasowej siedziby w  
Łodzi.

Należy zaznaczyć, że B ank H an­
d low y niezależnie od nowo p rze j­
m ow anych agend zatrzym uje  swoje 
dotychczasowe kom petencje w  sto­

sunku do sektora pryw atnego, k tó ­
ry  w  dalszym  ciągu będzie finanso­
w any przez ten B ank w  dotychcza­
sowym  zakresie, obok B anku 
Z w iązku  Spółek Zarobkow ych i Ko 
m unalnych Kas Oszczędności.

Prezesem Rady B anku H andlow e 
go m ianow any został dyr. J. J u r ­
k iew icz, dotychczasowy zastępca 
nacz. dyr. Narodowego B anku Pol­
skiego, zaś naczelnym  dyrekto rem  
B anku  m ianow ano dyr. H. Czarnec 
kiego, dotychczasowego dyr. B iu ra  
Rozrachunków  M iędzynarodow ych.

Sprzęt naukowo - laboratoryjny
dla rolnictwa

Na jesien i 1947 w  ram ach dostaw 
U N RRA nadszedł transp o rt apara­
tu ry  i  sprzętu naukow o-labora to - 
ry jnego  ze specja lnym  przeznacze­
niem  dla Wyższych Ucze ln i i  Za­
k ładów  Dośw iadczalnych ro ln i­
czych.

Sprzęt umieszczono w  P.I.N.G.W . 
w  Bydgoszczy. Jedynie na jcennie j 
sza przesyłka ig ie ł, d ru tu  i  ty g ie l-  
ków  p la tynow anych  została odda­
na na przechowanie do skarbca 
B anku Narodowego w  G dańsku ...

O trzym a liśm y m. in .: 120 term o­
statów , 110 wag analitycznych, 435 
m ikroskopów  różnego rodzaju, 200 
areom etrów, a poza tym  epid iąsko 
py, peham etry, p iknom etry , p y ro - 
m etry , kynogra fy , piece e lektrycz­
ne, ig ły  i  d ru ty  p la tynow e, e lek tro - 
fo tom etry , szkło labo ra to ry jne , por 
celana itp .

Celem należytego i odpow iadają 
cego potrzebom  zainteresowanych 
Uczeln i rozdzia łu  tego sprzętu M i­
n is te r R o ln ic tw a  i  R.R. pów o ła ł 
specjalną K om is ję  w  osobach: pro f. 
R ektora SGGW M ariana  Górskiego 
ja ko  przewodniczącego oraz pro f. 
Luc jana  Kaznow skiego z P IN G W  
w  Puławach, pro f. Tadeusza O l- 
b rych ta  z U n iw e rsy te tu  we W rocła­
w iu , d r  Adam a L ip ińsk iego  z 
PZHR, d r  W ładysław a B id y  z De­
partam en tu  Wet. M in . Roln. i  inż. 
Zenona Iw an ick iego  z Departam en­
tu  P ro d u kc ji M in . Roln.

O gólny nadzór nad przyjęciem , 
z inw entaryzow an iem  i  rozdzia łem  
tego sprzętu spraw u je  D epartam ent 
Ekonom iczny M in . Roln. Po z inwen 
ta ryzow an iu  tego sprzętu został 
on przez w yże j w ym ien ioną K o m i­
sję rozdzie lony pomiędzy następu­
jące uczelnie i  in s ty tu c je : 1) Szkoła

Nowe zrzeszenia przemysłu prywatnego
W  toku  przeprowadzonej przez 

Iz b y  Przem ysłowo -  Hand low e ak­
c j i  organ izow ania zrzeszeń przym u 
sowych p ryw atnego przem ysłu, 
tw orzone są obecnie zrzeszenia te 
renow e przem ysłu m ineralnego i  
m a te ria łó w  budow lanych.

W  branży te j p rzew idu je  się u - 
tw orzen ie  ogółem 10 zrzeszeń, a 
m ianow ic ie : w  Częstochowie dla 
obszaru w o j. kie leckiego, w  G dyn i 
d la  obszaru w o j. gdańskiego i  po­
m orskiego, w  K atow icach dla  ob­
szaru w o j. śląsko -  dąbrowskiego, 
w  K ra ko w ie  dla obszaru w o j. k ra  
kowskiego. w  L u b lin ie  dla obszaru 
w o j. lubelskiego, w  Łodzi dla ob­
szaru w o j. łódzkiego, w  Poznaniu 
d la  obszaru w o j. poznańskiego i 
aznzecmskieao. w  Rzeszowie d la

obszaru w o j. rzeszowskiego, we 
W roc ław iu  dla Dolnego Śląska oraz 
w  W arszaw ie d la  m. st. W arszawy 
i  w o jew ództw a oraz w o j. białostoc 
kiego.

Z ch w ilą  u tw orzen ia  tych  zrze­
szeń pow ołany zostanie do życia 
„Z w iązek  Zrzeszeń Pryw atnego 
P rzem ysłu M inera lnego i M a te ria ­
łó w  B udow lanych“  z siedzibą w  
W arszawie.

Równocześnie Izby  przystępują 
do zorganizow ania „O gólnopolskie­
go Zrzeszenia P rzem ysłu W y tw ó r­
ców Iz o la c ji i  Im pregna tów  Budów  
lanych z siedzibą w  W arszawie. 
Zebranie organizacyjne odbędzie 
się w  dn. 6 lu tego br. w  w arszaw ­
skie j Izb ie  Przem. -  H and low ej. (v)

G łów na Gosp. W iejsk. W arszawa, 
2) W ydzia ł R o lny U n iw . W roc ław ­
skiego, 3) W ydzia ł R o lny U n iw . 
M.C.S. w  L u b lin ie , 4) W ydzia ł R o l­
ny U n iw . Jagie llońskiego w  K ra k o ­
w ie, 5) W ydzia ł R o lny U n iw . Po­
znańskiego, 6) Wyższa Szkoła Go­
spodarstwa W iejskiego ~w Łodzi, 7) 
Wyższa Szkoła Gospod. w  Cieszy­
nie,' 8) Wyższa Szkoła Ogrodnicza w  
Poznaniu, 9) S tacja Chemiczno- 
Roln. Zw . Samopomocy Chłopskie j, 
10) Z ak łady  Doświadczalne Zw . Sa 
mopomocy Chłopskie j, 11) Państwo 
w y  In s ty tu t Wet. i  W ydzia ły  Wet. 
W yższych Uczelni, 12) Państw. In ­
s ty tu t N aukow y Gosp. W ie jsk. w  
Puławach, 13) Państw. Z -d y  Hodo 
w l i  Roślin, 14) S tacje O chrony Ro­
ślin.

Ponadto w  ram ach tego transpor 
tu  nadeszły chem ika lia  i  ś rodk i we 
terynary jno-leczn icze .

W  międzyczasie nadszedł dalszy 
transp o rt tego rodza ju  sprzętu, któ  
ry  rów nież został zm agazynowany 
w  P IN G W  w  Bydgoszczy. M iędzy 
in n y m i nadeszły: spektro fo tom etry , 
w ag i techniczne, hyg rom etry , au to­
k la w y , desty la rk i, apara ty K je l-  
dahla w raz  z urządzeniam i, apara­
ty  do mieszania B la ir , apara ty B a l- 
la y -W a lke ra , pom py próżniowe, a- 
pa ra ty  p ro je kcy jne  a ponadto pew 
na ilość che m ika lii ta k  dla potrzeb 
la b o ra to ry jn ych  ja k  i  w e te ry n a ry j-  
no-leczniczych

Rozdział tego sprzętu nastąpi w  
na jb liższym  czasie.

Z f a z d
instruktorów rolnych
W  dniach od 12 do 14 lutego rb. 

odbędzie się w  Łodzi, Z jazd in ­
s tru k to ró w  ro lnych  i działaczy spo 
łecznych.

Celem Z jazdu jest przygotow anie 
in s tru k to ró w  ro lnych  do podjęcia 
prac w  zw iązku z akcją współza­
w odn ic tw a w  ro ln ic tw ie .

W zjeździe weźm ie udzia ł ok. 
500 in s tru k to ró w  z w o jew ództw : 
warszawskiego, lubelskiego i  łódz­
kiego.

Przetwórcy
owocowo-warzywni radżo

W  czasie od 30 do 31 bm. odbę­
dzie się w  W arszawie dw udn iow y 
zjazd, poświęcony zagadnieniom 
prze tw órstw a ow ocow o-w arzyw ne­
go oraz p ro d u kc ji ogrodniczej.

Podczas obrad wygłoszone zosta­
nie  szereg re fe ra tów  na tem aty 
związane z produkc ją , ze szczegół 
nym  uw zględnieniem  prze tw ór­
stwa ow ocowo-w arzywnego na Zie 
m iach Odzyskanych.

Notowania cen giełdy zbożowo - towarowe!
(w złotych za 100 kilogramów)

T O W A K Warszawa 
19 1

Katowice 
19 1

Gdańsk 
19 l

Łódź
19.1

Pszenica 3.60n-3.7<>< 3 600 3.O00-3.700 3.600
Żuto 2 400-2.500 2.400 2.400-2.500 2.400
Jęczmień pastemnu - - - *
Jęczmień przemiałowy 2.400-2 500 2.400 2.300-2.600 2.400
Jęczmień Krowarnianu - — ~ *•
Owies 2.400-2.51 0 2.400 2.300-2.600 2.400
Mieszanka pasteuma — — - -
Gryka . . • - — —
Proso grube . , — -
Kukurydza . . - — — ***
Mąka pszenna BOk 6.000 — ~ —
Mąka pszenna 70) 6 300 6 100 6 200-6 500 6.000-6.300
Mąka żutnia 903 - -
Mnka żutnia ROI- 3.550 3 600 3.500-3.7 00 3.250 3 550
Mąka ziemniaczana . _ ■ - -
Otrębą pszenne 80) 2.600-2.700 2.250-2 400 2.4(0-2.600 2.500-2 600
O lrębu żptnie 90°/,. 2 2! 0-2.400 2.01 0-2 100 2.200-2 300 2.100-2200
Otrębą jęczmienne 
Otrębu owsiane

(.000-2.101 1 850-1 950 2 200-2 300 2.000-2.100

Płatki owsiane . 6.500 - 6.100-6.600 —
Otrębą kukurądziane - 2 100-2.200 - •
basza jęczmienna 65). t 600-5.000 4.400-4.600 4.000 4.2(0 —
Kasza ianlnna . . - - 6.450-6.700 •
Kasza nrączana . . — — — *7
Pęczak . . — 4.200-4.400 —
Groch polną . . . — — — —
Groch V iktoria  . . - — — 6.000-6.400
Groch „F o lg e r" . . - — . — —
Groch pastewną. . . — • • **
Fasola biafa ad. — — ““
Fasola kolorowa. . - 5.000-5 300 — —
Fasola mieszana — —
B o b i k ..................... — — — •
W uka.......................... - — - —
Pel uszka . . . . 4.800-5.000 — - —
Łubin żółtą . . . — - *•
Łąbin słodki . . . . — — — —
Łubin gorzki . . — — —*
Łubin niebieski . . - - — —
Łubin odgorączoną - — —
S e r a d e la ..................... . — —
Rzepak ozimy . . - 9.500-10.501 10 000-10.500 10.500-11.000
Rzepak jńrą . . . . 9.500-9 700 8.500-9.500 9.010-9.600 9.500-9.8 t0
Rzepak przemysłowy - —
Rzepik letni . . . — —. — **
Siemię lniane . . . — - 16.500-17.500
Siemię konopne. . - — — •
L n ia n ka ..................... - — — —
Mak niebieski do siewu - — 19 000-20 000
G o rc z y c a .................... - — - 8.500-9500
Inka rn a tka ..................... - — — —
Konicz. czerw, czyszcz. - - — —
Konicz. biała czyszcz. — 32,000-35 000 *
Koniczyna czerw. sui. - — •
Koniczyna biała sur. - — —
Koniczyna szwedzka - — *
Nasiona buracz. past. - — — **
Nasiona buracz. ćwiki. - • —
Kminek - — - '
R/.ćpa ścierniskowa — *
Tymotka • ■El? *
Nasiona kapu ty past. - •
Nasiona brukselki . - — — •
Nasiona pomidorów * — - —
Fsparseta niełuszcz. — — •
Makuch kokosowy . — — —
Makuch lniany . 4.200 4.400 4.500- 4 6 r O — 4 300-4 500
Makuch rzepakowy - 3.100-3.300 2.500 2.700 2.80U-3.000
Śrut kokosowy . . . — — ***
Śrut ln iany . . . . — —

Śrut rzepakowy . . . — — 2.050-2.500
Śrut soiowy . . . .  
O le j ln iany . . 64.000 66.0C I — 64 000-65 000
O lej rzepakowy raf. • — — 46 COO-47.00O
Pokost lnianą — — — 70.000-72.000
Chmiel (50 kg) 1 gat. — - * —
Słoma żytnia luzem — — — —
Słoma pras. żytnia 8(0-900 700-800 600-700 800-900
Siano zw. luzem - - —
Siano zw prasowane 950-1.00(1 1.000-1,250 800-1.000 i.ooo-i loo
Siano pras. n/noteckie 1.000-1.100 —
Ziemniaki iadaine . . — — — —
Ziemniaki przemysłowe V — - - —
Marchew jadalna . . - — — -
Kapusta . . . — - — —
Kapusta kiszona . . - 2.000-2 100 —■
Buraki . . . . — — — *•
Pietruszka . . . . - — —
Jabłka iadaine . . - - - —
Jabłka przem. - — - —
Jabłka zimowe 1 gat. — - — —
Cebula - 3.300-3 600 - 2.800-3 200

Tendencja: . . . spokojna utrzymana spokojna spokojna
Podaż . . . —

Nie ma obniżki ceny
benzyny somochodttwei

W brew  głoszonym w iadom o- na z dn. 1 stycznia 1948 r., cena 
ściom, nie ma dotychczas obn iżk i I zł. 80.—  za jeden l i t r  benzyny, za- 
ceny za benzynę samochodową. Obo rów no przy zakupie przez odb io r- 
w iązu je  nadal powszechnie usta ło- I ców p ryw a tnych  ja k  i  urzędowych.

Duplikaty »¿utwierdzenia odbioru«
W zw iązku z w ypadkam i zagu­

bien ia  „P o tw ie rdzeń  odb io ru “  w n io  
sków o zezwolenie na prowadzenie 
hand lu  M in . P rzem ysłu i  Hand lu, 
za pośrednictwem  B iu ra  Koncesjo­
nowania zezwoliło na w ydaw anie 
przez Zrzeszenia du p lika tó w  „P ot 
w ierdzeń odb io ru “ , o ile  o ryg ina ły  
zostały zniszczone lu b  zagubione.

Na w ydanym  pow tórn ie  po tw ie r 
dzeniu m usi być w yraźn ie  zazna­
czone, że jest to du p lika t, p rzy jed

noczesnym odnotow aniu fa k tu  w y  
dania d u p lik a tu  na fo rm ularzach 
ew idenc ji szczegółowej i  w ykaz ie  
wniosków , oraz zaw iadom ieniu o 
tym  wydz. przem ysłowego Urzędu 
W ojewódzkiego, te ry to r ia ln ie  w łaś 
ciwego.

O p ła ty  przy  w ydaw an iu  du p lika  
tów  są analogiczne ja k  p rzy w y ­
daw aniu  p ierw szych egzemplarzy 

potw ierdzeń. (v)

C z i ^ o i c i e
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Miasto zaniedbane-miasto zapomniane
C z y  koniec kariery Buska-Zdroju?

Gdy sję przyjeżdża do te j c ichej 
z is ia j m iejscowości, gdy sią w i-  

, . Piękne pensjonaty, ładne p a r- 
*. łazienki, dom y zdro jowe, w y -  

hdnione teraz n iem a l zupełnie, 
Przypom ina się przys łow ie, tak  

ardzo n ieste ty sprawdzające się 
, _ym  m odnym  niegdyś uzd row i­
eń1 „ fo r tu n a  ko łem  się toczy". Bo 

»fortuna“  Buska -  Z d ro ju  ju ż  chy 
a bezpowrotnie m inęła . K ilk a  się 

.a  to powodów złożyło, a m iędzy 
•nnym i j  gamo zdro jow isko  jest 

'nne, że nie odgryw a teraz ta k ie j 
? i®ką m u zapew nia ło powodze 
le sPrzed la t k ilkudzies ięc iu .

TO W ŁA Ś C IW IE  JU Ż  H IS T O R IA

Kiedyś, za „daw nych  dobrych 
zasow“ , so lank i k ie leck ie  b y ły  s il 
ym  magnesem, ściągającym  do 
foczego zakątka czołowych przed 
a w lc ie li „h ig h  l i fe “u “  w ie lk ich  

»TOhc europejskich. H is to rię  B us- 
a można by w łaśc iw ie  zacząć od

v .sława W styd liw ego, ju ż  w  tych
owiem czasach znane b y ły  b liże j 
Pokreślone w łaściw ości lecznicze 
onych wód te j oko licy  i  w tedy  

SS. N o rb e rta n k i o trzym a ły  p ie r 
sze chyba w  dziejach polskiego 

P zemysłu praw a górnicze na w y ­
zbywanie soli. Co by ło  późnie j— 
® w iem y. K a r ty  h is to r ii Buska 

j  i ako następny etap rozw o-
Sz uzdrow iska dopiero okres p ie rw  

ych la t po rozb iorach, k ie d y  to 
^  ówczesnym K ró le s tw ie  Kongreso 
Sr~łm zabrakło  soli. P rzypom niano 
n r ,w tedy Busko i  jego sól. A le  
w¡av ^ adow ie nasi n ie  m ie li zbyt 
Sol' k S°  P °zy tku  z te j k ie leck ie j 
- .  l ’ no by ła  zbyt gorzka. Z cza- 
l y i, *ych zachował się do dz is ia j 
S2v,°  stary, czterdziestom etrow y 
ą,; , »Rotunda", k tó ry  no ta  bene 
^ la ła leszcze i  teraz.

„O D K R Y C IE “

s tu le c i829 lata dziewiętnastego
W in te r f» f i°3ą pod znakiem  mgr '
on bowło 1 i ego dzia ła lności, b y ł 
dr. p,Wl.ern. tym  dla  Buska, k im  
to zn na łuk iń sk i d la  Zakopanego, 
kd p Czy Po prostu  „o d k ry ł"  Bus- 
) aj  P o w s ta je  w ię c  p ie r w s z y  z a k -  

3 zdro jow y, a w  r. 1836 budow -hicz-
he,
łazi

y  w łosk i M arcon i budu je  p ięk- 
n trzym ane w  s ty lu  rzym sk im

że
:ienki. W ow ych czasach (a m o-
nawet i do dziś) b y ł to po- 

,°ń jeden z na jp iękn ie jszych  bu­
r k ó w  tego typu  w  Europie. Rzą- 
21 wówczas w  Busku spółka k ilk u  
’ ćdzynarodowych bankierów , w  

a rć la t  później budu je  ona w ie l-  
_ 1 Szpital św. M iko ła ja , mogący 
Pomieścić w . sezonie do tysiąca ku  

ciuszy, ale są to ju ż  ostatn ie po­
sypania ga rs tk i in ic ja to rów . M i-  
malna frekw enc ja , spowodowa­

na zupełnym  brak iem  kom u n ikac ji, 
Stała się przyczyną bankruc tw a  

onsorcjum  eksploatacyjnego. Bo 
rzeczywiście, z tą  kom un ikac ją  b y ł 
n ie  m ały k łopo t. Do najb liższe j 
„d rog i żelaznej“ , tzn. do K ie lc , jeź

dz iło  się wówczas po kilkanaście  
godzin s ta rom odnym i kare tam i, 
dyliżansam i, p rzedpotow ym i, n ie ­
m a l m uzea lnym i w e h iku ła m i, lub  
też po prostu  zw yk łą  chłopską fu r ­
ką.

„PRO SPERITY...“
Dopiero w ybudow an ie  ko le i przez 

K ie lce  w  1900 r. zm ien iło  ra d y k a l­
n ie  sytuację na korzyść Buska. 
Śm ia ło można powiedzieć, że do 
w ybuchu  p ierw sze j w o jn y  św iato­
w e j zd ro jow isko  to sta ło  na czele 
w szystk ich  po lsk ich  s tac ji k lim a ty ­
cznych pod względem  fre k w e n c ji 
i  „m od y". Rok rocznie p rze w ija ło  
się w ted y  przez Busko 4—6 tyslę  
cy kuracjuszy, s ław a w ód  sięgała 
daleko za granicę i  na popu la rnym  
„d e p ta ku " można było  usłyszeć 
wszystkie europe jsk ie  ję zyk i.

...I U P A D E K
W  okresie m iędzyw o jennym  ak ­

cje Buska spadły dość poważnie 
na g ie łdzie uzd row iskow ej w  P o l­
sce i  sole k ie leck ie  m usia ły  oddać 
p rym a t szczawom P ien in  czy in ­
nym  a lka liom  Podkarpacia. Okaza­
ło  się zresztą, że źródeł wód lecz­
niczych n ie  jes t zby t w ie le  i  trze ­
ba przeprow adzić dodatkow e w ie r  
cenią. Przed samą w o jną  leczyło 
się w  Busku ok. 8 tysięcy lućlzi ro  
cznie.

W  czasie o ku pa c ji n iem ieck ie j 
zakład zd ro jo w y  i  sanatoria czynne 
b y ły  w  zasadzie bez p rze rw y, fre k  
w enc ja  jednak, ze zrozum ia łych 
względów, zm alała o połowę. Do­
p iero w  1944 r . Busko stało się u - 
zd row isk iem  „n u r  fu r  Deutsche“ , 
co w  p ra k tyce  oznaczało zupełną 
n iem a l jego likw id a c ję .

D Z IŚ  T Y L K O  CH O R ZY
D zis ia j Busko -  Z d ró j n ie  może 

ju ż  naw e t m arzyć o tym , by było  
k ie d y k o lw ie k  modne. U b ieg ły  go 
S zkla rsk ie  Poręby, Ś w ieradow y,

C ieplice i  w ie le  innych  uzd row isk 
na Z iem iach Zachodnich, nie m ó­
w iąc ju ż  n a tu ra ln ie  o zdro jow is ­
kach z cen tra ln e j Polski. A  te 
sześć tysięcy osób, k tó re  tu  p rzy ­
jecha ły  w  lecie zeszłego roku , w y ­
b ra ły  Busko nie  d la  celów ro z ryw  
kow ych, a czysto leczniczych.

Z A N IE D B A N IE  S IĘ  M ŚC I

A le  Busko częściowo samo. jest 
sobie w inne , że tak  się w łaśnie sta 
ło, a n ie  inaczej. Bo gdy inne u - 
zdrow iska w  m ia rę  swego rozw oju , 
w  m ia rę  zw iększania się popu la r­
ności, n ie  szczędziły sił, by zm ie­
n ić  na lepsze w yg ląd  zew nętrzny 
m iejscowości, by w prow adzić  pe­
w ie n  m in im a ln y  chociaż k o m fo rt 
w  pensjonatach, by uporządkować 
ulice, p a rk i i  ogrody, to Busko p ro  
w adz iło  p o lity k ę  „prze jadan ia  
swych zysków “ . S tars i ludzie, k tó ­
rz y  pam ię ta ją  tę m iejscowość 
sprzed pó ł w ieku , stanowczo tw ie r  
dzą, że w łaśc iw ie  poza k ilkuna s to  
m a n o w ym i pensjonatam i n ic  się 
tu  n ie  zm ieniło. Pozostały te  same 
zaniedbane ogródki, te same w y ­
boiste u liczk i, te same „pseudo- 
ch o d n ik i“ , w e w ną trz  pensjonatów  ; 
n ie  ma ta k  dziś niezbędnych urzą­
dzeń ja k  w odociąg i i  kanalizacja , 
a jednym  chyba ustępstwem  na 
rzecz te ch n ik i jes t pe łne w yko rzy ­
stanie w yna lazku  Edisona. Bo n a f 
tą  się nie ośw ietla  ju ż  poko i pen­
sjonatow ych.

I  ten  w łaśn ie  p ry m ity w , to  za­
n iedban ie w yg ląd u  zewnętrznego 
w  dużej m ierze w p ły w a ją  na dz i­
siejszą n iepopu lam ość Buska. One 
to w łaśnie sk łan ia ją  do p rzy jazdu 
tu ta j ty lk o  tych, k tó ry m  lecznicze 
wody uzdrow iska są is to tn ie  n ie ­
zbędne d la  ra tow an ia  zdrow ia. D la 
przyjem ności czy ro z ry w k i n ikogo 
ju ż  dziś Busko nie kusi.

M A C IE J  S W IE R C Z Y N S K I

Pomocnicy w s ib o taż i Galewskiego
skazani na więzienie

W  W ojskow ym  Sądzie w  Łodzi 
odbyła się rozpraw a przeciw ko da l­
szej g rup ie  oskarżonych o w spół­
dzia łanie w  przestępstwach Do- 
lewskiego.

Na ła w ie  oskarżonych zasiedli: 
b. u rzędn ik  w  f irm ie  Dolewskiego 
H einem an oraz b. u rzędn icy Pań­
stw ow ych F ab ryk  Pap ierniczych w  
Ż akrzew iu  i  Zgorzelcu B ab iak  i  
Z w ie rzyńsk i.

W śród św iadków , k tó rz y  p o tw ie r­
d z ili a k t oskarżenia, zarzucający 
sabotaż gospodarczy zeznawał spro­
wadzony z w ięzien ia  Dolew ski.

Po przem ów ien iach stron Sąd o - 
g łoś ił w y ro k , skazując B ab iaka na 
8 la t  w ięzien ia , Heinem ana i  Z w ie ­
rzyńskiego po 5 la t. Na mocy u - 
Stawy o am nestii ka ra  została 
Z w ie rzyńsk iem u darow ana w  cało­
ści, a B ab iakow i złagodzono ją  o

połowę. W  stosunku do Heinem ana 
amnestia n ie  m ogła być zastoso­
wana.

Ostatnie słowo oskarżonych
w {irocesie płaszowskim

Po przem ów ien iach obrońców  za1 
b ra li głos oskarżeni. Buescher pod 
kreś lą , że za jego sprawą zosta ł a- 
resztow any Am on Goeth i  tym  sa­
m ym  oca la ło  2 tysiące w ięźniów . 
L a nd sdo rfe r w yznaje , że ślepo w y  
pe łn ia ! rozkazy Goetha, G laser zaś 
tłum aczy się tw a rd y m  obow iąz­
k iem . D z iew ięc iu  oskarżonych, ze 
Z d ro jew sk im  na czele., zrzeka się 
ostatn iego słowa. Wszyscy dz ięku­
ją  try b u n a ło w i po lsk iem u za moż­
ność pe łne j obrony.

W yrok  zostanie ogłoszony w  p ią ­
tek  o  godz. 12 w  po łudn ie .

W ucfioiuanie fizyczne i sport
SPORTOW CY POLSCY

W Y JE Ż D Ż A JĄ  N A  W ĘGRY
Ju tro , w  p ią te k  w yrusza do B u 

dapesztu ek ipa  sportowa, k tó ra  
weźm ie ud z ia ł w  im prezach sporto 
w yeh  o rgan izow anych w  ram ach 
„T ygod n ia  P o lsk i“  na  Węgrzech.

W  skład ek ipy  w chodzi 25 zawód 
n ik ó w  i  6 k ie ro w n ik ó w . Prócz po­
daw anych już  przez nas nazw isk 
p ięśc ia rzy i  koszykarzy, jadą 4 -ry  
flo ra c is tk i M ondra lów na, N a­
w rocka, S e rin i-B u lska  i  Szrejdero 
wa.

Ogólne k ie ro w n ic tw o  g rupy  spor 
tow ców  spoczywa w  rękach m a jo ­
ra B e tte ra  z PUW F-u.

I  Z JA Z D  D Z IE N N IK A R Z Y  
SPO RTOW YCH „C Z Y T E L N IK A “

W czoraj w  środę od by ł się w  
W arszaw ie p ie rw szy  2jazd dzienni 
k a rz y  sportow ych p racu jących  w  
pism ach „C z y te ln ik a “ .

W  obradach w z ię li ud z ia ł przed 
s taw ic ie le  12 pism . Po om ów ien iu  
sp ra w  organ izacy jno  -  techn icz­
nych, zw iązanych z pracą dz ienn i­
k a rz y  na te ren ie  życia sportow e­
go w  Polsce, odbyła  się w spólna 
kon fe ren c ja  z  p rzedstaw ic ie lam i: 
Państw ow ej R ady W F i  PW , P K O l. 
i  PZPR.

Na zakończenie obrad zebran i 
dz iennikarze u c h w a lili szereg tez 
p rogram ow ych dalszej p racy, k tó ­
ry c h  om ów ien ie  podam y w  num e­
rze pon iedz ia łkow ym .

W A R S Z A W A  —  LO D Ź  
W  B O K S IE

W  n iedzie lę  25 b.m. odbędzie się 
w  Łodz i m iędzynarodow e spo tka­
n ie  p ięśc iarsk ie  W arszawa —  Łódź.

T rudn o  nam  typow ać w y n ik  te ­
go meczu, po sm utnych dóświadcze 
m iacli z  ub ieg łe j n iedz ie li. Okaza 
ło  się bow iem , że prócz ja k  z w y ­
k le  n iew iadom ego re zu lta tu  samej 
w a lk i sportow e j, m oż liw e  są też 
n iespodzianki z pow odu n ies ław ie  
n ia  się wyznaczonych zaw odników .

Tego rodza ju  ob ja w  jest d la  nas 
mocno n iezrozum ia ły . D la  naszych 
p ięśc ia rzy zaszczyt reprezentow a­
n ia  b a rw  okręgu, p rzesta ł w idocz ­
n ie  być zaszczytem, a sta ł się n ie  
wygodną pańszczyzną, k tó re j chęt­
n ie  z ta k ich  czy in n ych  w zg lę ­
dów u n ika ją . O baw iam y się, że 
w  te j „ab s tyn e n c ji“  i  b ra ku  chę­
c i w ystępow an ia  w  reprezenta- 

, e j ach okręgow ych o b o k .. pow odów  
rzeczyw is tych, są i  p rzyczyny nie  
m ające n ic  wspólnego z p ra w d z i­
w y m  sportem .

W ładze pięśc iarsk ie  p o w in n y  jak  
na jszybcie j w y ja śn ić  tę  sprawę i  
z likw id o w a ć  ten  n iepoko jący o- 
tojaw.

W róćm y do samego meczu łódz­
kiego. O bie drużyny  w ys tępu ją  w  
osłab ionym  składzie, bo W arsza­
w a  w ys tąp i bez Czortka, a w  d ru  
żynie łódzk ie j zab rakn ie  K am iń - 
skiego, O le jn ika , Trżęsowskiego i  
P isarskiego.

W  tym  uk ład z ie  s i ł  lepsze jest 
położenie W arszaw y i  po w inn iśm y 
się liczyć z je j zwycięstwem . N ie ­
spodzianki są oczyw iście m ożliwe, 
ale porażka by łab y  dla  boksu w a r 
szawskiego ju ż  p rz y k rą  n iespo­
dzianką.

Na r in g u  łó dzk im  w ys tąp ią  na ­
stępujące p a ry  począwszy od w a ­

g i m usze j:
K a rg ie l (Ł ) —  P a te ra  (W) lu \ 

Tobo lczyk, S tasiak (Ł) —  Sobko» 
w ia k  (W) ew. S zatkow ski, M arc in» 
k o w s k i (Ł) —  S ieradzan (W) lu b  
T yra ła , G ry m in  (Ł) —  - K cm ud a  
(W) lu b  Tom czyński, Szezapiński 
(Ł) —  B łaże jew sk i (W) lu b  W asiak, 
U rzędow icz (Ł) — K o lczyńsk i (W) 
lu b  Kossowski, Ż y łis  (Ł) —  K o t­
k o w s k i (W) lu b  A rch a ck i o raz N ie - 
w a d z ił (Ł) —  S cibor (W) lu b  Grze­
la k .

Zarządzona przez P ZB , w  ra ­
mach tego meczu, w a lk a  A rc h a c k i 
—  K lim e c k i n ie  dojdzie do s k u tk u  
wobec w y ja zd u  K lim eck ie go  do 
Budapesztu.

W  K IL K U  W IE R S ZA C H
W  A n g li i zabrakło  z ło ta  na  me-' 

dale o lim p ijs k ie  i  zwycięzcy 
Ig rzysk  Lond yńsk ich  o trzym ają  
m edale srebrne grubo pozłacane, 
k tó re  w yg lądem  zew nę trznym  n ie  
będą się ró ż n iły  od daw nych z ło ­
tych .

140 m łodych pięśc ia rzy Szczecina 
weźm ie ud z ia ł w  P ie rw szym  K ro ­
k u  Boksersk im . Ta liczba  dobrze 
św iadczy o  popu la rnośc i boksu na 
te ren ie  Pomorza.. Zachodniego.

W  m aju  bokserzy walczą z Wę­
gram i. Do Polskiego Z w ią zku  B o k  
serskiego w p ły n ą ł l is t  od W ęgier­
skiego Z w iązku , w  k tó ry m  tenże 
dz ięku je  za gościnne p rzy jęc ie  e k i 
p y  w ęg ie rsk ie j w  Polsce. R ów no­
cześnie Z w iązek W ęgiersk i akcep­
tu je  w  sw ym  piśm ie te rm in y  re ­
wanżow ych spotkań bokserskich na  
dzień 8 i  10 m a ja  na Węgrzech.

Czy ZSRR weźm ie udz ia ł w  O- 
lim piadzie?  W  St. M o ritz  oczekuje 
się p rzyb yc ia  11 radz ieck ich  obser 
w a to rów , k tó rz y  —  ja k  przypusz­
czają w ta jem n iczen i —  m a ją  s ię  
skon taktow ać tu ta j z M iędzynaro­
dow ym  K om ite tem  Ig rzysk  O lim ­
p ijsk ich , w  celu d e fin ityw n e g o  za­
ła tw ie n ia  u d z ia łu  ZSRR w  tego­
rocznej O lim p iadz ie  Lo ndyńsk ie j.

„S k ra "  w a lczy ze „S p a rtą “  w  
boksie. W7 nadchodzącą sobotę ro ­
zegrany zostanie w  sali. RKS 
„S k ra "  mecz bokserski z c y k lu  
rozg ryw ek  o m is trzostw o k la sy  „B “  
okręgu warszawskiego m iędzy  ze­
społam i „S p a rty “  i  „S k ry “ . Mecz 
ten będzie m ia ł decydujący W pływ  
na wejście  do k la sy  A  W OZB.

W olkow sk i gra w  Jelen ie / Córze. 
W W ałb rzychu  rozegrany został 
p ie rw szy  w  tym  sezonie mecz ho 
k e jo w y  pom iędzy m ie jscow ym  
„ ln e m “  i  je len iogó rsk im  TU R -em . 
M ecz zakończył się zw ycięstw em  
„L n u "  w  stosunku 6:1 (2:0.. 1:1, 3:0). 
W  barw ach T U R -u  w y s tą p ił w ie lo  
k ro tn y  rep rezen tan t P o lsk i A n ­
drze j W o łkow sk i, k tó ry  zam ieszku­
je  w  Karpaczu 1 m a zam iar na 
stałe grać w  TUR-rze.

W ielobó j p i łk i  s ia tkow e j. W  nad­
chodzącą niedzie lę rozegrany zosta 
n ie  w  sa li Y M C A  w  W arszaw ie 
w ie lobó j p i łk i  s ia tkow e j z  udzia­
łem  d rużyn : AZS (W arszawa), SKS 
i  AZS (Lub lin ).

Z im ow y Raid A. P. do K ry n ic y . 
A u to m o b ilk lu b  P o lsk i oddzia ł k ra ­
kow sk i o rgan izu je  w  d n iu  1 lu te ­
go Z im o w y  R a id  A . P. do K ry n i­
cy. Z apow iedziany je s t s ta rt szere­
gu znakom itych  k ie ro w có w  Polski*

»PANNA MALICZEWSKA« ZAPOLSKIEJ
K w  M a ły m  Teatrze Ś ląsk im

A TO W IC E m a ją  prócz T ea tru  w e j. Nad w id o w n ią  prze”, cały czas
•______ nr- a -n AT „  l    :   U-«.*»«*Ir.fA«»*j  W ie lk iego jeszcze T ea tr M a ły . 

est to na jm n ie jszy tea tr, ja k i k ie - 
V ko l w iek  w idz ia łem . Na ta k  m i- 
‘ R u row e j scenie a rtyśc i dokonują 
 ̂helów, aby n ie  p rzew rócić  krzeseł 

Wazonów. Jest to p ierwszorzędny 
® 1? et’ zmuszający dó jak  n a jw ię k - 
k~el  oszczędności gestów. Każdy 
t v ir  meże być u sp raw ied liw ion y  
.g °  ostateczną koniecznością. To 

mo dotyczy głosu, na jodpow ied- 
®lszy. b y łb y  tu ta j szept, kam era l- 

i! P rzytłum ione  dźw ięk i. N aw et 
„J jjjo ra lność należy w  ta k ich  w y - 

dkach skondensować, ażeby uzy-

hym *.ha rm 0n lę ’ ia k
m ieszkaniu,

w  „zagęszczo-

n r ^ y?^ te w iążą się z  osta tn ią  
ermerą M ałego Teatru w  K ato - 
cach, z w ys taw ien iem  „P anny 
abczewskiej“ , G abrie la  Zapolska 

riv J est a u t° rk ą  sztuk k a m e ra l- 
si«C . kom edie , w  k tó ry c h  zdziera 

zasłony z m ieszczańskich al- 
P rzedstaw ia ją  ciasnotę życia 

ta dostetecznej m ie rze —  i  ciasńo- 
by Przesirzenna  staje się m im o w o l- 
k j ’ doda tkow ym  elem entem  sztu 

’ . P rzepełn ia jącym  m iarę, stwa- 
j^oym, od razu atm osferę prze-

O d b ij;a się to  na  stron ie  głoso-

zaw isa n ie ja ko  k rz y k , k tó ry  m o­
że ra z iłb y  m n ie j w  w iększej sali. 
N ie  idz ie  o k rz y k  napastowanej 
przez Daum a S te fc i w  k a p ita ln e j 
scenie pierwszego a k tu  —  w  tym  
w yp ad ku  k rz y k  m ia ł swoje głębo­
k ie  i  w y ją tk o w e  uzasadnienie —• 
ale o głośne m ów ien ie  wszystk ich 
bez w y ją tk u  osób. P rzy czym n a j­
bardzie j neu tra lne  słowa, ja k  np. 
„ id ź ", „zostaw “ , „p rzestań“  (stu- 
dent-sub loka tor) b rz m ia ły  ta k  sa­
mo ważko ja k  w yznan ie  m iłośc i 
(student F ilo ).

A  czy grać kom edię Zapolskie j 
pod tłu m ik ie m ?  T rudn o  sobie w yo  
brazić S tefcię M aliczew ską m ów ią ­
cą szeptem, praczkę Żelazną stą­
pa jącą po swoje j su te ryn ie  na pa l­
cach, a m łodych studentów  ha ­
łasu jących na  m ig i.

N ie  jest to  jednak drobnostką, 
gdyż pociąga za sobą szereg ko n ­
sekw encji pozatechnicznych, ja k  
prob lem atykę, wychodzące na ja w  
w a dy  kom pozyc ji samej sz tuk i; 
n igdzie  n ie  rzuca się tak  w  oczy 
wchodzenie i  wychodzenie osób, 
jak  na ciasnej scenie. (W „P ann ie  
M aliczew sfcie j“  osoby wchodzą i 
wychodzą w  chw ilach przez p u ­
bliczność na jbardzie j... oczekiwa- 
nycv '

N am  chodzi przede w szys tk im  o 
p rob lem atykę, dziś d la  nas n ie ­
aktua lną, a , nab iera jącą w  przed­
s taw ien iu  n ieodpow iedn ie j p e r­
spektyw y.

Jeśli „M ora lność p a n i D u ls k ie j" , 
będącą od początku do końca sa­
ty rą  na mieszczaństwo, można 
przedstaw ić jako groteskę 1 w  ten 
sposób odda lić od nas w  przeszłość, 
to w yraźna  sym pa tia  a u to rk i do 
sw o je j b o ha te rk i un ie m oż liw ia  sko­
rygow an ie  „P anny M a liczew sk ie j“  
ja ko  całości. W praw dzie  reżyser 
Ż y te ck i s ta ra ł się o podm alow anie 
c o u l e u r  l o c a l e  c. k . wschod­
n ie j G a lic ji, a le poza listonoszem, 
używ an iem  „sewas“  i  k ie psk im  ak ­
centem M ichasiow e j (p. J. Bąkow - 
ska), sztukę tę można um ie jscow ić 
wszędzie i  w  każdym  czasie. Sanie 
ko s tiu m y  nie  okreś la ją  jeszcze w  
teatrze epoki. P rob lem  w ięc a k to r­
k i  sta jącej się ż  nędzy m etresą o- 
ra z  bogatego mecenasa p rzem yka­
jącego się chy łk iem  na spotkanie, 
n ie  ty lk o  n ie  uzyska ł odpow iedn ie j 
p ro po rc ji, ale n a b ra ł w ypukłośc i, 
w yradza jąc się chw ila m i w  dram at 
na serio, d ram at, k tó ry  dziś nie 
może n ikogo wzruszyć. N ie dlatego, 
że dziś n ie  może być ta k ic h  S te f­
ci, ale dlatego, że dziś n ikogo to 
n ie  obchodzi. Poza ty m  zrobiono 
wszystko, żeby w b re w  in te n c ji ko ­
m ed ii d ra m a t pogłębić. Mecenas 
D aum  w  u ję c iu  B rochw icza zacho­

w a ł ko łtu ń ską  tępotę, b ry łow atość 
gestów ograniczonego syba ry ty , o- 
ciężałość przerośn ię te j tłuszczem 
zm ysłowości —  ale nagle zaczyna 
przeżywać głęboki d ram at o jcow ­
ski, k ie d y , dow iadu je  się, że syn 
kocha się w  jego m etresie. Daum  
nie jest zdo lny do głębokiego p rze ­
życia. S łusznie Zapolska odm aw ia­
ła zawsze tego rodzaju mężczyz­
nom  naw et k rz ty  współczucia. Ca­
la  je j sym patia  je s t po stron ie  
skrzyw dzonej kob ie ty .

I  tu ta j au torka „K a ś k i K a r ia ­
ty d y “ , k tó rą  B oy-Że leński nazwał 
na jbardz ie j m ęskim  kom ediopisa­
rzem  współczesnym, t ra f ia  w  sed 
no ąp raw y społecznej. S tefc ia  M a 
liczweska jest o fia rą  stosunków 
społecznych. S tefc ia  s ta ła  się m i­
mo k rz y k u  w  p ierw sze j scenie z 
Baum em  o fia rą  dość lekko, z ro ­
zum iała, że g łow ą m u ru  ¡nie p rze­
b ije , N ie  jes t to  zarzut, ale p rze­
c iw n ie : Zapolska s tw orzy ła  p ra w ­
dziw e arcydzie ło  psychologiczne, 
dz iew czyn y  „ le k k ic h  obycza jów “  
usunięte j n ie  z .jej w in y  poza na­
w ias  t.żw . społeczeństwa, ale n ie  
przeżyw ające j z  pow odu swojej 
„.sytuacji“  żadnych trage d ii, za­
chowującej do końca naiwność i  
do pewnego stopnia czystość m o­
ra lną. D eb iu tan tka  M aria  P a w li- 
k iew iczów na odniosła w  te j ro l i 
poważny sukces. Je j S tefc ia jest 
naprawdę m łoda, ładna, w  m iarę 
na iw na, w  p ie rw szym  akc ie  t ro -  t

¡che za ha łaś liw a, a następnie rozJ 
kapryszona, ale zawsze g łup iu tka  
i  bezpretensjonalna mieszczanecz- 
ka. W  in nych  w a runkach  moża 
rzeczyw iście dostałaby ro lę, o ja 
k ie j m arzy, i  s ta łaby się niezłą 
ak to rką .

A le  i  nad boha te rką  zaciąży? 
b ra k  pe rspek tyw y skróconej przeJ 
w a ru n k i sceniczne. W ydaw ało  się, 
nam , że za dużo w  n ie j b y ło  h a ­
łasu i  gestu. 1

Naogół przedstaw ien ie b y ło  wy-« 
rów nane pod względem  g ry  a k ­
to rsk ie j. Może zb y t try w ia ln a  b y  
ła  praczka (Helena Rozwadowska) 
śpiewająca w  chw ilach w o lnych  od 
ra jfu rz e n ia  nabożne godzinki, i  
zby t „pokazowo“  w yżym a jąca  b ie ­
liznę. (Na dom iar wszystkiego by-« 
ła  jeszcze na  scenie duża balia!)) 
Podłość m ęskich uw odzic ie li, znaj-» 
dującą się jeszcze o jeden szczebel 
niżej n iż  podłość Dauma, przedsta­
w i ł  nam  sugestywnie w  ro l i gład» 
kiego b o nw iw a n ta  Boguckiego B o­
les ław  M ie rze jew sk i.

G łów ny grzech, k tó ry  zaciążył 
nad całością, a o  k tó ry m  m ów iliś  
m y  na wstępie, ma oczyw iście zna 
czenie n ie  ty lk o  dosłowne, ale i  
przenośne. W  ta k ie j samej reży­
se rii i  inscen izac ji przedstaw ien ie 
na w iększej scenie zyskałoby 
w p raw dzie  ty lk o , ale. w  niedużym  
stopniu.

Św ietne b y ły  dekoracje M a ko jn i 
ka, zwłaszcza w  p ie rw szym  akcie, 

t J U L IA N  S T R Y JK O W S K I
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Truizmy puszczańskie na nutę bajki
Na teren ie  B ia łow ieskiego P a r­

k u  Narodowego obow iązu ją suro­
we przepisy: n ie  w o lno  tam  prze­
de w szystk im  niczego dotykać, aby 
przez to  n ie  naruszyć absolutn ie  
w  n iczym  stanu będącego rezu lta ­
tem  w o lne j g ry  w szystk ich  p ra w  
przyrody  .k tó ry m i przez tysiące 
la t rządz iła  się puszcza.

Idz iem y w ydeptaną ścieżką tu ­
rystyczną. Za p ierw szym  krok iem  
do k n ie i pow ie trze sta je  się inne, 
zupełn ie n iż to, k tó re  do la tyw a ło  
nas od pó l; jes t ono zb iorem  aro­
m atów  leśnych, nad k tó ry m i gó ru ­
je  jednak  os try  i  kw aśny zapach, 
p rzypom ina jący w oń prze fe rm en- 
towanego w ina.

M ija m y  jeden z m ateczników. 
Już z da la do la tu je  nas k rz y k  só­
jek. W krótce  z la tu ją  się tu  całym  
stadem, by w rzaw ą podniesioną 
w okó ł pow iadom ić kn ie ję , iż p rz y ­
b y li tu  jacyś n ieznan i i  n iep rzew i- 
d yw an i goście. S ójka to  Stróż kn ie i, 
tym  sam ym  w ie rn y  i  n iezaw odny 
sprzym ierzeniec sabszych ga tun­
kó w  puszczańskiej fauny, prześla­
dowanych przez d rap ieżn ików , a 
przede w szystk im  — najw iększego 
w roga dz ik ich  m ieszkańców k n ie i
— człow ieka.

E G ZY S TE N C JO N A LIZM  PO 
PUSZCZAN SKU

O glądam y Dąb Jag ie łły , tego 
żywego św iadka s tarych i  w ie lk ich  
dzie jów . Dąb przeżył ju ż  ponad 
700 la t, ale trzym a się jeszcze bar 
dzo mocno. N iegdyś w  jego c ien iu  
b iw ako w a ł k ró l W ładysław , chro­
n iąc się w  puszczy przed grasu ją­
cą w  k ra ju  epidemią.

N iedaw no burza od łam ała z dę­
bu jeden z na jpotężn ie jszych jego 
konarów . Długość te j gałęzi w  pro 
stej l in i i  od nasady do przec iw leg­
łego krańca w ynos i b lisko  30 m. 
Tych rozm ia rów  mogą je j poza­
zdrościć ju ż  nie gałęzie, ale na jtęż 
sze pn ie  z naszych p la n ta c ji drzew 
nych.

Chodzi tu  jednak  o co innego, a 
m ianow icie , że je len ie  i  in n i roga­
ci przedstaw icie le  zw ierzęcej spo­
łeczności puszczańskiej z m iejsca, 
gdzie upad ł konar, uczyn iły  sobie 
n ie jako  m iejsce schadzek. Bóg wie, 
z jak iego  powodu przyszło im  do 
g łow y to  głupstw o. S korzysta ł z te­
go c h y try  ryś: zaczajony u góry, 
siedząc na nasadzie % konaru  opar­
tego o s trze lis ty  p ień  dębu, czeka 
co dzień na zgromadzenie je le n i i  
co dzień ta k  samo rzuca się z w y ­
sokiego uk ryc ia  i  dusi now ą o fia ­
rę. Zaznaczyć tu  trzeba, że ryś  
k a rm i się ty lk o  świeżą k rw ią  sw ej 
o fia ry , reszta zaś s tanow i ła tw y  
łu p  w ilk a .

P ytam  więc, czemu do diaska 
nie  obalić gałęzi, by przerw ać tę 
ponurą zabawę rysia .

—  N ie  m am y prawa. D la nas 
jes t ważny każdy kaprys przyrody, 
k tó rą  nam w o lno  ty lk o  podpa try ­
w ać —  m ów i towarzyszący m i leś 
niczy. —  Zresztą —  pow iada da le j
—  rys ia  ten ła tw y  łu p  rozb ro i na j 
p raw dopodobn ie j z jego cech zdo­
byw cy. Być może, że w  ciągu zi­
m y  obrośnie on w  taką pow łokę 
tłuszczu, że stan ie się ła tw ą  zdo­
byczą w ilka .

T ak ie  są p ra w a  puszczy.
Z D U M IE W A JĄ C Y  REJESTR

Puszcza to  w ie lk a  księga. K s ię ­
ga pełna swoich „m ądrości i  spra­
w ie d liw o śc i“  pe łna s tarych w yp ró  
bowanych i  n iezwyciężonych przez 
czas praw . Jeś li w ięc chodzi o sa­
mą puszczę ,to p ra w d y  te sto ją  
jeszcze dz is ia j poza osiągnięciam i 
rozum u ludzkiego ,a przecież, ja k  
dowodzą tego dzieje, p rzyroda  po­
maga i  służy cz łow iekow i. Tak, ale 
w spółżycie cz łow ieka z przyrodą 
m usi być oparte na zasadzie pew­
ne j n iewzruszonej rów no w ag i b io ­
logicznej.

T o  też k ie ro w n ic tw o  B.P.N. rob i 
wszystko, aby p rzyw róc ić  faun ie  
puszczańskiej, o ile  to m ożliw e , peł 
n y  w y ra z  dawnego stanu.

M uzeum  puszczańskie to  n ies ły ­
chanie bogaty i  zdum iew ający treś 
cią re jes tr, bow iem  puszcza by ła  i 
je s t jeszcze sied lisk iem  bardzo w ie  
lu  gatunków , k tó re  ju ż  na świecie 
dawno przesta ły  is tn ieć  .Ży ją  tu  
g a tu n k i naszej daw nej fau ny  n i­
z inne j, ja k  i  gó rsk ie j (orzeł), b ło t­
nych terenów  (łoś, bocian czarny) 
1 — po la rne j (lisy, zające, sowy).

M IS IE  I  PRAW O W ŁASNO ŚCI
B y ło by  bardzo pożądane, aby 

k ie ro w n ic tw o  B.P.N. oprócz groma 
dzenia eksponatów w  M uzeum  pro 
w a dz iło  równocześnie k ro n ik ę  ob-

I I

G dyby ta k  napraw dę is tn ia ła  
k ra in a  m iodem  płynąca, to oni 
po jecha liby  tam  na jchę tn ie j.

se rw ac ji z życia zw ierząt. Pod tym  
względem  puszcza jest napraw dę 
przebogatą .i n iewyczerpaną ks ię­
gą, z k tó re j jednak  n ie  czytam y 
niczego. Czyż nie jes t frapu jącą  
dla m łodzieży h is to rią  z p ra w d z i­
wego zdarzenia np. obrona żub rów  
przed w ilk a m i z zastosowaniem 
zam kniętego szyku czworoboczne­
go, albo pom ysł w ilk a , k tó ry  d la  
u ła tw ie n ia  sobie trudnego zadania, 
ja k im  jest uprow adzenie dw ucen- 
tnarow ego w ieprza, chw yta  go zę­
bam i za ucho (oczywiście, o ile  
tam ten pozw o li sobie na to) a ogo 
nem pogania tak , że oszołom iony 
i  og łup iony od te j te ch n ik i g ruby 
a g łup i w iep rz  pospołu z w ilk ie m  
ga lopuje z w io sk i do k n ie i ta k  
szybko, że w yk luczona  jest n a j­
częściej wszelka m ożliwość ra tu n ­
ku.

Na ogół dzicy m ieszkańcy pusz­
czy zdają sobie sprawę z potęgi 
człow ieka. W puszczy np. n ie  zano­
tow ano z ich s trony  n ig d y  żadne­
go odruchu agresji. A le  z d ru g ie j 
s trony  i  człow iek m usi w  stosunku 
do n ich  zachować dystans i  powa­
gę. Z darzy ło  się w  puszczy, że k a r  
m iono z rę k i i chowano wesołą ro  
dzinkę niedźw iadków . M is iow ie  od 
małego, p rz y w y k li do lekkiego chle 
ba. W m ia rę  jednak  w zrostu ape­
ty tu  m is ie  zaczęły odwiedzać sied 
lis ka  ludzk ie  ,zaczepiać lu d z i po

drodze,, w y jadać  p o k ry jo m u  żyw ­
ność, k tó rą  p o tra f iły  w yw ąchać w  
to rn is tra ch  tu rys tów . Od żebran i­
ny  doszło do wymuszeń, a w  ko ń ­
cu do o tw artego rabunku , a m ia ­
now ic ie  odb ie ran ia  koszyków  z ja ­
godam i znoszenia całych pasiek ze 
w s i do k n ie i itp . W  końcu pow sta ł 
o tw a rty  zatarg, w  rezu ltac ie  k tó ­
rego „p rzysw o jone  m is ie“  pad ły  z 
rą k  k łu sow n ikó w .

W O L N A  G R A  W  R A M A C H  
PO D W Ó R K A

Przebieg obserwowanej w  puszczy 
regeneracji w róży  faun ie  puszczań 
sk ie j na jpom yśln ie jszą przyszłość. 
M am y ta m  i  łosia i  n iedźw iedzia , 
k tó re  zdawało się z n ik ły  z puszczy. 
M am y ca ły  bogaty zw ierzyniec, 
k tó ry  po w o jn ie  w y ró s ł nagle ja k  
spod ziem i.

W racam y. Z m rok  chw yta  nas je  
szcze w  drodze. P rzyg lądam  się 
ścieżce, k tó rą  przechodziliśm y jesz 
cze przed p a ru  godzinam i. Jest z ry  
ta i  zdrapana na całą głębokość 
śniegu. To w ilk .  N ie  t r a f i ły  m u  do 
gustu nasze odw iedziny. A le  ty lk o  
tyle...

K ie d y  dochodziliśm y ju ż  do dw ór 
ku, z puszczy do lecia ło nas w y ­
cie. D zika  m ieszanina głosów g ru ­
bych i  c ienkich , groźnych i  żałos­
nych. To w ieczorna pieśń głodu od 
śp iew yw ana co noc przez puszczań­
skiego w ilk a .

W  kasyn ie p rzy  k o la c ji opow ie­
dziano m i osta tn ią tragedię. Jakiś 
d iabe ł skrzyd la ty  m ianow ic ie  p o r­
w a ł ku rkę , czekającą, zdaje się, na 
zabicie. Ca ły czas je j strzegli, nie 
wypuszczali i  ledw ie  jednak ru ­
szyła za próg, a tu...

K iw a m  g ło y ą  i  ob łudnie do łą­
czam się do tych  biadoleń, a w  du 
chu po ryw a  m ię  śmiech pusty. Po 
w iadam  w ięc sobie:

—  Cóż, w o lna  gra s ił p rzyrody ! 
M acie ją , p ięknoduchy, z n ie  — 
puszczańskiego zdarzenia.

A N T O N I KOPEĆ

Kruszarka, polska

Ta maszyna przerab ia  stare dom y na nowe. K rusza rka  polska d« 
m ie len ia  gruzu k o n s tru k c ji inż. M iszu low icza o w yda jnośc i 700 na 
sześć, dziennie może zastąpić 28 kruszarek am erykańskich!

Rehabilitacja »na cdlegiość«
nic mole być przeprowadzona

Film bez precedensu w historii
nakręcany będzie w czterech królach

Przed k ilk o m a  dn iam i p rz y b y ł 
do W arszawy św ia tow e j s ław y re ty  
ser f ilm ó w  dokum entarnych, H o ­
lender — Jo ris  Ivens. Z  w iększych 
p rac Ivensa należy w ym ie n ić  f i lm  
„B o rinage“ , osnuty na tle  w ie lk ie ­
go s tra jk u  g ó rn ikó w  w  kopa ln iach 
be lg ijsk ich . D ru g im  jego w ie lk im  
film e m  b y ła  „P ieśń o bohaterach“ , 
obraz pośw ięcany hu tn icze j m ło ­
dzieży kom som olsk ie j ZSRR, p racu  
jące j p rz y  w ie lk ic h  piecach na U - 
ra lu . W  1937 r . Ivens n a k rę c ił o - 
b raz z w a lk  dom owych w  H iszpa­
n ii,  a w  1942 r. dzie je ko n w o ju  
w iozącego am unic ję  z A m e ry k i do 
A n g lii.  O sta tn ia  jego praca „ In d o ­
nezja  w o ła “  przedstaw ia  s tra jk  ma 
ry n a rz y  indonezy jsk ich , po pa rty  
przez m aryn a rzy  ch ińsk ich , m a la j 
skich, h ind usk ich  i  innych .

Obecnie Ivens p racu je  nad f i l ­
m em  bez precedensu w  h is to r ii f i l  
m ow ej. F ilm  będzie się sk łada ł z 
czterech części, obe jm ujących czte 
r y  państw a: Polskę, Czechosłowa­
c ję , B u łga rię  i  Jugosław ię. Każda 
z poszczególnych części f i lm u  n a ­
kręcana jest w  języku  danego n a ­
rodu. G łów nym  opera torem  jes t 
Czech —  J. F ricz, zastępcą jego Ju 
gos łow ian in  —  Lackow icz. Scena­
r iu sz  opracow ała A m eryka nka  — 
M arion  M iche low a  i  Jugosłow ian- 
ka  —  F. F ilipow icz . P rzy  nakręca­
n iu  b io rą  udz ia ł opera torzy polscy, 
czescy i  bu łgarscy. Prace technicz 
ne prowadzone będą w  a te lie r p ra  
sk ich . F ilm  ma być ukończony 1 
m aja  1948 r.

Jugosłow iańska część f i lm u  osnu 
ta  je s t na t le  p racy  tam te jsze j m ło  
dzieży i  udzia le  je j w  w a lkach  o 
w olność Jugosław ii. Zakończono 
już  zd jęcia  do części bu łgarsk ie j, 
k tó re j treśc ią  jest życie typo w e j 
w s i bu łg a rsk ie j, up raw ia jące j t y ­
toń.

W  Polsce Jo ris  Ivens nakręcać bę 
dzie trzecią  część f i lm u , . osnutą na 
tle  życia naszych gó rn ików , pracu 
jących w  kopa ln iach  Z iem  Zachód

nich . C e n tra lnym  zagadnieniem  
części czechosłowackiej będzie p ro  
blem  p ro d u k c ji p rzem ysłu  czecho­
słowackiego.

T ym  sposobem cztery części f i l  
m u stw orzą całość, ukazującą n a j-  
cha rakterystyczn ie ] sze cechy życia 
czterech dem okra tycznych państw  
słow iańskich. W  zw iązku  z tym  
f i lm  będzie no s ił ty tu ł:  „C z te ry  no 
w e  dem okracje“ .

(m.) Ze s tre f okupacyjnych w  
Niemczech o trzym u jem y szereg l i ­
stów  od osób w pisanych swego 
czasu w  Polsce na niem iecką lis tę  
narodowościową i  ew akuowanych 
w  czasie dzia łań w o jennych  za 
Odrę — z zapytan iam i, czy mogą 
wracać do k ra ju  i  w  ja k i sposób 
należy przeprowadzić postępowanie 
reh ab ilita cy jne . N ie sposób odpo­
w iadać każdem u z osobna. P rzy ­
pom nim y w ięc na jważnie jsze a r ty ­
k u ły  U staw y z dn. 6 m aja 1945 r. 
o w y łączen iu  ze społeczeństwa po i 
skiego w ro g ich  elem entów, z u - 
względnien iem  zm ian w prow adzo­
nych dekre tam i z la t 1945 i  1946 r.

A r t.  1 wspom nianej ustaw y po­
w iada, że obywate le Państwa P o l­
skiego, w p isan i po dn iu  31 sie rpn ia 
1939 r. na obszarach Rzeczypospo­
l i te j Po lsk ie j, w c ie lonych przem o­
cą okupanta do Rzeszy N iem iec­
k ie j, oraz na obszarze b. wolnego 
m. Gdańska do trzecie j lu b  czw ar­
te j g ru py  n iem ieck ie j lis ty  narodo­
w e j (Deutsche V o lks lis te ) lu b  do 
g rupy  t.zw. „Le is tungspo le“ , posia­
da ją pe łn ię p ra w  obyw ate lskich , 
jeże li w ciągn ięc i zosta li na tę  l i ­
stę w b re w  sw o je j w o li iu b  pod 
przym usem , a swoim  zachowaniem  
w yka za li polską odrębność na ro ­
dową.

O byw ate le  w ym ien ien i w  art. 1, 
m ieszkańcy górnośląskie j części w  o 
jew ództw a śląsko-dąbrowskiego, wo 
jew ództw a poznańskiego (z w y łą ­
czeniem pow ia tów : w łocławskiego, 
lipnow skiego, ryp ińsk iego  i  nieszaw

Tabela wygranych 52 loterii
5-ty dzień ciągnienia I-ej klasy

Katastrofa kolejowa
pod Szczecinem

D n ia  21 b. m. o godz. 3.30 nad 
ranem  około Dąbia pod Szczeci- 
nem  w yd arzy ła  się ka tastro fa  ko ­
le jow a, k tó ra  na szczęście n ie  po­
ciągnęła za sobą o fia r . w  ludziach. 
W zdążającym  do Szczecina pocią­
gu tow a row ym  z węglem  nastąp iło  
w yko le jen ie  się 2-ch wagonów, co I 
w strzym a ło  na 4 i  pó ł godziny ruch  I 
na  l in i i  S tarogard  —  Szczeci*

W ygrana 1.000.000 zł padła na N r 
53327 w  Warszawie.

W ygrana 500,000 zł padła na N r
31684 w  Katowicach.

W ygrane po 100.000 z? padły na N r 
N r 3963 11847 12251 33421 40084 47176 
59868 70028.

W ygrane po 50.000 zł padły n aNr 
N r 6381 42566 45408 49762.

W ygrane po 20.000 zł padły na Nr 
N r 468 3559 3649 9523 17268 27210
30073 38467 38995 45278 46066 47891 
72113 74355 74743.

W ygrane po 10.000 zł padły na N r 
N r 713 1132 1162 2757 3833 8034 10234 
10383 14950 15184 15880 21312 25880 
27113 29474 39735 42352 48173 49231 
49753 51377 54124 55208 58534 59799 
64025 64034 64204 67469 67886 68400 
68845 73738 77492.

W ygrane po 4,000 z ł padły na N r 
N r 299 769 1549/2082 085 178 285 605 
3040 069 515 4384 440 515 911 5326 465 
808 969 6667 795 7087 335 8761 894
9278 596 842 10963 11168 888 13662
14082 864 15217 16207 287 832 851
17068 452 947 18057 525 675 812 19448 
20004 22099 397 533 862 23468 735
24102 624 651 667 779 25355 431 26019 
917 27167 387 782 28039 089 425 984 
29084 962 30072 315 31143 497 32540 
33862 34648 727 35166 235 748 846 913 
36550 37626 676 749 863 38729 953
39871 40752 41288 608 714 42088 273 
289 653 43639 657 45030 213 436 606 
46491 537 656 47653 48099 463 49358 
580 50521 935 52169 307 53624 837
54106 450 55320 603 854 56015 268 319 
331 543 554 862 57014 58242 59095 255 
296 60134 320 751 983 61018 203 777 
62553 821 854 63504 577 64119 131 336 
396 65224 710 66219 70191 732 513 576 
73422 501 74271 498 501 906 75148 505 
942 976 76608 77605 993 78307 932
79071.

Dalszy dąg wygranych po 1 000 cl
z 2-go dnia ciągnienia

40282 372 90 439 505 84 674 736
805 27 41076 393 5 424 46 513 98 852 
3 85 42041 83 182 93 234 522 648 717 
851 972 7 43112 29 39 307 36 58 484 
719 868 <54 956 81 44150 243 50 393
607 58 73 719 819 916 948 45045 158 
240 6 96 324 50 79 477 92 9 585 623 
740 89 906 46123 251 61 76 80 324 5 
80 69 428 31 3 54 508 19 607 16 716 
879 928 61 82 47126 260 416 612 622 
41 814 83 43028 125 295 536 610 39 
764 913 6 49052 176 359 452 730 819 
39 45 52 85 995.

50035 122 28 53 219 75 324 461
517 601 16 86 756 63 822 989 51049
92 107 19 20 67 218 41 347 449 564 
843 951 52001 22 27 86 145 203 899 
990 53138 77 227 64 336 416 700 937 
56 91 54433 552 601 56 68 730 38 84 
99 869 55001 020 123 28 207 369 406 
62 519 631 32 90 99 705 10 63 893 34 
44 82 58013 119 236 94 306 25 57 66 
429 570 608 40 44 825 956 57052 261 
95 365 441 21 549 93 680 781 830 64 
950 58068 166 208 416 526 33 714 68 
87 809 902 59063 120 364 67 463 68 
74 664 729 48 872 914 30 35 70 71 87.

60026 96 yca q pą 504 18 45 641 
708 800 74 903 79 61001 45 101 301 
51 66 79 429 36 88 97 729 93 836 
62987 97 201 324 458 512 13 677 726 
812 76 63080 107 298 319 51 54 72
405 29 522 81 640 75 772 914 64316
26 445 562 623 714 96 906 65028 63 
333 87 94 418 61 69 500 36 619 54 700 
866 77 928 66135 238 304 97 423 35
554 693 903 75 67009 26 48 56 139 65
276 79 96 344 535 43 651 991 68015
29 98 144 216 63 90 313 19 28 91 96 
485 537 767 84 69046 97 153 241 464 
86 514 30 78 647 812 934.

70037 50 142 95 247 85 422 49 89 
630 73 723 8 863 905 19 20 92 71032 
174 212 32 66 306 76 445 79 572 624 
6 722 33 39 56 68 89 882 94 99 957 
72233 34 51 382 447 73 731 83 88 96

skiego) oraz m ieszkańcy pow ia tów  
gdyńsko -  grodzkiego, kartuskiego 
m orskiego, starogardzkiego, kościel 
skiego i  tczewskiego w o j. gdańskie* 
go — o trzym u ją  jednocześnie z® 
złożeniem de k la ra c ji w ie rnośc i za* 
świadczenie stałe, stw ierdzające, ż® 
są obyw a te lam i Państwa PolskieJ 
go. Na obszarach, na k tó rych  ni« 
b y ł powszechnie stosowany p rzy ’  
mus ze strony okupanta, osoby w3 
m ienione w  art. 1 p o w in n y  op róc i 
de k la ra c ji w iernośc i wykazać, że 
zostały w b re w  sw o je j w o li lu b  pod 
przym usem  wpisane na n ie m ie c k i 
lis tę  narodową. O byw ate le  wpisać 
n i do d ru g ie j g ru py  rów n ież n w * 
gą ubiegać się o reh ab ilita c ję , s k ł i  
da jąc w n io sk i na piśm ie w  odpo­
w iedn ich  sądach grodzkich.

Za zrehab ilitow anego może by® 
uznany ten, k to  udow odni, że zo- 
sta ł w p isany do d ru g ie j grupy 
w b re w  sw o je j w o li lu b  pod przy* 
musem, a sw o im  postępowaniem 
w ykaza ł polską odrębność narodo­
wą (art. 10).

Przeprowadzenie re h a b ilita c ji „na 
odległość“  w  w yp ad ku  przebyw a­
n ia  za granicą, O co najczęśc’ej 
zapytu ją  nasi czyte ln icy  zaintere­
sowani tą sprawą —  jest w yk lia  
czone.

Wygrane po 1.000 z l należy ipriadzić w kolekturze

Nagrody miasta Wrocławia
dla zasłużonych pracowników kultury.
Na p lenarnym  posiedzeniu M ie j­

skie j Rady N arodow ej we W rocła j 
w iu  odbyło się uroczyste wręczeni* 
nagród m iasta W rocław ia. Nagrodj 
naukow ą w  wysokości 75 tys. z* 
o trzym a ł re k to r U n iw e rsy te tu  i  Po­
lite c h n ik i w roc ław sk ie j p ro f. dl 
K u lczyńsk i za pracę w  zorganizo­
w a n iu  U n iw e rsy te tu  i  P o litechn ik i 
we W rocław iu .

Nagrodę lite racką  w  wysokości 
50 tysięcy zł. o trzym ała  A nna K o­
w alska za działalność na po lu  sze| 
rżenia k u ltu ry  lite ra c k ie j we W ro* 
cław iu .

Nagrodę w  wysokości 25 tysięcy 
zł. K om is ja  przyznała Jerzem u Wa* 
denowi, dy re k to ro w i Państwowego, 
T ea tru  Dolnośląskiego.

Kio pomarańcz 250 złotych
Pod kon iec przyszłego miesiąc® 

p o ja w i się w  Folsce cała masa o- 
w oców  po łudn iow ych . W  ramach 
um ow y po lsko - w łosk ie j przybę* 
dzie 3 tys. ton  c y tryn , 500 ton po­
marańcz, a z P a lestyny 1.000 toń 
pomarańcz. S ekto r państwowy» 
spółdzielczy i  p ry w a tn y  po jedne* 
trzecie j rozp row adz i owoce na ryń  
k u .. Cena pom arańcz k a lk u lo w a 0 
się będzie 250 zł. za k ilo , cena za® 
c y try n  od 120 do 150 zł.

W  te j c h w ili „S po łem “  o trzym 'ł  
je  2■—3 wagony c y try n  dziennie. S® 
one sprzedawane ty lk o  w  spól' 
dz ie ln iach, przede w szys tk im  dl® 
członków .

— — —  .

Odpowiedzi redakcji
P. M ik o ła ju !; S tan isław , ' 

Rudno, pocz. K om arów ka podlask®’
W  spraw ie zaciągnięcia pożyczki o* 
odbudowę gospodarstwa zw rócić  s>® 
należy do Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopskie j lu b  do W ojewódzkie®0 
W ydzia łu  O dbudowy, gdzie p o in f° f  
m u ją  Pana, na ja k ic h  w arunkach 
może Pan pożyczkę otrzym ać. K o ' 
n ie  I wozy zabrane przez W ojsk0 
Polskie w  r. 1939 należy do liczy0 
do re jes tru  s tra t w o jennych  gosP0 
darstw a. Na razie jednak odszkodo­
w an ia  n ie  są wypłacane. D om ku fw* 
«kiego p ry w a tn ie  nabyć n ie  m ożn *
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ze (ja k  już p isa liśm y o  tym ) ba r- 
słusznie w ydano zarządzenie 

°bow iązku  przem alow yw an ia  ta k  
sówek stołecznych na  je d n o lity  k re  
m owo-brązowy ko lo r. N iestety za­
pomniano podać w zó r ko lorów . 
-̂>ziś w id z im y  na taksów kach do- 

Dry tuz in  różnych odm ian brązo­
wego ko lo ru . N iek ie dy  przypom ina 
on zupę pom idorow ą, k ie dy in dz ie j 

lube lsk i czarnoziem. K o lo r k re - 
łnowy rów nież m ie n i się całą tęczą 
o o m ian: od pomarańczowego do żół

że ceny a rty k u łó w  spożywczych 
nawet w  sklepach spółdzielczych 
wykazują zadziw ia jące wahania, 
proszę nam  w ytłum aczyć, dlaczego 

P' zie lony groszek konserw ow y 
y tw ó rn i „P u d liszk i“  kosztu je  w  

spółdzielni p rzy  u l. Daszyńskiego 
12 z ło tych  265, a w  in n e j spół- 

z ie ln i p rzy  te j samej ulicy,, ale 
Pod num erem  17 — o pięć z ło tych  
ufniej. Dlaczego ta sama ilość w a ­

du w  spó łdzie ln i p rzy  u l. Daszyń- 
lego kosztu je  175 z ł a w  spożyw 

zym sklep ie  „B -c ia  P aku lscy“  ty l 
Ko 115 zł??!!

Dwa lata Państwowego Teatru Polskiego
w  W a rs za w ie

W  dn iu  29 Stycznia br. w a r­
szaw ski T ea tr P o lsk i będzie 
obchodził 35-łecie swego is tn ie ­
n ia  .W bieżącym ro k u  przypada 
też czterdziestolecie tea tra lne j 
dz ia ła lności dy rek to ra  Szyfm a­
na, k tó ry  jest k ie ro w n ik ie m  te j 
sceny od c h w ili je j założenia (z 
w y ją tk ie m  okresów wojennych). 
W  dn iu  17 stycznia m inę ły  dwa 
la ta  od o tw arc ia  upaństw ow io­
nego T ea tru  Polskiego, pow o ła­
nego do życia po w o jn ie  zarzą­
dzeniem M in is tra  K u ltu ry  i  Sztu 
k i. Ponieważ w szystkie inne 
w ie lk ie  te a try  warszawskie zo­
s ta ły  zrujnowane, Państwow y 
T ea tr P o lsk i stał się tea trem  
reprezentacyjnym  stolicy.

W  ciągu sw oje j dw u le tn ie j 
dz ia ła lności w ys ta w ił ten tea tr 
11 p re m ie r i  da ł w  sumie 783 
przedstaw ienia. Jest to dziś je ­
dyny w  Polsce tea tr, stosujący 
stale t. zw. rep e rtua r zm ienny 
t. zn. u trzym u jący  na afiszu

W a r s z a w a  o d b u d o w u je  s ię

m m

ana®c*e takich samoehodów-karetek sanitarnych posiada obecnie 
skarS* r Wskie Pogotowie Ratunkowe. Pięć otrzymało w  darze od w oj- 
D*iek' 6ry dostarczyła UNRRA, resztę zakupiły władze miejskie. 
Wożę1 i ym samochodom ta najpopularniejsza instytucja warszawska 
24 B0lm.eść pomoc w  nagłych wypadkach wszystkim potrzebującym, 
nie ‘ f iny na dobę pracuje Pogotowie Ratunkowe a pracy nigdy 

Jest brak. Odbudowa Pogotowia Ratunkowego to również jeden 
z elementów odbudowy Warszawy.

Ma przekór trudnościom finansowym
odbudowa Politechniki Im a  bez przerwy

Odbudowa jedne j z na jstarszych 
“ ezelni w  W arszawie —  F o litech - 
® * i.  m im o że rozpoczęła się dość 
Poźno, bo dopiero w  s ie rpn iu  ub.
'. ~~ Posuwa się w  szybkim  tem - 

Ple naprzód i  prawdopodobnie zdy 
ansuje inne odbudowy w  stolicy, 
tzez dwa la ta  studenci oczekiwa- 

g. jakąś rea lną pomoc, a gdy 
^ je j w  dostatecznej ilośc i n ie  do 

bekali —  sam i się w z ię li do robo- 
y  i  gospodarczym sposobem re ­

f u j ą  spalone gmachy.
, .W  g łów nym  gmachu P o litechn i- 

u  zbiegu Śniadeckich, L w o w - 
j Klej, Noakowskiego i  A l. W yzwo- 
enią gotowa jes t ju ż  od dawna że 
azna kon s tru kc ja  dachu, k tó rą  te - 
az k ry je  się szkłem (dotychczas 

wpraw iono 2 tys. m. kw . szkła),
Jhontuje się s tropy k le inow sk ie  i  

k łada p ły ty  dachowe. Od strony 
, W yzwolenia stanie now y budy 

^ k ,  położony sym etrycznie do do- 
°d  ul. Noakowskiego. Gdy ty l-  

n°  hastaną pierwsze dn i ciepła,
Przystąpi się do kopan ia funda­
mentów.

Remonty, przeprowadzane w  in -  
Vch gmachach uczelni, są bardzo 
^awansowane i  jeże li w  ty m  ro ku  

r ' 6 ^Ędą ukończone, to  w  każdym  
fz ie  stan robó t pozw o li na częś­

ciowe p rzyna jm n ie j użytkow an ie
Pomieszczeń. Niewątpliwie jednak 

tegorocznym sezóńie budowla­

nym  zakończy się odbudowę gma­
chu techno log ii chemicznej p rzy  
u l. Koszykowej, k tó ry  stosunkowo 
m ało uc ie rp ia ł od dz ia łań  w o jen ­
nych i  b y ł jednym  z p ierwszych 
ob iektów , gdzie rozpoczęto rem ont.

Czy w  tym  ro k u  zakończy się od 
budowę domu ae rodynam ik i p rzy 
A l. N iepodległości — jeszcze nie 
wiadom o, jednak z całą pewnością 
odda się do dyspozycji hale doś­
w iadczalne i  p racow nie naukowe. 
Sąsiedni dom  e lek tro tech n ik i jest 
ju ż  p ra w ie  gotow y i  n iem a l w  ca­
łości oddany do użytku . Do osta­
tecznego w ykończenia domu miesz 
kalnego dla  profesorów  uczeln i po 
zostaje ty lk o  pokryć  zewnętrzne 
ściany tynk iem . Dom ten w yraźn ie  
„z a ro b ił“  na odbudowie: z dwupię 
trowego bow iem  przed w o jną  —  
Stał się dziś trzyp ię trow y.

C entra ln ie  położony gmach fiz y ­
k i  jes t odbudowany w  dużym  stop 
n iu : jest ju ż  dach, część dom u jest 
oszklona, w  gruzach ty lk o  leży jed 
no ze skrzydeł. N ieczynne jest ró w  
nież centra lne ogrzewanie, k tó re ­
go uruchom ienie związane jest bez 
pośrednio z rem ontem  cen tra lne j 
s iło w n i d la  całego kom pleksu do­
m ów  P olitechn ik i. W  budynku  f i ­
zyk i będzie się m ieściło duże audy 
to riu m  obliczone na 400 osób.

(ms.)

Ogłoszenie o pisetfffigfi!
Powszechny Dom T ow arow y we W łocław ku ogłasza przetarg n ie - 

Sraniczony na następujące robo ty :
1. W ykonanie regałów  i  stołów  w  magazynach PD T we W łocławku, 

p rzy u l. 20 S tycznia N r 1 i  u l. Szpita lnej N r  24.
2. W ykonanie schodów drew nianych, k ry ty c h  daszkiem, w  maga­

zynach PD T p rzy  u l. Szpita lne j N r  24.
P rzetarg odbędzie się dn ia  26 stycznia 1948 w  lo ka lu  Powszech­

nego Domu Towarowego we W łocław ku, p rzy  u l. 20 S tycznia N r  1 
Eodz. l i  dokąd należy nadsyłać o fe rty .

Bliższych in fo rm a c ji, zw iązanych z w ykonaniem  robót zasięgnąć 
m° żna w  PD T we W łocław ku.
■j. W adium  w  wysokości l 0/» o ferowanej sum y należy w p łac ić  do 

G. k  O ddział we W łoc ław ku na kon to  P D T  N r  136.
Powszechny Dom Towarowy zastrzega sobie prawo unieważnienia 

Przetargu bez podania przyczyn oraz prawo wyboru oferenta bez 
zględu rra wysokość oferty.

POW SZECHNY DO M  TOW AROW Y

przez dłuższy okres czasu ró w ­
nocześnie k ilk a  sztuk, g ra jąc je
na zmianę. Ten system wym aga
oczyw iście większego zespołu
artystów .

TR U D N O ŚC I REPERTUAROW E
N ie jednokro tn ie  poruszałam  już 

w  naszym p iśm ie spraw y rep e rtu ­
a ru  Państwowego T ea tru  Po lsk ie­
go, k tó ry  w yw o łu je  poważne za­
strzeżenia. Na ko n fe re n c ji praso­
w e j w  PTP dn. 19 stycznia k ie ró w  
n ik  lite ra c k i te j sceny Jarosław  
Iw aszkiew icz da ł pewne w y jaśn ie ­
n ia  na tem at repertua ru . S tw ie r­
dził, że P aństw ow y T ea tr P o lsk i 
m usi dziś godzić tro ja k ie  obowiąz 
k i, chcąc uw zględn ić w  swej p ra ­
cy rep e rtua r t .  zw. w ie lk i,  reper­
tu a r re trosp ek tyw n y  (sztuk i prze­
ważnie z X IX  w.) oraz rep e rtua r 
współczesny. T ea tr ten  pow in ien  
m ieć drugą scenę d la  sztuk typo ­
w o kam era lnych, w ted y  owe tru d ­
ności można by ła tw ie j rozładować.

Zdajem y sobie sprawę z tego, że 
n ie  jes t rzeczą ła tw ą  zmontować 
na jb a rdz ie j w łaśc iw y  rep e rtua r 
d la  reprezentacyjne j sceny sto licy, 
od k tó re j wszyscy oczekują prze­
żyć na jwyższej m ia ry . Jednakże 
w śród ow ych jedenastu sztuk ostat 
niego dw ulecia  można ła tw o  w y ­
m ien ić pozycje, k tó re  na leżałoby za 
stąpić np. zupełnie zaniedbanym  w  
ty m  okresie A leksandrem  Fredrą. 
M yślę, że w łaśn ie  teraz, w  momen 
cie p rzen ikan ia  na tea tra lną  w i­
dow nię now ych w a rs tw  społecz- , 
nych ważnie jszą sprawą by ło  po- ‘ 
kazanie k lasyka  po lsk ie j kom edii, 
an iże li w yciąganie ta k ich  sztuk ja k  
„M a ją te k  albo im ię “  czy „Szkoła 
obm ow y“ . Podobne zastrzeżenia 
można by wysunąć w  stosunku do 
rep e rtua ru  współczesnego („P apu­
ga“ ).

D y r  Szyfm an ro b i usilne stara­
n ia  w  k ie ru n k u  zdobycia sceny ka  
m era lne j. Tymczasem rep e rtua r 
m usi być nada l „m ieszany“ . Do 
końca bieżącego sezonu p rzew idu ­
je  w ystaw ien ie  jeszcze czterech 
sztuk. .Najbliższą prem ierą w  koń ­
cu lu tego będzie sztuka H o lu j a 
„D om  pod O św ięcim iem “ , następ­
n ie  rów n ież sztuka współczesnego 
au tora  polskiego. Z ko le i ukaże się 
„P an Jo w ia lsk i“  F re d ry  oraz jakaś 
w y b itn a  współczesna sztuka sowiec 
ka.

DOBRZE ZO R G A N IZO W A N A  
W ID O W N IA

Jakko lw iek  tru d n o  zgodzić się z 
dotychczasową lin ią  repertuarow ą 
Państwowego T ea tru  Polskiego, k tó  
ry  n ie  zawsze w yka zyw a ł zrozu­
m ienie potrzeb dzisiejszego widza, 
to jednak z ca łym  uznaniem  na le­
ży podkreślić  o lb rzym i w ys iłek  te­
go te a tru  w  k ie ru n k u  upowszech­
n ien ia  swoich przedstaw ień przez 
organizowanie w id o w n i za pośred 
n ic tw em  zw iązków  zawodowych i  
szkolnictwa. Obecny na kon fe ren ­
c j i  prasowej d y re k to r Departam en 
tu  T ea tru  w  M in is te rs tw ie  K u ltu ­
ry  i  S ztuk i St. R. D obrow olsk i 
s tw ie rdz ił, że n ie  ma dziś w  Pols­
ce drugiego tea tru  ta k  dobrze po­
stawionego pod względem adm in i­
s trow ania  ja k  Państw ow y Teatr 
Polski. Z  uznaniem  w yraża ł się 
rów nież o te j dzia ła lności k u ra to r 
O kręgu Szkolnego W arszawskiego 
ob. W ojeński, podkreślając, że dla 
m łodzieży ulgowe b ile ty  w  tym  
teatrze są dobrodziejstwem . W yra­
z ił jednakże pewne uw ag i k ry ty c z  
ne na tem at repertuaru , k tó ry  za 
m ało ma na uwadze obow iązki wo 
bec odbywającego się procesu k u l 
tura lnego do jrzew ania szerokich 
w a rs tw  społecznych.

O statn io Państw ow y T ea tr P o l­
sk i spo tka ł się w  prasie z zarzu­
tem, że n ie  udostępnia należycie 
swoich przedstaw ień szerokim  rze 
szom św iata pracy. Z arzu t ten w y  
da je się bezpodstawny w  św ietle 
c y fr  przedstaw ionych przez dyrek 
c ję  PTP.

1/4 CZĘSC TE A TR U  D LA
Z W IĄ Z K Ó W  ZAW ODOW YCH

N a podstaw ie um ow y z Radą 
Z w iązków  Zawodowych z dn ia  4 
stycznia 1946 r. Dyrekcja, oddaje 
sta ły  kon tyngen t w  ilośc i 252 b i­
le tó w  po cenach zniżonych o 70 — 
80 proc. na każde przedstaw ienie 
PTP. B ile ty  te są rozpowszechnia­
ne stale od czasu wznow ien ia dzia 
ła lności tea tru  po w o jn ie  do chw i 
l i  obecnej bez p rze rw y. K orzysta­
ją  z n ich  rob o tn icy  i  p racow nicy 
wszystkich zw iązków  zawodowych.

Ceny tych b ile tó w  b y ły  następu­
jące: w  sezonie 1945/46 —  od 5 do 
30 zł, w  sezonie 1946/47 —  od 10 
do 125 zł., w  sezonie 1947/48 — od 
25 do 150 zł.

Państw ow y T ea tr P o lsk i n ie  o r­
ganizu je  specja lnych przedstaw ień 
zam kn ię tych dla  zw iązków  zawo­
dowych, k tó rych  członkow ie uczę­
szczają na norm alne przedstaw ie­
nia, za jm ując codziennie 1/4 część 
w id o w n i według je j podłużnego 
p rze k ro ju  czy li od pierwszego rzę 
du p a rte ru  wzwyż.

Poza tym  urzędnicy państw ow i, 
sam orządowi urzędnicy przedsię­
b io rs tw  państw ow ych i  samorządo 
wych, oficerow ie, podoficerow ie i  
żołnierze m ają p raw o nabycia w  
kasie tea tru  b ile tó w  zniżkowych 
(50 proc.) za okazaniem leg itym a­
c ji służbowej. Każda leg itym acja  
upoważnia do nabycia dwóch b i­
le tów .

M Ł O D ZIE Ż  SZKOLNA  
I  A K A D E M IC K A

W  porozum ieniu z dyrekc ją  PTP 
K u ra to r iu m  O kr. Szkolnego W ar­
szawskiego organ izu je  specjalne 
przedstaw ien ia zam knięte d la  m ło 
dzieży szkół średnich po cenach 
je dn o litych , k tó re  w ynos iły  w  se­
zonie 1945/46 —  5 i  10 zł., w  sezo­
n ie  1946/47 od 10 do 30 zł., w  se­
zonie 1947/48 —  50 i  60 zł. M łodzież 
akadem icka p ła c i za b ile ty  rów nież 
ceny m in im a lne  (w  sezonie 1945/46 
— 10 zł, 1946/47 —  20 i  30 z l„
1947/48 —  50 zł.) W edług zestawień 
fre k w e n c ji akc ja  zn iżkow ych b i*  
le tó w  obję ła  63 proc. ogólnej iloś­
c i w idzów , co rów na  się 468 pe ł­
nym  przedstaw ieniom  p rzy  ogólnej 
liczb ie  783 przedstaw ień. W okre­
sie sprawozdawczym  da ł P TP  10 
pe łnych ca łkow ic ie  bezpłatnych 
przedstaw ień przeważnie z okazji 
różnych uroczystości narodowych 
lu b  d la  zw iązków  zawodowych.

W edług w y jaśn ień  dyr. Szyfma­
na te a tr ten pod względem fin a n ­
sowo -  gospodarczym jest zorgani 
zowany na zasadach przedsiębior­
stw a państwowego i  jes t in s ty tu ­
c ją  zasadniczo samowystarczalną. 
Dopła ta ze Skarbu Państwa (t. zw. 
subwencja) służy jako pokrycie  nie 
doborów, pow sta łych w sku tek roz 
powszechniania b ile tó w  zniżko­
w ych  d la  zw iązków  zawodowych, 
urzędn ików , wojska, m łodzieży 
szkolnej oraz b ile tó w  bezpłatnych. 
Jest to w ięc pokryc ie  de ficy tu  pow 
stałego z a k c ji upowszechniania 
tea tru . A  zatem m ożliwości jesz­
cze szerszego rozprowadzenia b ile ­
tów  zn iżkow ych lu b  bezpłatnych 
zależą od wysokości dopłaty ze stro 
n y  Skarbu Państwa.

Z uznaniem  należy podkreślić, że 
sprawne zorganizowanie w id o w n i 
przez Państwow y T ea tr P o lsk i sta­
ło  się wzorem  d la  innych  tea trów  
w  Polsce. O m aw iając osiągnięcia 
PTP w  ciągu ostatniego dwulecia, 
życzymy mu, by w  następnych eta 
pach swej działalności także w  za 
kresie repertua ru  m ógł się poszczy 
c ić  rów n ie  św ie tnym i osiągnięcia­
m i. (zkm)

Prognoza pogodp
Dziś zachmurzenie naogół duże, 

z możliwością opadów w  postaci 
śniegu lu b  deszczu.

Tem peratura w  pobliżu zera.

m m m

C E N T R A L A  ZAOPATRZENIA HUTNICZEGO
K oi t o w i c e, Z a lll k o w a 12/14

Z CS B* 9M i  259-0

2 MASZYNY 00 PISANIA z normalnym wałkiem i 
2 „  „  „  z długim
w pierwszorzędnym sto nie

O ferty prosimy nadsyłać pod powyższym adresem do dnia 31.1.1948 r.

Endo indu
Często różne in s ty tu c ie  i  urzędy 

stołeczne m ają  k ło po ty  z prasą. 
Coś fest po p ros tu  nie tak , ja k  by  
tego natężało sobie życzyć. Szefo­
w ie  różnych in s ty tu c ji i  urzędów  
p o d k r ę c a j ą  wówczas swoje re  
fe ra ty  prasowe i  da le j m a ją  k łopo  
ty  z prasą i  n ie  w iedzą dlaczego.

A  powód jes t zawsze jeden: n ie  
w łaśc iw y  stosunek tych  in s ty tu c ji 
do prasy. Bo faceci z dz ienników  
lu b ią  w tyka ć  nosy we wszystkie  
prob lem y, k tó re  n ic  a n ic  n ie  po­
w in n y  ich interesować i  zna jdu ją  
dziwaczną przyjem ność w  _ zohydza  
n iu  wszystkiego i  wszystk ich, a in  
s ly tuc je  i  urzędy jeszcze u ła tw ia ­
ją  facetom  ich  działalność, u trz y ­
m u jąc  's ta ły  k o n ta k t z poszczegól­
n y m i redakc jam i i  zaw iadam iając  
je  o swoich- poczynaniach i  p rp je k  
tach. . !

Jak dalece ta k i stosunek jest nie  
celowy, może o tym  świadczyć 
p rzyk ład  B iu ra  prasowego Stołecz 
n e j Rady Narodowej, k tó re  stosu­
jąc odmienne m etody uzyskało w y  
n ik i godne podziwu. B iu ro  Praso­
we SRN w  przec iw ieństw ie  do in ­
nych  re fe ra tów  prasowych nie ty l  
kc  n ie  rozsyła ja k ic h k o lw ie k  kom u  
n ika tów , ale nie zaw iadam ia redak  
c ji p ism  warszawskich nawet o ple  
narnych  posiedzeniach Rady.

D zięk i te j rozsądnej i  konse­
kw entn ie  rea lizow anej po lityce  Sto 
łeczna Rada Narodowa nie m a  
osta tn io żadnych k łopotów  z p ra ­
są O Radzie N arodow ej prasa w a r  
szawska w  ogóle od pewnego cza 
su nic nie pisze, tak  w łaśnie, ja k ­
by  Rada przestała istnieć.

C zy li że cel został osiągnięty m i 
n im a lnym  nakładem  s ił i  kosztów.

M E G A N

Ogólne zebranie
Zw. Zsw. Ozietssi!»arzy w W-wie

W dn iu  25 b. m. (niedziela) o 
godz. 11-ej w  sali posiedzeń Sto­
łecznej Rady Narodowej (gmach 
B. G. K.) odbędzie się ogólne ze­
branie O ddziału Warszawskiego 
Zw . Zaw. D zienn ikarzy R. P.

Na porządku dziennym  sprawo­
zdanie ze Z jazdu Ogólnopolskiego 
D zienn ikarzy w  Szczecinie i  dysku­
sja nad ak tu a ln ym i zagadnieniam i 
dz ie r^ ika rs tw a .

200.800 zł. dała „Syrena*
na ofSbiiitowę Syreniego Gradu

Przedstaw iciele łódzkiego tea tru  
„S yrena“  w  osobach: Jerzego Ju - 
rando ta  i  Zygm unta Regro wręczy 
l i  w  dn iu  21 bm. Prezydentow i M ia  
sta S tan is ław ow i T o łw ińsk iem u 
czek na sumę 200.000.— (dwieście 
tysięcy) złotych, jako  dar Spółdziel 
n i ak to rsk ie j „S yrena“  na odbudo­
wę Warszawy.

Dziś w stolicy
W y s ł a w i

Muzeum Narodow e: W ystaw a dzie ł 
sz tuk i średniowieczne;i (zb io ry  stałe) 
oraz sta ła ga le ria  m a la rs tw a obcego.

SARP (u l. M łodzieży Jugosłow iańsk ie j 
1) W ystaw a G ra fik i P o lsk ie j Zw. Zaw. 
Polskich A rty s tó w  P lastyków .

Teatry
T E A T R  P O LS K I (K aras ia  2): o godz. 

18 „C y d “ .
TE A T R  ROZM AITOŚCI (M arszalków - 

ska 8): o godz. 19 „Żabusia “ .
T E A T R  „P L A C Ó W K A " (K ró lew ska 18) 

o godz. 18.15 „B u rz a “ .
T E A T R  M A Ł Y  (M arsza łkow ska 81)s S

0 godz. 19-ej „Ż o łn ie rz  i  bo ha te r“ . 
TE A T R  POW SZECHNY (Zamojskiego

20): o 19 „Św ierszcz za kom inem “ .
TE A T R  NOWY (Puław ska 89): codzien­

nie o godz. 18.30 w niedż. i św ięta o godz. 
15 t 18.30 komedia Gogola „R ew izo r .

T E A T R  JA S K Ó Ł K A  (M arszałkowska 
69) nieczynny.

T E A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkow ska
69): o godz. 19 „M aź  i  żona“  F re d ry .

COMOBD1A (Szwedzka 2): o godz. 19-eJ 
„N io  ig ra  się z m iłośc ią “ .

G U L IW E R  (K ró lew ska  13): chw ilow o 
n ieczynny.

T E A T R  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (K o ro ­
wa 31): o godz. 12-ej „D o k tó r D o litt le
1 jego  zw ie rzę ta “ .

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"
(Zygm nntow ska 8): „J a k  aie tw orzy 
rząd", pocz. godz. 17 I 19-ta.

Y M C A  (K on o p n ick ie j 6): o godz. 19-oj 
„D u b y  sm alone".

SC f u q
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „S ym fo n ia  

P astora lna", pocz. 13, 15. 17, 19 i 21.
P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „P rz y ­

s ięga", poez. 15, 17, 19 i  21.
S TY LO W Y  (M arszałkow ska 112): „P e ­

p ita  Jnnenez", poez. 13, 15, 17, 19 i 21.
A K T U A LN O Ś C I (M arszałkowska 112)1 

o godz. 11-ej „N o w y  program  a tku a l- 
ności“ .

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Z nak  Zor- 
r y “ , pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.

SYRENA (1’ raga, Inżyn ie rska  2): 
„P rzys ię g a ". ,

TĘ C ZA  (Suzina 4): „Jasne Ł a n y “ .



RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 22. .Str. 10

CENTRALA GOSPODARCZA »SOLIDARNOŚĆ«
Poszukuje

2 rutynowanych BUCHALTESóW-BILAHSISTaW,
ze znajomością księgowości przebitkomej oraz

KILKU PRACOWNIKÓW DO WYDZIAŁU PLANOWANIA
W a r u n k i  do o m i u i i e n i a 231-0

Z G Ł O S Z E N I A  O S O B I S T E  W  W Y D Z I A L E  P E R S O N A L N Y M

C e n tra li G ospodarcze! »Solidarność«, W a r s z a w a ,  N ow p Św iat 58

Z upoiuażnienia M inisterstwa 
P r z e m ą s ł u  i H a n d l u

W V I V Ł / %

‘ z a  g r a n i c ę

G R Z Y B Y  suszone
uj p a c z k a c h  pól kg netto

Spółdzielnia „ L A S ”
Adres dla korespond. i przesyłek pocztowych
Spółdzielnia „LAS", W-wa, Asfaltowa 9

adres d la  osobistych zleceń —
sklej Spółdzielni »US« W-wa, FI. Trzech Krzyży 18, S-14

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
p o s z u k u j ą :

inżynierów, techników, konstruktorów, kal­
kulatorów, księgowych oraz w y k w a lif ik o ­
w anych rz e m ie ś ln ik ó w  iat; tokarzy, 

fre ze ró w , s z l i f ie r z y  itp.
Do nowobudujących się fabryk SAMOCHODÓW, HAMULCÓW i NARZĘDZI

mieszkania służbowe
zostaną przydzielone

239-0 ------- = T -------

Wnioski o przyjęcie, prosimy składać pisemnie do

Wydziału Personalnego Z A K Ł A D Ó W  STARACHOWICKICH

PAŃSTWOWA FABRYKA Nr 1 w RADOMIU
POSZUKUJE:

1) O P O N Y  425/450/475
2) PIŁKI TARCZOWA FREZARSfOE 0  120/200 mm
3) KAMIENIE „IN D IA ”
4) PROSZEK KARB0RUND0WY Nr 60
5) D I A M E N T Y  do róumania tarcz szlifierskich
6) UCHWYTY WIERTARSKIE TRÓJSZC£ĘK0W£
7) K A M I E N I E  do zdzierania tarcz szlifierskich
8) T A R C Z E  o wiązaniu kauczukowym (gr. 0,5/1,5)
9) PASTA USZCZELNIAJĄCA „HERMETYK"

2400 10) PIŁY MASZYNOWE do cięcia metali

Wydział Personalny Dyrekcji

Centrali Handlowej Przemysłu Elektrotechnicznego
Warszawa, ul. Puławska - i)

I aMODZiT lNYCH BUCH A L I ER ÓW
z D Ł U Ż S Z Ą  P R A K T Y K Ą  *»-i

Podania inraz z życiorysem należy składać pod powyższym adresem.

S I A N O ,  S Ł O M Ę  oraz D R Z E W O  O P A Ł O W E

t f S s to r c z «  Powiatowa Spółdzielnia Rolniczo-Handl.
238-1 Myślibórz, ul. Pocztowa 15 (Pomorze Zachodnie)

ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE, S. A.
(E 1 e k t r  o u; n i a Ł ó d z k a )  

Zaangażuje natychmiast:

1 INŻYNIERA ELEKTRYKA
2 TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW 
2 POMOCE BtUROWE
1 ST. MONTERA dla kontroli urządzeń stacyjnych
1 MONTERA
8 MONTERÓW ZMIANOWYCH dla obsługi stacji 

Dla obsługi lin ii 220 kv drużynę monterską:
1 fcISTaZS ELEKTRYKA
2 ZASTĘPCÓW MISTRZA
8 MONTERÓW I ML. MONTERÓW
10 ROBOTNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH 263-1

Zgłoszenia mraz z podaniem, życiorysem, odpisami śmiadectu) 
i  zaśujiadczeniem ostatniego miejsca pracy kieromać do W Y D Z I A Ł U  
P E K S O N A L N E G O ,  Ł ó d ź  ul. D a s z y ń s k i e g o  58, pokój Nr  25

OŚRODEK X01FEK6YIIY Nr 4, ŁÓDŹ, Sterlinga 28
F » O S Z U K l _ G J E

M  ś n iś n  ~ w  $  s  0  0  k o t ł af f jr y u s  a  wysokoprężnego
243-0 W Y M A G A N E  Ś W I A D E C T W A

Zgłoszenia do W Y D Z I A Ł U  P E R S O N A L N E G O

ZJEDNO CZENIE P R ZEM YSŁU  M A T E R IA ŁÓ W  W YBUCH O W YCH 
w  Katow icach, ul. W arszawska 6

ogłasza

nieograniczony przetarg
na dostawę: —
770.000 szt. cegły norm alne j ga t., 1» do W y lw . M at. Wyb, w  K ru p sk im

M łyn ie , loco plac budow lany w  K ru p sk im  M łyn ie  lub 
franco stacja ko le jow a Kiercza.

270.000 „  cegły norm alne j gat. Ia  do W y tw ó rn i Zapa ln ików  E le k ­
trycznych w  M iko łow ie  loco plac budow lany w  M iko łow ie  
względnie franco stacja ko le jow a M iko łów .

115.000 „  cegły no rm alne j gat. Ia  do W y tw ó rn i M a te ria łó w  W ybu­
chowych Lignoza B ie ruń  S ta ry  loco plac budow lany B ie­
ru ń  S tary  lu b  franco stacja ko le jow a N ow y B ieruń.

T erm in  dostawy niezw łoczny sukcesywnie do 30.IV. br. do W y­
tw ó rn i w  K ru p sk im  M ły n ie  do 30.VI.1948 r.

Bliższe in fo rm acje  otrzym ać można codziennie w  W ydziale Za­
opatrzenia K atow ice, W arszawska 6.

O fe rty  z podaniem ceny franco w yże j za podane stacje kole jowe 
wzgl. place budowlane w y tw ó rń , te rm in ów  w ykonan ia  dostaw należy 
składać w  podw ójnych kopertach, p rzy  czym w ew nętrzna koperta  w in ­
na być zalakowana bez żadnych znaków  firm o w ych  z napisem „O fe rta  
na dostawę cegły ,w sekre tariacie Zjednoczenia P rzem ysłu M a te ria łów  
W ybuchowych, Katow ice, W arszawska 6 do godz. 11-ej rano 3.I I . 1948. 
roku, po czym nastąpi o tw arcie  o fert.

Przed otw arc iem  przetargu należy złożyć k w it  w ąd ia lny  w  w y ­
sokości 2% od oferowanej sum y w  kasie Z jednoczenia P rzem ysłu 
M ate ria łów  W ybuchowych.

Zjednoczenie P rzem ysłu M a te ria łów  W ybuchowych zastrzega sobie 
prawo un ieważn ienia prze ta rgu bez podania przyczyn oraz bez zobo­
wiązania ponoszenia ja k ich ko lw ie k  odszkodowań, prawo częściowego 
korzystan ia  z o fe rty , p raw o w yb o ru  przedsiębiorcy i  ga tunku tow aru  
bez względu na w y n ik  przetargu.

O fe rty  obow iązują w  ciągu 15 dni od otwarcia . '
W adia dotyczące nie p rzy ję tych  o fe rt będą zwrócone na jpóźnie j 

w  te rm in ie  15 dn i po o tw a rc iu  o fert. K r  262-1

O G ł . O S Z E N l Ę  D R O B I N I E
C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  PR ZE M Y S ŁU  CHEM ICZNEGO

G LIW IC E , ul. S O W IŃ SKIEG O  11 
ogłasza

przetcir^ n ieograniczony
na roboty rem ontowe 1 p iętrow ego budynku  mieszkalnego 

przy ul. P łow ieck ie j 27 29 w  G liw icach.
P odkładki o fertowe w  cenie zł 300 można nabywać w biurze za­

rządu Nieruchom ości O. Z. P. Chem. ul. Sowińskiego 11 pok. N r 2. 
W tym że pokoju należy składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach 
z napisem „O dbudowa budynku przy u l P łow ieckie j N r 27/29“  do 
dnia 3 lutego br. do godz. 9,30 do przeznaczonej na ten cel skrzynki.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  wpłaconego w . N arodow ym  Banku 
Polskim  na rachunek żyrow y w adium  w  wysokości 1% sumy ofe ro­
wanej oraz zobowiązanie odnośnie te rm in u  całkow itego w ykonan ia  ro 
bót od daty o trzym ania zlecenia. O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  tym  samym 
dniu o godz. 10~ej na miejscu.

C.Z P Chem. zastrzega sobie praw o dowolnego w yboru  oferenta, 
prawo pow ierzenia całości robót lub rozdzia łu m iędzy k ilk u  oferen­
tów względnie uznania, że przetarg nie dał pozytywnego w yn iku . 
tCr 261-' Zarząd N ieruchom ości Przem ysłu Chemicznego

H A N D LO W E __________

Maszyny, Narzędzia, S iln ik i w  du­
żym wyborze poleca Zjednoczenie 
M echaników „O gn iw o “ , Warszawa, 
M arszałkowska 17, W rocław , Sta-
lina 10______________________ 6247-0
50 ton świeżego siana sprzeda Pań­
stwow a Fabryka K o tłó w  i  Maszyn 
w T o run iu  ul. G rudziądzka 79.

K r  246-0

PRACA ZAOFIAROWANA

Rudawska Fabryka Pap ieru w  Ru- 
dawie pow. Nysa st. ko l. Nowy 
Sw iętów  przy jm ie  od zaraz do­
świadczonego starszego palacza z 
d ługo le tn ią  p ra k tyką  w  ruchu ko ­
t łó w  wysokoprężnych, na stanowi 
sko m istrza  zmianowego siłow ni. 
M ieszkanie zapewnione. K r  255-1

i Bytom skie Zjednoczenie Przem ysłu 
j Węglowego Bytom , M on iuszki 28, 
poszukuje re ferenta  do W ydzia łu 
Zaopatrzenia dla opracowania do­
staw  m ateria łów  chemicznych. Wy 
magane: odpowiednie k w a lif ik a c je  

( fachowe i ru tyn a  w  pracy hand lo- 
j wej. Is tn ie je  m ożliwość uzyskania 
| m ieszkania służbowego. Zgłoszenia 
[ pisemne lub  osobiste do W ydzia łu 
| Zaopatrzenia BZPW . K r . 214-0

| Księgowy potrzebny natychmiast.
: W arunk i do omówienia. Przem ysł 
T łuszczowy „S ch ich t“ , W arszawa- 
Praga, Szwedzka 20. K r  254-0

RÓŻNE

O db itk i rysunków  na papierze świa 
| tłoczu łym  w ykonu ie  firm a  „K o p ia r­
k a “ . Piusa 30 9610-0

R A  . H I #
W dn iu 22 b ili. (czw artek) usłyszym * 

m. in . następujące audyc je : *
0.00 S ygna ł czasu, „K ie d y  ranne“ . ••Jj 

W iad. por. 7.00 D z ienn ik  po rann y . 7.*™ 
Lekc ja  ję zyka  rosy jsk iego. 8.35 „M u**
po p u la rn a “  g ra  O rk ie s tra  Dęta. 10-4W 
A ud. M in . O św iaty. 12.03 W iadom ości 
łudn iow e . 12.20 „Z  m ik ro fone m  po k ra ju  
reportaż. 12.330 Muz. ludow a. 13.15 „ P j f *  
g ląd k u ltu ra ln y  W ybrzeża“ . 16.00 D**
popo łudn iow y. 16.12 Tu m ów i Wybrzeże* 
16.55 „Z  życ ia  wyższych ucze ln i“  „P o li­
techn ika  Łódzka“ . 17.00 Muz. d la  wszy­
s tk ich  W yk . O rk ie s tra  M ała P. R. 18.W 
R. U. L . „W io ska  Pastalozzi*ego w Tro- 
gen“  odczyt W ery R apaport. 18.45 „W ie ­
czór l i te ra c k i Ja s tru n a “ . 1000 „Z  zaga­
dn ień O. M. Z. Z. na Ś ląsku. 19.10 And- 
dla w ojska. 19.40 „M e lo d ie  św ia ta “ . 20.0® 
Dz. W ieczorny. 21.00 „Z w yc ię s tw o  Sokh' 
matesa“  s łuchow isko. 21.45 „M uz , r»* 

j dziecka“ . 22.05 Muz. taneczna, pod dy?‘ 
i J. C ajm era. 23.00 O sta tn ie wiadomości* 
I 23.20 V I I  aud. z cyk lu  „M uz . dawna“  * 
i p ły t.  24 00 H ym n.

W  dn iu  23 hm. (p ią tek ) ,
6.00 S ygna ł czasu, „K ie d y  ra nne “ . M r 

W iad. por. 8.35 „Że lazna k u r ty n a “  H* 
Boguszew skie j ro zdz ia ł X I .  9.00 Aud* 
dla szkół. 10.40 A ud. M in . O św iaty. 12.03 
W iad. po łudn. 12.08 P rzegląd p rasy sto- 

, łecznej. 12.20 „Z  m ik ro fone m  po k ra ju  
; reportaż  „W  to ru ń sk ie j Fabryce  P ie rn i- 
| ków “ . 12.30 Aud. ro z ryw kow a . 16.00 Dz* 
j popo łudn iow y. 16.30 A ud. d la  chorych*
; 16.55 A ud. dla m łodzieży. 17*15 Koncert 
! d la p rzodow n ików  św ia ta  p racy. 18-00 
i R. U. L . „J a k  K ochanow sk i“ . 18.45 „2 e'  
I lazna k u r ty n a “  H. Boguszew skie j ro# ' 
| dz ia ł X I.  19.00 S k rzyn ka  techniczną*
I 19.15 K once rt sym fon iczny w przerwi® 
i dz ienn ik  w ieczorny. 21.30 „ U  n a s z y c h  

p rz y ja c ió ł“ . 22.00 „M o za ika  muz.“ . 33-00 
I O statnie wiadomości. 23.20 Muz. tanecZ' 
! na z p ły t. 24.00 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
| 16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.30 Muz. *

p ły t.  16.55 V aud. z c y k lu  „K o m p o zy to r 
tyg o d n ia “  Franciszek Schuoert z p łyt* 
17.15 K once rt d la  p rzodow n ików  św iaty 
p racy. 18.05 Muz. popularna z p ły t .  18.20 
„C z y rn y  A ra b “  opow iadanie. 18.35 Po­
ra d n ik  językow y. 18.50 „Z  naszych stron 
19.10 Muz. popu la rna  z p ły t.  19.30 ,,D la 
każdego coś m iłego“  w yk . L id ia  Macha» 
p iosenki. 30.00 Dz. po ranny. 20.30 Muz. * 
p ły t.  20.50 K once rt po pu la rny . 21*?® 
K w adrans poetyck i Józefa A ndrze ja  
G rasika. 21.45 K w adrans piosenek Ta­
deusza K ie rsk iego . 22.00 R. U. L. „Jan  
K ochanow sk i“  w yk ład  H e n ryka  M a rk ie ­
wicza.

OSTRZEŻENIE! «■
Ostrzega się przed kupnem

MASZYNY do PISANIA
marki . TRIUMF“

Nr. 1G600/D/1/16/6018/2 

oraz

MASZYNY do LICZENiA
„  AL3GB0NA “ Nr. 121415

*gg skradzionych dn. 4  s lycz- 
nia 1948 r.

Cukrowni Ząbkowice
woj. Wrocławskie Ir. 260-1

mmmm
RZECZPOSPOLITA

1
D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

A D R E S  Y:
A dm in is tra c ja  g łów na: W arszawa, nl> 
Daszyńskiego 16, tel 871 12. B iu ro  
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16, te l. 857-93 
1-887-708. O ddzia ły w k ra ju :  Ś l ą s k ą  
Rytom . S telm acha 16, tel. 531-93, 50 79 
-  Katow ice. 3 M aja 12. te l. 309-74 
W rocław , K rupn icza  13, te l. 68 — Łódź 
P io trkow ska 96. Redakcja 261-58, 
A d m in is tra c ja  tel. 123-33, — W y*
b r  z e ż e: G dyn ia. M ściw oja 9, tel. 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwone! 
74. te l. 513-67. — Szczecin, PI Hołdu 
P ruskiego 8. — B y d g o s z c z .  M* 
Focha 6. — K r a k ó w  W ie lopo le  1» 
tel 545-60. -  L n b 1 i i i ,  *3 Maja 
tel. 25 88. — P o z n a ń .  Marsz. Fo­

cha 14, tel. 62-31.
W A R U N K I PR RN V IW K R A TY

Miesięcznie pocztą 120 — zł. z odbio­
rem na m iejscu 100 — z?. Zamówienia 
p rzy jm u ją  D zia ł P renum eraty u l. D» 
szyńskiego 16 i oddzia ły. W płacać na 
konto PKO I  4692 .Rzeczpospolita 1 
Dz. Oosp.“ , zaznaczając na odwrocie 
b lank ie tu  dok ładny adres. W y s y łk i 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub  16-S° 
każdego m iesiąca. P renum erata za­
graniczna wynosi m iesięcznie 100 - r 

zł. p lus 80 zł. koszta przesy łk i.  _  
C E N N IK  OGŁOSZEŃ 

Drobne: 30 zł. za w yraz, poszuklwa 
nie p racy 15 zł. za w yraz, m in im n*0 
10 słów, m axim um  40. T łu s ty  d ruk 
100% drożej. Ogłosz. w ym ia row e : (*a 
1 mm szer. 1 szp a lty ): za tek ster» 
do 70 mm zł. 60: 71—120 mm z ł. 80» 
121-200 mm. zł. 100; 201-300 mm * ł * 
130; ponad 300 mm zł. 180; tekstowe 
do 70 mm zł. 100: 71-120 mm. z ł. W  
121-200 mm. zł. 175; 201 -300 mm. **■ 
225; ponad 300 mm z ł 300 m iejsce *a ' 
strzeżone 50% droże j; nekro log1 
do 70 mm. zł. 60; 71-120 mm zł. 75; 
121-200 mm. z ł. 120; 201—300 mm «*• 
150; ponad 300 mm. zł. 200. Bilans® 
i uk ład  tabe la ryczny o 100% drożeją 
W numerach n iedzie lnych 1 św iątecz­
nych 30% dop ła ty . Za te rm inow y 
druk ogłoszeń a d m in is tra c ja  nie od' 
powiada Należność za ogłoszenia na­
leży k ie row ać przez P.K.O. na konto 
N r T-717 — Dzia ł Ogłoszeń __

OGŁOSZRN1 A PRŻYJM  UJ A :
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik “  — Cen­
tra la  w W arszawie, u l. Daszyńskiego 
16, I  p., te!. 857-93 i 887-08, oddzia»? 
m ie jsk ie : M arszałkow ska 3/5, Pozna0' 
>;ko 38 Praga nl Targow a 67 (ksiC  
ga rn ia  Jeżewskiego! K s ięgarn ie  „C z y  
te ln ik " , ul. Nowy Św iat 47, u l. M ar­
szałkowska 62. ni Puławska 49. księ­
ga rn ia  „W olność“  nł Marszałkowsk® 
05; w K r a j u -  wszystkie o d iz i0’ ?

„ C z y t e ln i k a "  1 R in r a O g ło s z e ń

..Czy t i*l m i* l»r n * -i rii i or 1
B-45242


